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PAN wojewoda objeżdża 

POWIAT 


Któregoś sierpniowego poranka siadałem właśnie do śniadania. 

Od wczesnego ranka byłem w polu i z rozczuleniem myślałem o fili¬ 
żance mocnej kawy ze śmietanką 1 korzuszkiem, o packach na mięko^ 
o wędlinie^ gdy stary Marcin, służący kamieński oznajmił mnie że 
pan starosta w ważnej sprawie prosi mnie do telefonu. 

Odetchnąłem z ulgjt gdyż byłem pzekonany że to zapewne naczelnik 

/ 

urzędu skarbowego przypomina się mojej parni?cl i indaguje o ja- 
kls nledopłacony dodatek do hamakowego podatku od dodatkowego wymiar- 
ru podatku dochodowego za rok ubiegły, 

Urz^d skarbowy uważał że najstosowniejsza pora do porozumienia 

v # \ 

się z płatnikiem jest pora posiłku, Zapene w pojęciu inkwizytorem 

iKARBOW/tt* łTąTMij (A ! 

taka dywersja w czsle posiłku miała pomagać trawleniu 
pospieszyłem do telefonu i usłyszałem przyjazny głos naszego sta 
rosty pana Henryka Ostaszewskiego, 

- panie prezesie- rzekł starosta mam do pana pilny ( a nie cierpiący 

- zwłoki interes i prosiłbym aby pan będ^c dziś w Kaliszu zechciał 

t\ 

- zajsc do mnie. 

Nie jgodzlny gdym się znalazł w gabinecie naszego starosty, 

- panie prezesie- rzekł pan Henryk- wczoraj popołudniu otrzymałem 

- ęoufn* wiadomość że pan wojewoda Hauke Nowak zamierza w przyszłym 


I 

l 







PAN WOJEWODA OBJEŻDŻA 

POWIAT 


i f 

Ktoregos sierpniowego poranka siadałem właśnie do śniadania. 

Od wczesnego ranka byłem w polu i z rozczuleniem myślałem o fili¬ 
żance mocnej kawy ze śmietanką i korzuszkiem, o packach na mięko^ 
o wędlinie^ gdy stary Marcin, służący kamieński oznajmił mnie że 
pan starosta w ważnej sprawie prosi mnie do telefonu. 

Odetchnąłem z ulgj gdyż byłem pzekonany że to zapewne naczelnik 

i 

urzędu skarbowego przypomina się mojej pamięci i indaguje o ja- 
kis niedopłacony dodatek do do^akowego podatku od dodatkowego wymiar- 
ru podatku dochodowego za rok ubiegły. 


Urz^d skarbowy uważał że najstosowniejsza pora do porozumienia 

W y 

się z płatnikiem jest pora posiłku, Zapene w pojęciu inkwizytorom 


PjATHi KA 

rleńltt 

pospieszyłem do telefonu i usłyszałem przyjazny głos naszego sta 


taka dywersja w czsle posiłku miała pomagać trawleniu>~^ 


rosty pana Henryka Ostaszewskiego, 

- Panie prezesie- rzekł starosta mam do pana pilny a nie cierpiący 

- zwłoki interes i prosiłbym aby pan będ^c dziś w Kaliszu zechciał 

- zajsc do mnie. 

Nie fcodziny gdym się znalazł w gabinecie naszego starosty, 

- panie prezesie- rzekł pan Henryk- wczoraj popołudniu otrzymałem 

- poufn, wiadomość że pan wojewoda Hauke Nowak zamierza w przyszłym 

- -■**'. ■ 
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- tygodniu przeprowadzić lustrację powiatu Kaliskiego, 

- pan wojewoda wyraził zamiar odwiedzenie gminy Kamień jako gminy 
wzorowej a przy tej okazji wyraził zgodę na odwleczenie osobiście 
państwa 1 o ile to nie będzie przeszkód,*.. byc u Państwa na obiedzle. 


- jest to dowod wielkiego zaufania- rzekł starosta zniżając głos- że 

- pan wojewoda zajedzie do dworu ziemiańskiego , jeet to dowodem^ że 

- pan cieszy się zaufaniem sfer rządowych i pewn^ nagród* za pan- 


11 

- sk-t działalność społeczny, 

t 

- pan wojewoda wyraził życzenie aby obiad odbył się w sclsłym kołku 

' \ 1 

- i oczywiście wsrod n«ngmmih»mw«rh«ifera«pnhmrimm ziemian nie należących 

- do opozycji, 

I i 

- s idzę że liczba ogolna gości a więc pana wojewody i jego naj- 

- bliższej świty oraz osob przez pana zaproszonych nie powinna przekro 

- czyc dwunastu , takie sę życzenie pana wojewody. 


- czy nie mógł bym spy&c pana prezesa kogo z posrod ziemian zamierza 

t i 

- pan zaprosić na ten dzień do Kamienia, 

/ 

- panie starosto odparłem, ponieważ pan wojewoda niwm podkreśla 

/ 

- urzędowy# charkter swojej wizyty, przeto i ja osobiście zastosuję 

- się do jego życzenia i przyjmę pana wojewodę nie jako prezes zwi?- 

- zku ziemian, nie jako ziemianin ale jako członek redy powiatowej i 

( f 

- prezes zarządu szpitali , oczywiście nikogo z moich wspołziemlan 

- ule będę narażał na widzenie sle z wojewod* a co do gości to jedy- 

/ 

- nie zaproszą naszego posła pan Jfellksa Karsnickiego i naszego s^- 

- siada pana Wlgta jako przesa straży ogniowej w Morawinie., 
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- Zupełnie punę rozumiem— odrzekł starosta , ule dla mnie rozkaz woje 

i 

- wody jest rozkazem, frv-uszę się więc do tego zastosować. 

I 

- Teraz chodzi o to aby przygotować wrzystko w gminie na przyjęcie wo- 

- jewody, poleciłem wójtowi aby wrzystko uzgodnił z panem prezesem , 

- co zas do mowy powitalnej to wójt prosił aby pan mowę tę skomponować 

i t 

- a wójt tobieoai nauozyc się tej mowy na pamięć . 

- Zapewne pan powie wójtowi aby zebrał posiedzenie zarządu i rady gmi- 

t 

- nnej aby wrzystko zawczasu uzgodnić, 

?fójtem gminy kamień był Wojciech Witctoak, zamożny gospodarze ze wsi 
Morawin chłop na schwał, wcale nie głupi , doskonały administrator 

i i 

gminy trzymający największych nawet demagogów za mordę , oczywiście 
był w wojsku gdzie zdobył szlify starszego kaprala, był służbista 

a muszę przyznać że ślepo słuchał moich wskazuwek 1 nic bez naradze¬ 
nia sic ze mna nie poczynał. 

Wróciwszy do Kamienia po rozmowie ze starosty zastawem już czeka- 

i 

jycego na mnie wójta. 


t 

- panie prezesie- rzekł wojt, y co mamy zbierać radę gminny ułożymy 

- wrzystko zawczasu a potem dopiero zwołamy radę a jestem pewien że 

- żadnego sprzeciwu nie będzie. 

- l tę mowę powiŹ&ln^, to już n&h pana prezeąp sam wykombinuje, a 

- ja ino na pamięć nauczę się topiłam ino nich pan prezes wykalkuluje 

( ' ' 

- krotką mowę, bo majyc teraz tyle na głowie to mi już ponoć trudno 

i 

- wrzyatko dokładnie spamiętać, 

- Na bramę tryumfalny wedle gminy na szosie to już pewnikiem pan 

- prezes da drzewo i swego ogrodnika a ja każe aby dziewuchy nazbiera 

- ły kwiatów i porobiły girlandy,- iteKT hTó/t 
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dodal f 

- ino mam biedę - natt zakłopotany wójt . 


- 0 co chodzi-spytałem. 

- jr no tej orkiestry bo numienska straż ogniowa koniecznie 

( 

- chce żeby oni grali hymn narodowy na przyjazd wojewoay , jako że 

i 

- Kamień to gmina a tymczasem straż ogniowa w Przedzyniu powiada że 

- oni maj^ najlepszego trębacza co był w wojsku i że maj^ i bębnią 

/ 

- rza co dobrze metę trzyma a że straż kamieńska to ino fałszuje a 
a a żadnej melodji wyci^n^c nie umie. 

- j^awet podsłuchałem jak Kołodziejczyk , komendant z frzedzynia za- 

- powiedział że $ago przedzyniaki kamieniakom mordę nabiją jeżeli 

- bedit się upierać przy swoim graniu. 

I ' 

- Tak - odrzekłem - trzeba jakoś obie strony pogodzie, niech wójt po- 

- próbuje załagodzić te spory. 

i ( 

po dłuższej naradzie z wójtem ustaliliśmy porządek uroczystości, 

Ka godzinę przed przyjaztm pana wojewody, rada gminna z wójtem na 

czlel^zbierze się przy bramie tryumfalnej. Orkiestra zagra hymn na- 

/ 

rodowy poczem wójt wygłosi mowę powitalny. ftaiłi»artnn giaTn»am m Dzieci z 
mlejscoych szkół z nauczycielami stan^t po drugiej stronie bramy , Po 

wysłuchaniu mowy wójta jedna z dziewczynek ubrana w bieli wręczy pan 
wojewodzie bukiet a dzieuchy / dziewuohy / zaśpiewają " witajże nam 

t 

n witaj miły gospodynie ” poczem pan wojewoda ze switj uda się do 

urzędu gminnego gdzie będzie " akademija " i gdzie każdy złoży panu - 

! 

wojewodzie raport, 

ł ' 

- po skończonej akademji pan wojewoda wedle słów pana starosty uda si 

- do dworu na obiad , a my w gminie urządzimy przyjęcie dla sfemariijim 

- muzykantów i członków rady gminnej ołoota/. 
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< I ( 

A porządku to będzie pilnować straż kamieńska , choc przedzyniaki 
także choy by o oaldiKuflmiłmrtam urzędowo w Kamieniu. 

- Uprzedziłem adjutanta straży kamieńskiej Jagielskiego aby trzymał 

ł 

- porządek i nie kłócił się z przedzyniakami, bo dla gminy to będzie 

- wielki wstyd kiedy się chłopy za łby weźmy. 

( 

po ustaleniu programu zaprosiłem wójta na jednego urzędowego amaamm 

» i 

1 pożegnawszy zasiadłem do spóźnionego obiadu. 

Załatwiwszy sprawy gminne nardadziłem się z żonę co uo prz^yjęcia 

piestojnego gościa w Kamieniu. 

i 

Mieliśmy doksonałego kucharza dobrze wyszkolony służbę więc przy- 

i f t 

jęcie na dwanaście osob nie przedstawiało trudności. Moja żona 

znajyca się świetnie na kuchni ułożyła z naszym szefem menu ębliczjyc 

/ 

gości na nieco większy liczbę np około 16 osob. Ja zejyłem się trun¬ 
kami winem etc. 

Zaprowadziłem w swoim czasie w Kamieniu wojskowy dyscyplinę więc 

byłem pewien że wrzystko odbędzie się w porzydku. 

/ 

fłmanrimriiittmammm W chwili gdy wojewoda ze świty przekroczy bramę 
fornale ustawieni wkryg na trawniku przed domem trzykrotnie wpfengi 
palnę mmiuubum nawiwat z batów. 

Starszy włodarz Dziubek podejdzie do wojewody z raportem o stanie 

/ 

gospodarstwa a po nim starszy gajowy Dobkowlcz o leśnictwie i zwie- 
rzostanle , poczem pan wojewoda wstypl w podwoje dworu. 

I / 

Uzgodniliśmy ze starosty że obiad należy wyznaczyć na godzlnł drugy 


popołudniu. 
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V. 

( 

Na tych przygotowaniach zeszedł na/prawie tydzień. Wójt nauczył się 
na pamięć mowy, dzieuohy / dziewuchynauczyły się pięni powitalnej 
a dzie^oiaki szkolne również wyuczyły na pamięć swojgi rolę a 4»ała 
okrągła i czerwona jak wisienka nalepsza uczenlca Jankowiakowna 
nnnigiyntiaiinnfaęimii jqjaammni wyszkoliła się w dyganiu , ona howiem miała 
wręczyc panu wojewodzie hukiet. 

i 

Najtrudniej było pogodzie obie zwaśnione orkiestry stanęło wreszcie 
na tern że kamleniaki zgrają hymn narodowy jako że kamień jest rezy- 
denojjt grzędu gminnego a przedzyniaki jako biegleJsi w trąbieniu 
zagrają pierwszy Brygadę, bowiem pan wojewoda był sam legjonistji i to 
■łasnie pierwszej brygady. 

Nadszedł wreszcie ow uroczysty dzień. Wrzystko było przygotowane 

Zebraliśmy się wrzyscy przy bramie tryumfalnej. Orkiestrry jeszcze 

raz przegrały wyznaczone im melodje, wo^t wyrecytował w mojej i 

nauczyciela miejscowej szkoły swojgt mowę powitalny. Przyjechał sam 

poseł do sejmu w osobie ^elka Karsnlcklego i oczywiście iiejgclo w 

eSdAkd 

ubrany w nieco czapkę strażacką która uŁ z trudem trzymała się 

na czubku głowy. 

Tymczasem we dworze kucharz przy pomocy odpowiedniej liczby dzie¬ 
wuch przygotowywał pod okiem mojej żony jakieś nadzwyczajności. 

Miała tam byc między inneml owa sławna kamieńska rulada z gęsi będą¬ 
cej sekretem osobistym mojej żony a wzbudzającej zawsze zazdrość 
wsrod sąsiedztwa. 

Dwie wspałaniałe gęsie przechadzające się pam poważnie wsrod inne¬ 
go ptaotwa po kurniku położyły już dzień przed t^ uroczystością 
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J 


swoje szlachetne głowy pod noż, 

minęło południe staliśmy w nerwowym oczekiwaniu chwili kiedy z obło- 

( 

kow kurzu wynurzy się samochód pana wojewody. 

Dochodziła pierwsza gdy do wójta podbiegł zadyszany posłanie gmi- 

( i 

nny że pan starosta wzywa gammm wójta niezwłocznie do telefonu. 
Czekaliśmy z bijącym sercem co będzie , tymczasem wójt wrócił z miną 
zafrasowaną i oznajmił że pan wojewoda w ostatniej chwili z powodu 
ważnych spraw zmienił swój plan i odłożył przyjazd do powiatu kali¬ 
skiego zapewne na dni 10. 

« ( 

Nie przeczę że byłem wściekły ze złości, zaprosiłem więc ifelka 

Karsnickiego i na obiad . Można sobie wyobrazió oburzenie j 

v 

mojej żony, Sprzątnięto więc coprędzej zbyteczne nakrycia . Siedlismy 
we czworo do stołu , ale ani kwietne jedzenie ani picie nie szło nam 
w smak, Rozprawialiśmy więc z lelkiem i Wjgciem nad zmiennośćiami 
losu, ifelek starał się wytłumaczyć wojewodę ale Jego argumenta nie 
wytrzynywały krytyki. 

Jak się okazało wojewoda odłożył swoją lustrację powiatową z powodu 
nieoczekiwanego przyjazdu do .^odzi pani generałowej Norwid- Neuge- 

i 

bauer posłanki do senatu z województwa łódzkiego, 

\ 

psia krew- pomyślałem w duchu. 

Minął tydzień, byłem zły i unikałem nawet spotkania się ze starostą , 

który w gruncie rzeczy nie był winien a sam był nie mniej speszony od 

f 

nas, 

po tygodniu starosta przyjechał sam do kamienia i oświadczył że 

' J 

tym razem wojewoda napewno przyjedzie w terminie oznaczonym i że 
wrzystko ma się odbyć według ustalonego przez nas za pierwszym razem 

■| 

protokułu. 

zaczęliśmy więc na nowo te same przygotpwania, wójt mjisiał na nowo 
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( 

wykuć mowę powitalny której tresc zapomniał, orkiestry na nowo 

od rana do wieczora trąbiły niemiłosiernie przygotowując się do 
i 

uroczystości* dzieucky / dziewoje / zawodziły witajże nam witaj 

słowem wrzystko po staremu, 

( f 

Tylko mnie jakiś wewnętrzny głos ostrzegał abym się nie spieszył z 

przygotowaniami, 

- Łosiu- rzekłem do żony , radzę ci daruj tymczasem życie gęsiom i 

- poczekaj jak się historycznie wypadki rozwiną. 

przeczucia moje były słuszne gdyż dwa dni przed wyznaczonym terminem 

( 

starosta otrzymał z łodzi oficjalne zawiadomienie że pan wojewoda z 

l l 

powodu ważnych spraw i tym razem zmuszony jest odłożyć swój przyjazd, 

V 

Tak min^ł Jeden tydzień potem drugi, zapomnieliśmy o całej spra- 

. « 

wie 1 straciliśmy wogole nadzieje ujrzenia pana wojewody w powiecie 
Kaliskim. Niespodziewanie pewnego poranka jak piorun z jasnego nieba 

spadła wiadomość że za trzy dni wojewoda ma tym razem definytywnie 
przybyć do Kalisza i że wrzystko ma się odbyć według ustalonego już 
przez nas kilka tygodni temu protokułu. 


Laczęły się więc goryczkowe przygotowania , wójt na nowo poduczył 
się mowy, orkiestry trąbiły niemiłosiernie od rana do wieczora, 

dzieuchy / dziewoje^/ śpiewały a w kuchni kamineskiej kucharz przy¬ 
gotowywał obiad na 16 osob / cztery zapasowe / na godzinę 2 po po¬ 
łudniu. słowem dosłowne powtórzenie tego co już było. 


/ / 

Nadszedł wreszcie uroczysty dzień* Już od rana mieliśmy wiadomość 
że tym razem pan wojewoda jest już w obrębie powiatu kaliskiego i że 

lustruje gminy położone w stronę Brzezin i że na godzinę drugj ma 
przybyć do Kamienia. 
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i 

przed południem zebraliśmy się ponownie pmffipiinda»iBmrtieiTiihgyiramtfaŁPB^mRim 
na szosie przy bramie tryumTalnej. Chodziło aby jeszcze r«z spra¬ 
wdzić czy wrzystko mówiąc po kalisku " klapuje ’* ttaguhmm Więc wójt 

/* ł) 

wyrecytował mowę powitalna. Kamleniaki i Przedzyniaki odegrały po 

// " 

kolei hymn narodowy i pierwszę brygadę, Dziewoje odpiewały łr witaj 
✓ 

%e witaj etc.., 

Na tych przygotowaniach zeszedł nam czas tymczasem zbliżała godzina 

i 

druga. Czekaliśmy w naprężeniu nerwowym pojawienia się naszego go- 

l 

spodarza wojwewodztwa ale naprożno, 

/ / 

Przeszła poł godziny , potem godzina, połtora godziny . Byliśmy 

wrzyscy zmęczeni oczekiwaniem a w dodatku głodni, 

( 1 '( 

Zona moja raz wraz przysyłała posłańców o wiadomość , bo kucharz 

( l 

musiał tak wymiarkowac aby nie przepalić, nie przegotować, a tu 

i 

ręce miai skrępowane bo wogole o wojewodzie słuch zaginał. 
Nadeszła wreszcie godzina czwarta a wojewody wciąż nie było. 

i 

Dopiero gdyśmy wogole stracili już nadzieję ujrzenia dostojnego 

gościa ninaattjhamBtfapmiBrim«i>riBnjwTntfftflirhwcniBmrn ukazał się na horyzoncie 

obłok kurzu z ktorego wyłonił się samochód pana wojewody a za nim 

/ / 

kilka samochodów i jeden autobus wiozący świtę wojewódzką. 


W samochodu wysunęła się postać wojewody ubranego w strój Oi’i- 

cjalny w metotoniku na głowie $. Powagą i dostojeństwem tchnęła 

Z fu 

cała postać wielkorządcy Wysłucha***? mowp powitalny 

wójta który dzięki wielokrotnym probom nauczył się przemówienia 
niczem Ojcze nasz. Mała Jankówiakowna dygnąwszy " pięknie " wręe- 
czyła bukier. Dzieuchy / dziewoje / odśpiewały piejut. powitalną a 


I 
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* 11 

uzgodnione orkiestry^ Kamieuiakow i Przedzynlakow wytr^biły fiymn 
narodowy i Pierwszy brygadę z tak,* swad$ i energjji że stada 
spłoszonego ptactwa a przedwrzystkiem glap pociągnęły gdzieś 
daŁalanmmpttiflłtoMin aby się schronie w pobliskich lasach i zaroślach, 

- panie starosto - rzekłem- gdziescie się tak da.ugo zamarudzill, 

% 

- Członek sejmiku młynarz Piechota zaprosił wrzystkich do siebie 

- a że na tę intencję przed paru dniami zabił dwa podswinki więc 

- jedzenia było wbrod , 7/rzyscy jesteśmy przejedzeni a szczegulnie 

- wojewoda któremu nawet czkawka zaczęła doku- 

- czac, 

/ 

- Szkoda- odrzekłem żeście zmienili plan. &ona moja od dwuch godzi 

- czeka z obiadem, tymczasem widzę że podwieczorek byłby więcej na 

- miejscu. 

- Tak panie pjfeesie, ale siła wyższa, wojewoda chciał podkreślić 

i 

- że nie ma przesadów stanowych i że nie robi różnicy pomiędzy 

- ziemianinem a chłopem, tembardziej że Piechota mmmimmmAm cieszy 
-się wsrod chłopow wielką popularnością. 

- Czemuscle przynajmniej nie dali nam znać w odpowiednim czasie. 

- piechota nie ma telefonu a do gminy mieliśmy daleko aby pchnie 

- tam posłańca. Niech pan prezes złoży to na karb obowi^zkowmapaa 

- ciążących na barkach wojewody,- rzekł starosta, 

- Ale musimy spieszyć aby zdążyć za wojewody do gminy, 
pospieszyliśmy więc do budynku gminnego gdzie w sali będącej 
kancelarj r i i stałym miejscem pobytu pisarza gminnego rozpoczęła 
się uroczysta " akademja ", 
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Chociaż wójt jajammmiti amiaanhari immfifhmrfi zawczasu kazał dobrze przewiet 

rzyć kancelarję urzędu gminnego tem nie mniej AmaBrtiamftiaifaaimmmmmm 

• \ , 

powietrze było typowo urzędowo - gminne to jest o t^le zagęszczone 
że można by zawieisc siekierę, igyaaaampanfaafcwatimmiiyaiammmtfaattiBm 
a podniosła atmosfera H akademji " i obecnosc notablów gminnych 
pnmmam przyczyniła się nie mało do jeszcze większego skoncentrowa¬ 
nie powietrza gminnego. 

Wojewoda usiadł na fotelu obitym ceratę a wysiedzianym przez kilka 
generacji pisarzy gminnych i otworzył oficjalnie akauemję, 
Sprawozdanie rozpoczął sam wójt w którym podkreślił że gmina kamie 
naprawiła a raczej wybudowała na nowo most na Swędrni wedle tego 
traktu co prowadzi z Kamlona / kamienia / do Koźminka , że obsadzo¬ 
no dzrewami drogę do Przedzynia, że w gminie działa związek strze 
lecki i koło młodzieży wiejskiej które dotało nagrodę za wyhodowani 
we wsi Moruwln fajnego swinaka, potem składał sprawozdanie pre¬ 
zes dozoru szkolnego p, Jałowiecki który przestawił cyfry dotycz^ 
ce frekwencji dziatwy szkolnej i przedstawił wykres z ktorego wy¬ 
nikało że frekwencja do szkół w okresie wykopkow i letniego fre- 
kwnecja ta wahała* się między zerem a cyfr,i maksymalny pięciu. 
Wreszcie Wejgeio jako prezes Morawinskiej straży ogniowej zdał ra¬ 
port o wyczynach tej straży w między innemi o nabyciu nowej beczki 
1 dziesięciu metrów nowego węża do sikawki ręcznej który mogła 
się poszczycić straż morawinska , 
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/ak , 1'aA. 

Naogoł lustracja pana wojewody wypadła pomyślnie dla wójta i dla 
całej naszej gminy ktor^ ówczesny pan perm$er a poseł ziemi kali¬ 
skiej na sejm generał Sławoj Składkowskl zaszczycił mianem " wzo¬ 
rowej M . 

/ < 

Gdy pod koniec pan wojewoda sam raczył przejść się koło gminy i 
przekonać się naocznie że gmina posiada przepisowe a utrzymane we 

wzorowej czystości ubikacje zwane w Polsce ozonowej tt sławojkami ” 
nie mógł się wstrzymać od wypowiedzenia paru pochlebnych uwag o 

i / 

gminie Kamień, o wójcie 1 o członkach zarządu gminnego a powinszować 

( 

staroście że na terenie powiatu znalazł wzorowy porządek. 

Słowem wrzystkich nas opromieniła sława 1 życzliwy ustosunko 
wanie się pana wojewody do nas, 

/ t 

Nie zauważyliśmy jak czas przeleciał , akademja miała się ku koń¬ 
cowi pchnąłem więc do dworu chłopaka aby uprzedził moja żonę że 

f / 

za jakiś kwadrans wojewoda ze swltji zawita do dworu. 

Jakoż poprzedzany przez mnie pan wojewoda w towarzystwie sta¬ 
rosty 1 świty udał się plechtt^ / bowiem urz^d gminny był odległy 
o lo minut drogi od dworu / . 

Wrzystko odbyło się według ustalonego protokułu a więc strzelanie 

f 

na wiwat z batów a więc raporty włodarza Dziubka i starszego gajo- 

/ , 

wgo Dobkowicza a więc powitanie dostojnego gościa na ganćku przez 
samj dziedziczkę. 

Wprowadziwojewodę do dworu 1 zwyczajem angielskim aaraflttinihihaB i 
ammmmtinijimyzapoznałem go jak również ynBam przybyły 


z nim świtę, z topografJ^ domu. 









zajęty OBObgi wojewody nie miałem nawet czasu rzucie okiem na 

i 

salę jadalny na stół zastawiony przekąskami i czekaj^cę w skupieniu 

I . / 

wyliberjowan^ odświętnie służbę / patom prosiłem paru sąsiadów aby 
mi do pomocy przysłali swoich służących. 

W pamięci miałem wci,iż wyraźny instrukcję starosta że pan wpjewoda 

i f 7 

życzy pozostać na obiedzie w scis-xy4e_ kołku 12 osob. Tymczasem 

t t 

hall dworu kamieńskiego napełnił się gośćmi których liczba co- 

( 

najmniej w dwójnasób przekroczyła zapowiedzią . 

( 

- Moje żona zmiarkowawszy co się święci , wzięła mnie na stronę, 

/ 

- Co mam robie- mam przygotowane wrzystko najwyżej na 20 osob a Uć 

- przeliczyłem już około 25, 

- Hm- rzekłem zakłopotany - rzeczywiście sytuacja bez wyjścia . Prz^ 

- stole będzie scisk nie do opisania. Pozostaje jedno zrezygnować 

t t 

- z oficjalnego obiadu i urzędzie na prędce zimny bufet i dac prz^ 

- tern parę ciepłych dan i filiżankę barszczu, 

i f 

- Dobrze ale na tyle osob nie mam możności przygotować w poł godzi- 

- ny zimny bufet, 

- f 

- Nie mam innej rady telefonuję do bufetowego w klubie wioślarzy i 

- do restauratora z Europy aby niezwłocznie zmobilizowali wrzystkie 

- przekąski , zatelefonowałem jednocześnie do sklepu kolonJalnega 

- pana Ulrycha aby mi przysłał węgorza wędzonego , śledzie i inne 

- przekąski, 

Zawołałem Dobkowicza i powiedziałem aby siadł do samochodu i przy- 

I 

wiózł niezwłocznie wrzystkie zamówione zakupy, 

Niilśtety z trudem połączyłem się z panem Wojtasikiem , moim przy- 
































jacielem aby wysłał co ma pod ręk,i. 

- Panie prezesie- rzekł i/»ojtasik dziś obchodziliśmy dimrtipni urodziny 

- naszego prezesa pana Motylewskiego, oprocz małego kawałka szczu- 

- paka laszerowanego nie mam nic w zapasie, 

t 

Bułetowy z niuropy również nie miał nic w zapasie bo właśnie 
tego dnia przyjechało kilkunastu wojskowych na mające się odbyć 

w Kaliszu gry wojenne i wrz^ytko co by^o w zapasie zostało wymie¬ 
cione do szczętu, 

( ' 

- Odpowiedz od Ulrycha również nie by^a pocieszj^ca f transport 

- oczekiwanych wędzonych węgorzy mdiBmdniBaetiińim jeszcze nie madimmmm 

nadszedł, 

i 

Ogarnęła mnie rozpacz. Tymczasem liczba gości stale się powiękaszu- 

I 

ła nadjechało jeszcze parę samochodów z urzędnikami asystuj^cemi 
wojewodzie doliczyłem się trzydziestu paru osob, 

- Panie starosto - rzekłem - czmu pan mnie nie uprzedził byłbym wrz 

- stko inaczej zaaranżował.- 

- Pan wojewoda nie wydał mnie żadnych instrukcji a przeciwnie sam 

- oświadczył - że teraz wrzyscy idziemy do pana prezesa Jałowieckie 

- go. ^reszt.t wrzyscy s 3 jeszcze tak mafladammitim nakarmieni i napo- 

- jeni przez Piechotę że napewno jedzenia wystarczy, 

- Nie o to chodzi panie starosto- odparłem już zirytowany^ ale o 

- charakter całego przyjęcia a przecież wrz^ytko dało by się zro- 

- bic gdybym w porę został zawiadomiony, 

- panie prezesie-pospleszył dorzucić swoje zdanie sekretarz sejmiku 
pan Jankowski - ściany polskiego dworu same się rozszerzy na przy- 


































pEyjf-ciG gości.- a gościnność pana prezesa jest powszechnie znana, 

l i f 

Nie było rady musieliśmy dostawie na prędce stoły i przygotować na¬ 
krycia na trzydziesia dwie osoby zamiast zapowiedzianych dwunastu. 

- Felku- rzekłem zwracając się na stronie do naszego posła Felka 

- Karsnickiego badz świadkiem że to co się stało stało nie z mojej 

! 

- winy. 

- Zupełnie się z tobę zgadzam, ale wina to wojewody . 
ftanmaatfaftim Poleciłem Marcinowi aby oznajmił że państwo proszą do 
stołu. 

Zaprosiłem naszych gości do stołu uginającemu się pod ciężarem 
rożnych przekąsek i z pomocy Felka zajęłem się częstowaniem na¬ 
szych spodziewanych i niespodziewanych gości. 

Wojewoda był bez humoru, gnębiła go czkawka i po wjpiciu kie¬ 
liszka starki stanął z boku przegryzając rzOdalewkę . 

o 

Wreszcie nastąpiła uroczysta chwila siadania do stołu. 

! 

W tych warunkach trudno było rozsadzać gości usadowiłem więc pana 
wojewodę po prawicy mojej żonę po lewej strwonię usadowiłem Felka 
a naprzefcłbwko naszego proboszcza poczem ogłośieim że ..rzystkie miej 
sca sę równe sam zas wziąwszy pod rękę sekretarza sejmiku Jankowsk/e, 
go usadowiłem się na końcu stołu, 

( 

I tu dopiero zaczął się bałagen. Nikt z obecnych urzędników nie 
śmiał sijsc przy wojewodzie , usadziłem więc tam gwałtem naszego 
starostę reszta zas po długich wzajemnych ceregielach zdecydowała 

wreszcie zaj^c miejsca, 

I;ie mogę powiedzieć aby nastrój całej tej biesiady był wesoły i 
przyjemny. Wrzyscy goście topMmtiaattttttttmfflpBflam mieli jeszcze Ż 04 

_ 
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w sobie niestrawione dowody gościnności naszego ex posła Piecho¬ 
ty , jednych jak. wojewodę dusiła czkawka, inni byli senni słowem 
wrzystko odbywało się w nastroju grobowym nawet moja mowa w czesc 
M naszego wojewody n i wzniesienie jego zdrowia nie oży..iło 
atmosiery, 

f ( 

Na dobitek, właśnie gdyśmy zasiadali do stołu pmnmflm usłyszeliśmy 

turkot motorow i przed gankiem stanęły dwa autobusy przepełnione 

/ 

dodatkowy edycją nieproszonych gości. Byli tam rożni kontrolerzy 

t /1 

powiatowi i wojewódzcy, korespondenci jakichś codzienniakow , roto 

ff 

grafit kilku kontrolerów obor wreszcie Bog raczy siedzieć kto, 

/ 

Wyszedłem przed ganek aby powitać gości i przeprosić że nie ocz 

kiwaliśmy ich przyjazdu i że właśnie zasiedliśmy do stołu , ale 

( / 

po skończonym o biedzie będziemy radzi jeżeli zechcą wypić i przeką¬ 
sie, 

- Kie ma co tu robie ozwai się jakiś gniewny gros , To u chłopa u 

i 

- pana Piechoty tośmy byli wrzyscy przyjęci z otwartemi rękami a 

- pan dziedzic to nawet nie raczy nas zaprosić. Nic tu po nas 

- jedzmy z powrotem, 

! 

Usłyszałem jeszcze kilka przyjemnych epitetów pod moim adresem i 
pod adresem obszarników , poczem szczęśliwie oba autobusy zniknęły 

w pomroce wieczoru rtirmnnmayftiy , 

( ( 

Wróciłem z powrotem na salę, £ ulg^i myślałem że obiad dobie- 

i ( 

ga końca. Wstaliśmy wreszcie od stołu rtmaitadŁAainflmamattmm na 
czarn.\ kawę z konjakiem i likierami. Usadowiłem naszych gości w 
salonie , w sali bawialnej w hallu częstując cygarami i papierosami 
około 9 wieczorem pan wojewoda czując się znużonym pierwszy 
wstał aby się z nami pożegnać i «J:adł do samochodu a za nim ni- 
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niczem ogon komety pociągnęła jego świta. 

- Nie moj drogi - rzekła Zosia - więcej za żadne skarby świata nie 

( 

- życzę powtórzenia dzisiejszego dnia.i zgory oświadczam że zanic 

- się nie zgodzę na podobny bałagan w naszym statecznym Kamie- 

- niu. 

H tejziio 

- Tak - dodał Y/^gmaammm pflBfnfaampamamamilBaBiijłmm dzisiejsza wizyta 

- pana wojewody to sąsiadom przyczyniła nie mało kłopotu. 

( 

Na tern skończył bym opowieść i bytności pana wojewody w .kamieniu, 
gdyby nazajutrz stary Marcin sprzątaj^c przy pomocy Janka chłopca 
kredensowego 1 dwuch dziewuch pokoje zarzucone niedopałkami papie¬ 
rosów nie natrafił w Jednym z pokoi stojących wówczas pustkny/bo w 
właśnie mieliśmy tam kłasc nowe parkiet^i)£&!4$£^^ na rożne 

niespodzianki. 

- zobowiązałem Marcina , ażeby trzymał Język za zębami. Pomogło to 

- mało bo nazajutrz wiadomość o tern rozeszła się szeroko ppmmm 

l i 

- wsrod ludności zamieszkującej ten nasz piękny powiat. 


Co do mnie to uważałem za ■* 3 ««n»ram z a wskazne wystosowanie do 

i 

pana wojewody listu w którym wyraziłem żal że z powodu nieza- 

I 1 

leżnych odemnle okoliczności przyjęcie pana wojewody w mamieniu nie 
miało tego charakteru którybym sobie życzył przez uszanowaniemdaub 

f 

dla jego osoby. 

jak tam było tak było w każdym razie pan wojewoda Lauke Nowak fra* 
odbywał dalsze lustracje^lbez tak licznej świty. 
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G1RN UOil Ki L I iK 1 

Gd dzieciństwa miałem sentyment do munduru i wojska. Ojciec moj 
był wojskowy, stryj Wojciech był wojskowy, stryj *>teian był wojskowy 
pradziad był wojskowy , jedynie dziad moj antoni Jałowiecki był cywi 
lera. Od czasu objęcia administracji Kamienia , majątku mojej żony 


a szczegulnie od czeuu gdym obj^ł prezesurę związku ziemian utrzymy- j 
wałem przyjacielskie stosunki z wojskiem i jak mogłem wspołpracowałe 
z granizonem Kaliskim. Oczywiście należałem do związku oricerow re- ! 

i brałem zwykle udział we wrzystkich świętach wojskowych w Kaliszu, 


Garnizon Kaliski składał się z pułku artylerji połowęj którym dowo¬ 
dził pułkownik Czesław s»zystowski rodem z minszczyzny i pOłk piechoty 


strzelców Kaniowskich którym dowodził pierwotnie pułkownik Górski a 
po nim przez długie lata pułkownik Okulicz- Kazaryn. Częsc tych pułko*j 
kwaterowała w Kaliszu częsc zas w dawniejszych koszrarach w pobliskie, 
iizczypiornie dawniejszym pogranicznym punkcie rosyjskim, 
po za tern w szczypiornie były składy indendentury i wojskowe magazyny 
Byłem jednym z poważniejszych dostawców owsa dla garnizonu kaliskiego) 
i z tego tytułu zaprzyjaźniłem się z oficerami prowjantowemi których 
w skrócie nazywałem 44 owsiarzami ", Otóż owsiarze bardzo cenili mnie 
jako dostawcę bo starałem się dac towar dobrze wyczyszczony i pełnej 


wagi, niejednokrotnie dostarczałem do 10 wagonow owsa dla garnizonu, 
sztab dywizji mieścił się w Kaliszu. 



pierwszym dowodzą dywizji był generał wroblewski 


ęloniiejszej służby austryjackiej, po nlem nastąpił generał «.lbin 
Jasiński z dawniejszego wojska rosyjskiego. 


f! 


Generała Wróblewskiego nie miałem czasu 
rałem Jasińskim zaprzyjaźniliśmy się i 


bliżej poznać natpmiast z ge< 
wypiliśmy niejedną butelkę. 
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po generale Jasińskim który przeszedł w stan spoczynku po wypadkach 
majowych nastąpił pułkownik Wład z dawniejszej służby austryjackiej, 
Był to oficer wielkiej miary , świetnie wychowany , taktowany i trzy- 


majijcy fason, pułkonik wład już w randze generała zginał śmiercią 
bohaterską w pierwszych miesiącach wojny i został pochowany przez 
wojska niemieckie z oddaniem wrzystkich honorow należnych mu jako 
generałowi i oficerowi niepospolitej odwagi , która zaimponowała 
nawet niemcom. Pułkownik' wład został jakoś po połtora roku pobytu w 


Kaliszu zoastał przeniesiony do Poznania gdzie go wkrótce ewaneowano 
na generała. 


Następcy pułkownika rtłada został generał Michał Kareszewicz - Tokarze ij 
wskl. Była to jakaś dziwna mieszanina dobrego żołnierza razem z 
z jakiemis ,nieznanemi dla mnie , człowieka prostego rodem z parafji- 

1 

habonarskiejwyskokaml intelektuallzmu tak nie dopasowanego do munduiu | 
oficera wyższej rangi. Był to człowiek w towarzystwie bardzo miły, 
dobrze wychowany , przystojny ubrany zawsze Jak z igły z piersią 
obszyty o dmiafataftmitrnmmm iTtiyfictoirirn kilku rzędami wstążeczek od rożnych 
odznaczeń bojowych i orderow a z tern wrzystkim było cos trzymało 
mnie z daleka chociaż byliśmy z.soby w dobrych i przyjaznych stosun¬ 
kach, Nie poruszałem z nim nigdy z zasady żadnych spraw religijnych, 
wiedziałem że należał do wybitnych teozofow, że jezdził do indji aby 
się zapoznać i wtajemniczyć w naukę " jogow “ wiem że poabno był 
jakimś wyższym stopniem teozoficzno- masońskim , Bog Jeno raczy wie¬ 
dzieć, 

v< stosunku do podwładnych był jednocześnie familjarny, przyjacielski 
każdego uściskał a jednocześnie za byle głustwo lub najmniejszy nie- 
r egu lar no sc w lnformie bez mttiaunfliłittfliBmft iifatampfakm miłosierdzia sadzał 

































uu AUU *^aywai' na areszt domowy. 

Uieszył się generał wielkim powodzeniem wsrod pan należących do 
Inteligencji miejskiej i zawsze bęiflimmfcBUŁin bywał otoczony wianuszki®, 
c.olcii wielbicielek. ie stosunki miały jakiś tajemniczy ciajfifciifttefijto 
ideowo- teozoiiczno - społeczny.,,,, erotyczny. 

Dla runie genrał okazywał zawsze wiele rzyczliwosci i dzięki temu 
znalazłem się kiedyś jako zaproszony ao jednej parani z pan na jakieś 
tajemnicze zebranie, pokoj był pogrążony w półmroku , od czasu do 
czasu padału przlclszone krótkie zdania z których się v.reezcie dowie 


działem ze jestem zaszczycony zaufaniem Inteligencji miejskiej 1 
że genrnł zaproponował mnie abym objgił przewodnictwa Białego Krzyża 
na okręg Kaliski, tiflihBdipmkaiiinpBir nmtba ^m ma ihrn Działalność tej Instytucji 

polegała na szerzeniu oświaty l czytelnictwa wsrod żołnierzy. 

Byłem wówczas prezesem awi^zku ziemian 1 uważałem że nie mogę się 


wycołac z tego zaszczytu 


który pro publico bono 


prosiłem jedynie aby moim zastpc^ uczyniono p oidipiii^ tc awiraiittifr irriklP frmfa giaai 


dymlsjowanego podpułkownika p, Tomasza Dobrzańskiego kawaierzysty 

który zamieszkał jako emeryt w Kaliszu, Był to bojowy oficer dawnej 
kawalerjl rosyjskiej a w Polsce dobrze się zasłużył w czasie wojny 
bolszewickiej, fiestety po kilku miesiącach przyszedłem ao przeko¬ 
nania że te stanowisko jest już nad moje siły i prosiłem generała 

aby mnie zwolnił. Widziałem że był z tej mojej rezygnacji niezado¬ 
wolony , ale rozstaliśmy się po przyjacielsku a nawet ja umieściłem 
na pamiątkę minjaturę mego knlaziowskiego herbu na prebrnej papie¬ 
rośnicy generała ronież upiększonej mitr^ jako że jego roazina po¬ 


chodziła od ktorychs z kniaziów rusinstcich 
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'H każdym razie byłem rad żem eię wydostał z matni ; zastąpił mnie 
pułkownik Dobrzański i jakoś potrafił przetrwać lat parę na tym 
stanowisku, 

Ostatnim naszym dowodc^ dywizji Kaliskiej był generał ^.lter , czło 

wiek nad wyraz prawy, porządny,. Zaprzyjaźniłem się z nim sereecznie 

Generał *.lter ranny już w pierwszych miesięcach wojny był wzięty 
przez niemcow do niewoli gdzie zmarł jakoś wkrótce w jednym z obo- 

zow oficerskich, 

l 7 ie mogę inaczej jak bez rozrzewnienia wspominać nasz garnizon ka¬ 
liski. Jak swoim zachowaniem, tak też i pracgt nad żołnierzem a boda 
że i wyszkoleniem oba pułki jaram & więc ^rtylerji Polowej i Strzel 
cow Kaniowskich służyć mogły przykładem. Kie oyło tu nigdy awantur 
ani pijaństwa ani strzelania w lokalach nocnych z rewolweru co nie¬ 
stety nie raz przytrafiało się w stolicy. 

Muszę przyznać że wojsko było świetny szkoły dla młodzieży wiejskiej 

i każdy który wrócił z wojfeka po odbyciu owych trzech lat służby 
był już innym człowiekiem, dobrze piśmiennym a głownie dobrze my- 

c 

ślącym, Dwoirn zachowaniem i godnością wnet się wyróżniał z posrod 
swoich rówieśników którzy nie przeszli przez wyszkolenie wojskowe. 
Chętnie też angażowałem takich młodych chłopaków którzy wrócili 
z wojska był między nimi -.mttmaptamiiiiBaibampiiayn,mpifln:niirn ozczepan Koło 
dziejczyk, był Janek hcieżyk , wreszcie Józek wałęsiak . 

Ten ostatni odbywał już służbę wojskowy w okresie poprzedzającym 
wojnę, Głuż^c w strzelcach Kaniowskich często bguattfcm korzystał z 
urlopu i mnie meldował najnowsze wiadomości, 

'więcej od wałęsiaka mogłem się dowiedzieć niż z gazet. 
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wrzyst kicli niepokoiła możliwość bliskiej wojny a zdanie Józka Wałę- 
siaka stało się wyrocznią wsrod mieszkańców Kamienia, 

- do to prósz j.pana wczoraj Wałęsiak to powiedział że wojny nie 

•I 

- będzie - 
* Ł lbo n.p. 

Proszę j.pana wałęsiak naci powiedział - ino cicha j.cie bo niemcy 

- napaść na Polskę. 

1 coż dopiero gfty wałęsiak jako tryumfator -wrócił z Zaolzia, 

Nie było końca opowiadaniom - Jek mu dziewuchy rzucały się na szyję 

- a jak zawiesiły na szyi wieniec z kwiatów , jak ich podejmowano, 

- karmiono , 

Wysłuchałem i 'ja opowiadanie wałęsiaka mdim i spytałem co mowi^ o 
wojnie, 

- proszę j.pana niemcom wierzyć nie można ale oni naszych bojgt się 

- bo na Zaolziu to my ich nawet kulemiotami wypędzili bo chcieli 

0 ' c.o ' ‘ 

- nam zabiedz drogę. 

Niestety jak się okzałao - ai^ęiBtfafakin faiyiainD Bptnfflmni przepowiednie Wałęsie, 
ka okazały się nieco optymistyczne, nihamdiathifaainyi -ule w naszym 
dzielnym ztrzlcu Kaniowskim' nie było krzty defetyzmu, datbŁanAmmm 

dobrze on reprezentował i swój połk i ** kamieniakow ”, 

Byłbym niesprav*iedliwy gdybym nie wspomniał o dzielnym tapltanie- 
weterynarzu pułku artylerji z ktorego światłych rad i pomocy nie 

raz korzystałem, 

0 niektórych zdarzeniach w mojej kaliskiej karjerze wojskowej opoh 































1, Spotkanie No w ego Roku 

Było to za czasów gdy dywizją w Kaliszu dowodził generał ^lbin 

* 

Jasiński, Jako prezes Związku Ziemian otrzymałem zaproszenie na 
wzięcie udziału w uroczystym spotkaniu Nowego Roku / o ile pamiętam 
był to rok &§}&& nowy rok 1924 /. 

Skrzystałem z tego zaproszenia gdyż do moich uszu doszły pogłoski 

że korpus oficerski poczuł się nieco urażonym z powodu jakiegoś 

nietaktownego .odezwania się starej Pani. Jabłkowskiej zamiszkujjicej 

wówczas w Kaliszu której syn p,Jozef Jabłkowski b, ochotnik w wojnie 

z bolszewikami gospodarzył w majątku owinice, pani Jabłkowska maj^c 

w jednym z 

języczek nieco złośliwy mmatoth^ftmijł^guarTinMaegmibgdigornttm wmtffiiMinffl domflw 
miejskich * j 

fcłftftttsiatbm zrobiła jak^s uwagę pod adresem wojska. Były przy tem obe¬ 
cne panie należące do rodziny wojskowej. Powiedzenie to rozeszło 
się po mieście i doszło do uszu generała. 

Niestety jak to zwykle bywa całgt sprawę wyolbrzymiono a wina spadła 
na całe ziemianstwo kaliskie. 

Byliśmy wrzyscy tym nietaktownym postępkiem bardzo oburzeni tembar- 
dziej że większość kaliszan służyła w wojsku a wojsko cieszyło 
się sentymentem wsrod naszego ogułu. 

Ubrałem się przeto we Irak, zawiesiłem moj$ komandorję na szyi i 
stawiłem się przed pOłnocgt w kasynie garnizonowym , 

Była to ostatnia chwila bowiem z galerji zagrzmiały naraz tr^by 
na znak że nowy 1924 rok Już się rozpoczął. 

Złożyłem generałowi w imieniu całego ziemianstwa życzenia dla korpu¬ 
su oiicersklego a wyczekawszy odpowiednią chwilę wzięłem na stronę 
generał aby mu wytłumaczy u s.-*.* ^'.porozumienie -powodowane nie¬ 
taktem jednej osoby nie mieszkającej już de facto na wsi. 

























- zupełniej rozumiem panu , punie przesie - rzekł tunerćł—i po 

- pańskich wyjaśnieniach uważam sprawę za zakończony o ozem nie 

- omieszkam zekomunikowac korpusowi oficerskiemu, czuje się jednak 

- nieco przeziębiony - dodał generał i.proponowałbym abyśmy korzy 

- stając z przerwy przeszli do sali bufetowej na kieliszek tonjaku. 

- Nic tak nie leczy przeziębienia jak gon juk - dodał generał, 
przeszliśmy do sali bufetowej która jeszcze była pusta i stanęliśmy 
przy bufecie gęsto obstwionym butelkami i zakąskami, 

- proszę o dwa kieliszki Martela tego z trzema gwiazdkami , , 

- Pańskie zdrowtft - rzekł generał trycujyc się kieliszkiem. 

- pan generał pozwoli że wypijemy jeszcze po jednym rzekłem 

- Óczywiscie-rzekł generał z panem prezesem zamsze chętnie służę do 

- nompanji, 

- zdrowie pańskie , panie generale - rzekłem trycajyc sie kieliszkiem 

właśnie w tej chybili wkroczył na salę jrelek Karsnicki prezes' związku 
Oficerów rezerwy etc etc 1 jeden z wybitnych przedstawicieli '• zawia 

nej szosy, nleodzovmy uczestnik wrzystkich uroczystości v»ojskowych, 

- Co za miły zbieg okoliczności- zawołał od progu *‘elek - pan generał 

- razem z naszym prezesem, 

- panie- proszę ( trzy kieliszul - rzekł 4'elek zwracjęc się do bufeto¬ 
wego- trzy kieliszki 1 trzy gwiazdki Martela to na dobry poczętek 

- nowego roku. 

- Zdrowie pana generała - na pomyślność Nowego roku - rzekł ij’elek 
trącaj a iC się kieliszkiem. 

- proszę o’trzy tego samego - rzekł generał wychyliwszy kieliszek, 

- nad jestem że widząc dwuch panów mogę wznieść zdrowie ziemian kali- 



* skich 
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panie generale rzekłem mrognjac na JJ’elkt- pan Generał nas uprzedził 
to my raczej powinniśmy wznieść zurowle korpusu oficerskiego w 
ręce pana Generała, 
proszę o trzy I.lartele - rzkłem. 

Oczywiście zawołał jj'elek - niech żyje korpus oficerski garnizonu 
kaliskiego, wychylani ten kielich z pdwojnym entuzjazmem bo właśnie 
widzę naszych dwuch dwoaco pułkownika hzystowskiego 1 Pułkownika 
Okuli cza hazaryna- peffimmmm^mmmmommmmmiiMam^^ 

proszę jeszcze o dwa kieliszki - pospieszyłem uprzedzić bufetowego. 
Niech żyje korpus oficerski - zawołaliśmy z entucjazmem, 

pan generał i panowie pułkownicy pozwolą że pojęciowo rozszerzę * 
wygłoszony przed chwilą przez naszego prezesa toast , bowiem 
będ^c w takim gronie z nuatommmam^ungyjpg!^ z piersi ml się wyrywa 
okrzyk Niech żyje wojsko Polskie, 

Niech żyje , niech żyje niech żyje powtórzyliśmy im araihrawrftaimmiwtn 
trzykrotnie. 

Pan generał zezwoli - rzekł pułkownik ozystowski że podkreślę 
0 W 3 więź która ł^czy artylerje połowy z ziemia, i ziemlanstwem 
coż byśmy bowiem robili bez owsa 1 bez koni każdy artylerzysta 
ma w sercu ziemianina. Proszę o piec kieliszków, 
a każdy ziemianin ma w sercu artylerzystę pospieszył dodać i<‘eles 
proszę wlrc o następny kolejkę która będzie nasza, 

^le prawdziwy podstawy t$ opoka ntl której spoczywa wojsko jest 
nasza dzielna piechota a szczegulnie okryty chwały pułk strzel¬ 
ców Kaniowskich, Pan Generał zezwoli że zakończymy zdrowiem 
piechoty i jej dowodcy. 
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lannnnnnnnnnnnnnnnnnn 

Nie wiem jak. długo wznollbysmy toasty gdyby szczęśliwie nie 
nadbiegł na salę adjutant pułkowy, prowadzący tance. 

Eurnpn Do munduru miał przypięty biał«i kokardę z szerokletnl wstę- 
gaml. 

4 

- panie generale- zameldował wrzyscy już czekają otwarcia zabawy 

- rozpoczęcia poloneza którym pan generał prowadzi z paniki puł- 

- kownikow$ X w pierwszej parze a pan prezes Jałowiecki w drugiej 

- parze z panij. pułkownikową Y. 

Felek mrugnął na bufetowego , 

Na bufecie jak z pod ziemi wyrosło 6 kieliszków, 

- zdrowie naszego wodzireja - w ręce pańskie panie poruczniku 

- a teraz jesteśmy gotowi go rozpoczęcia tańców, 

(Jenerał w towarzystwie obydwuch pułkonikow poprzedzony przez adju- 
tanta skierował swoje kroki do sali tanecznej, 

Skrzystałem z chwili - 

- Felku rzedłem- wzięłes za szybkie tempo, obawiam oię że już mi 

- się v/ głowie kręci , a przecież musimy obaj trzymać fason i nie 

- dac znać po sobie, 

- Dobrze zawołał Felek najlepiej gdy siebie wzajemnie sttontroluje- 

- my ja stanę przy bufecie a ty odwel linje prosty ao drzwi a 

- potem ty powtórzysz to samo ze mnj, 

- Dobrze rzekłem skierowując swoje kroki ku drzwiom wejściowym. 

- wcale niezłe - rzekł Felek - teraz wracaj na moje miejsce a 

- ja popłynę przed siebie, 

- Jak mam powiedzieć rzekłem - -wydaje mi się jednak żes szedł 

- prosto. 























- 27 - 


prosto, 

w Panie prezesie pospieszył zapenic bufetowy / który był oftbafljfcLttmm 
jednoczsnie w straży ochotniczej Miasta ńalisza / nasz komendant 
on nigdy z drogi nie zboczy idzie do drz»vi jBUBnu&ABaa niczem 
nasza motorowa sikawka, 

po tych zapewnieniach pospieszyliśmy do sali, 
omtaftfflffiitimm Rozległy się poważne tony poloneza, 

Z pewnym trudem odnalazłem raojy damę i mogłem stwierdzić że nie 
popełniłem najmniejszej omyłki, 

^.nim nie zauważył gdy skończył się polonez i ozwuła się rzewna me- 
lodja walca. Tu muszę przyznać nieco zakotłowało mi się w głowiA, 
Walc był z figurami , zmiany tancerzy , dobieraniem raz czułem 
w swoich ramionach jakys wiotcy kibic, która w krotce ustąpił** miej 
sce zażywnej majorowej który z trudem zdołałem otoc^yc swy ręky, 
powoli jednak odzyskałem potrzebny świadomość rzeczywistości gtŁyfa 
i wrzystko było by dobrze gdyby nmiirninmnBmmnifr^ 

Leonka Bronikowskiego z Żegocina,a za nim ujrzałem rozjaśniony 
twarz Sewera Chrzanowskiego najbliższego sysiada Leonka z za¬ 
wianej szosy, 

- przyjechaliśmy żeby ci pomodz do stworzenie jaknajprzyjaźniej- 

- szej atmosfery pomiędzy zieminastwem a wojskiem. Mam już na 

/ • * ■ ■ 

- dole w sali zamówiony stolik i parę butelek n ^.mpy " / szampana/ 

- chodźmy zaprosić generała i obu pułkowników na szklaneczkę tego 

- dobroczynnego a kojycego napoju. 













Kasiadlismy przy stoliku , wrzyscy byliśmy spragnieni wypoczynku 
po tańcach zjawiła się jedna po teru druga butelka a za ni^L ko¬ 
lejno pojawiały się następnie, 

Hastroj był wesoły i prawdziwie przyjacielski Jako że wojsko i 
rolnik to jedno , to opoka na której wznosci się piękny gmach 
Rzeczypospolitej i Birimpatitamnimm tu spotkała mnie niespodziewana 
katastrofa, 

właśnie w czasie opowiadań generała Jainskiego o jego pobycie na 
Kaukazie na salę wkroczył oficer ubrany w mundur afemrn KOPO 
rozejrzawszy się po sali spostrzegł runie i nieco chwiejnym mmmm- \ 

krokiem podszedł do mnie, 

- Panie prezesie zawołał czy pan mnie nie poznaje spytał, 

- Dopiero przypomniałem sobie znajomy twarz był to jeden z moich 
przyjaciół owsiarzy który przeszdł do Korpusu Obrony Pogranicza 

i teraz właśnie przyjechał na urlop do rodzimego Kalisza, 

O . 

- panie prezesie powtórzył gdyśmy się serdecznie uścisnęli - pro- 

- szę mi wybaczyć ale ja teraz jestem w Kopie i pana Prezes zrobi 

- mi osobisty afront jeżeli zwyczajem Kopu nie wypije ze mn ę 

- szklaneczkę białej wzmocnionej. 

Na mysi o sypiciu jednej wzmocnionej jak Interludjum " ampy ” 
włosy stahęły mi na głowie. Niestety nie było rady 

Musiałem wstać od stolika dimpode jsc do bufetu i wychylić potężnych 
rozmiarów szklaneczkę " wzmocnionej kryształowej ", 

Y/ycłowalismy się z moim owsiarzem z dubeltówki , ale stanowczo Odmó¬ 
wiłem wypicia drugiej Nie było rady zaprosiliśmy owsiarza do kom- 
pfcnji. 

Oczywiście nie zapomniałem o naszym Jozefie czekającym w naszym 
Fordziaku przed kasynem , Mam wrażenie że bufetowy nieco przekroczył 
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moje zaleceniu , bowiem dopiero dzięki pomocy dyżurnego starszego 
kaprala zdołałem Jozela doprowadzić do przytomności. 

Nie pamiętam jak i kiedy wróciliśmy do Kamienia w każdym razie 
nazajutrz siedziałem wyprostowany w naszej ławce kolatorskiej słu¬ 
chając » i skupieniu Noworocznego nabożeństwa w towarzystwie 
nieco sztywnej ale pełnej wyrozumiałości dla słabości ludzkich mojej 
małżonki. 




















2 , Swift o pu ł.k owe 

♦ ’ 

Te ostatnie strzępy czy fragmenty moich wspomnień z kraju " Buraka 

o zająca ” mogy naprowadzić czytelnika / jeżeli kiedyś takowy się 
znajdzie / żeśmy w Kaliskim przeważnie pili 1 bumlowali, 
Niechoiałbym byc tym krzywym zwierciadłem pdbijajycym nasze życie 
w formie spaczonej, • 

Ziemia i miasto Kalisz była na codzien ziemią pracowity, skrzętny i 

gospodarny. Czy to na wsi czy to ?/ mieście nie widać było nigdzie 
ani opuszczenia ani niechlujstwa, 

Zato w chwilach wolnych od pracy lub w okolicznościach uroczystych 
kaliszanie umieli się bawić beztrosko, wesoło a jednocześnie nie 
przekraczali nigdy granic na których kończy się zabawa a zaczyna 
się karczma, 

Wojsko nie stanowiło wyjytku, Byłem świadkiem wytężonej pracy kor¬ 
pusu oficerskiego, cwiczen, szkolenia rekrutów i muszę przyznać że 
dzień pracy oficera był zapełniony po brzegi. 

To też nasz garnizon kaliski oyrożniał się jak postawę tak i wojsko 
wym wyszkoleniem, 

Kie spotkałem ani razu oficera nteanego niechlujnie, z twarzę nieo¬ 
golony, Wrzystko było zawsze ubrane jak z igły, a swym zachowaniem 
dobrze świadczyło o poziomie oficera polskiego. Muszę też powie¬ 
dzieć że każdy z szeregowych który wychodził na miasto był porzą¬ 
dnie ubrany , ogolony, wyprostowany dopięty. 

Tam w Kaliszu ani razu nie spotkałem owych " brzuchatych " pułko¬ 
wników lub majorow abrznych niechlujnie w brudnych nieodprasowanych 
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mundurach lub battle- dressach , z szynelem zarzuconym niedbale na 
ramionach w wygnieion^ tek^ w ręku ełuż$c$ przeważnie nie dla no¬ 
szenia papierów lecz do zakupu wiktuałów / najczęściej na czarnym 

rynku /, z tek^ wypchany cukrem, kiełbasy jajkami i licho wie czem. 
Garnizon kaliski " trzymał fason " znacznie lepiej od M Rubensa", 
a nasz kapelan wojskowy , przemiły zacny ks Wojciech Rojek / obecnie 
przebywaj;\cy w ^meryce / pochodzący z zamożnych gazdów góralskich 
w yanikithnnipmiH *iaG«wyir nti«mratt ifarri smukły postawny brunet gdy się ubrał w . 

swój mundur, zawiesił na plecach pelerynę a na głowę włożył kape- 

- 

lusz pułków karpackich z piórem , aoprawdy mógł by pozować jako 
model do pięknego portretu. 

Nie można się dziwie że kaliszania lubili te swoje wojsko i nie możn 

• ' r 

się dziwie że święta pułkowe były oochodzone w naszym mieście bardzo 
uroczyście, 

pułk strzelców Kaniowskich obchodził swoje imieniny jakoś na prze- } 
łonie wiosny 1 lata. 

Przed koszarem 1 

pla cu 

Na środku ustawiony był ołtarz połowy pięknie przybrany kwiatami. 

Przed ołtarzem zgromadziła się starszyzna i zaproszeni goście, 

Plac z czterech stron był zamknięty szarot ściany żołnierza wyprosto 
wanego w geometrycznie prosty linje, 

pogoda zwykle sprzyjała. Na błękitnym tle nieba przepływały białe 
delikatne obłoczki zwiastuny pięknego letniego dnia. 
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po wysłuchaniu Mszy świętej lniifehnftttfiliifinfiifliififififinfififefiMHAliaifin 

iiaA^iiflftnłiftiifiAftnfln i okolicznościowego kazania wygłoszonego przez 
ks Kapelana, odśpiewano Boże cos Polskę, Melodja tego pięknego 

hymnu wgmihaałiftmaihm śpiewanego przez tysiąc młodych piersi wznosiła 

popłvneła 

się ku błękitom nieba i por płynęła >: w dal poprzez iumsw&uWin - mn 

rzekę na łęgi nadprosnianskle po przez pola dojrzewających zbóż i 
zielone kobierce buraków hen na nasz$ piękny ziemię kaliską. 

Uprzątnięto ołtarz , Łizara brać żołnierska rzuciła się do ustawieni 
mtafliciB i nakrycia stołow, 

zasiedliśmy razem z całym pułkiem do " obiadu żołnierskiego " a po 
wypiciu tradycyjnej czarki do sławnego gulaszu strzelców kanio¬ 
wskich, podobno iteJmtmgpingwaEhmzun równie dobrego gulaszu nie znalazłby 
w całym wojsku polskim był to bowiem *' sekret osobisty " tego sła¬ 
wnego pułku piechoty. 

Byliśmy uprzedzeni aby nie dawać folgi apetytowi i pozostawić miejsce 
na czekające na nas w kasynie oficerskim przyjęcie, 
jNie obeszło się bez paru przemówień beż toastu na czesc pułku 
bez przemówienia pod adresem zaproszonych cywilów z atorego wynikało 
że każdy z cywilów jest również w głębi serca żołnierzem gotowym po¬ 
łożyć swe życie w obronie ojczyzny etc etc etc, 

Zakończono obiad hymnem narodowym odśpiewanym przez obecnych przy 
akompanjamencie orkiestry, 

podziękowawszy starszyznie mieliśmy jeszcze parę godzin czasu na za¬ 
łatwienie spraw w mieście gdyż manmdiBaitmm na trzebią mieliśmy byc 
z powrotem na przyjęciu w kasynie, 

> N 

-- -- | 

m 
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Zbytecznem chyba jest wspominać gościnność korpusu oficerskiego 
najlepszym chyba dowodem służyć może fakt że niektórzy z ztproszo 
nych cywilów a w tej liczbie niżej putor pamiętników i uieodzowny 
prazes koła oficerów rezerwy i komendant straży ogniowej kaliskiej 

i'elek Karsnicki wracali da łono rodziny dopiero nad ranem , 
wlożna chyba zarzucie że goście spędzali nieco za długo czasu przy 
s miieibtnyDr i bufecie i świetnych przekąskach i zasiaoali już do stołu 

w humorach różowych . nie dopiero prawdziwe żebaws zaczynała się 
po obiedzie przy czarnej kawie i kieliszku konjaku / oczywiście w 
liczbie mnogiej/ W mdłej przyjaznej atmosferze zgoła niepostrzeżenie 
upływał nam czas a nad ranem zjawiało sięrnjiifiiaa&ifilftiM wysłane przez 

stroskane długj nieobecnoscię mężów pogotowie w osobie'praktykantów 
Ale zwykle praktykant sam swi^kał w atmosferę bowiem każdy z nich 

był już oficerem rezerwy najczęściej kawalerji i miał za sob^ Gru¬ 
dziądz, Nawet jeden z najpoważniejszych praktykantów kamieńskich 
Ryszard Mannteuffel nie oparł się pokusie ,1 nalegeniom swego 
szefa i»*wsi^kn^ł»wai wreszcie nadelsny kamieński Dobkowlnz 

wysłany jako następny emisarjusz zdołał napomnieć jak szefowi 

* , 

tak i podwładnemu o rzeczywistości dnia powszedniego, i namowie 
do powrotu, chociaż w najmniej odpowiedniej chwili bowiem w czasie 

\ 

zawodow fechtunkowych na szable z szermierzami pułkowemi, 

W czasie Jednej jz takich uroczystości a było to nad ranem relek 
wygłosił ze zwykły sobie swad^ mowę , Treści tej mowy dobrze nie 

pamiętam jedynie pozostał w głowie ustęp w którym nasz dzielny 
komendant straży ogniowej zaznaczył Jakim pięknym miastem jest 

Kalisz ale nietylko pięknym ale miastem zamieszkałym przez dzielnyc.i 

weteranów nietylko dawnych wojsk rosyjskich ale nawet powstania 
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186o roku , 

- uważani rzekł mówca że należało by uświetnić na £Za dzisiejszy uro 

- czytosc przez obecnosc tych naszych weteranów. 

- ii-elku - zauważyłem czy nie sycizisz że obecna goazina nie bardzo 

- się nadaje do wyciągania weteranów z ich łóżek, 

- to nic nie szkodzi — ja biorę to na siebie — Poproszę cię jedynie 

- aby twój Jozef obwiozł r.inie samochodem po mieście. 

Ta propozycja była przyjęta entuzjastycznie przez naszych gospodarz 
i''elek zniknył. w drzwiach , za chwilę usłyszeliśmy^ warkot motoru. 
Nie przeszło godziny gdy pimdimiujimmmiliprii w drzwiach ukazała się ro¬ 
zpromieniona twarz *elka a za nim trzy siwe głowy weteranów, 

- panowie wołał od drzwi Jtfelek. Zdrowie naszych sęuziwych kolegow, 

- Napełniono kieliszki , 

- Zdrowie powtórzyliśmy zgodnym chorem. Panowie do dna. 

Uroczystość zaczęła się zaciygac. 

Praktyczny Rys Manteuffel po rozmowie z Dobkowiczem wzi^ł się 
jednał na fortel . 

- proszę filistra t? rzekł Manteuffel - zapomniałem filistrowi zako- 

- munikowac , zresztą nie chciałem psuć nastroju , że naczelnik 

- urzędu skarbowego telefonował że ma pilny interes i prosił aby 

- filister dziś około 10 zechciał z nim się skomux A ikowac, 

/ Rys Manteuffel był również arkonem i do mnie jako do starszego 
mówił per " filister /, 

Słowo lit^d.^akrbowy.nicŁem-kubeł zimnej wody wylany na głowę od- 
razu p mmiamttffi n otrzeźwił moje już nieco zamroczone głowę. 
Rzeczywistość stanęła w oczach w całej swej nagości. 
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Wymknęlismy się niepostrzeżenie z kasyna , 

Gdyśmy siedli do samochodu Kys Manteuffel nieco zakłopotany zwrócił 
się do mnie, 

- niech mi filister wybaczy , ale popełniłem rozmyślne kłamstwo 

- otż nie było toalBilmn żadnego telefonu od naczelnika urzędu skcrbo 

- w ego ale musiałem znalezc pretekst aby filistrowi przypomnieć że 

- godzina jest pozna, 

Odetchnełera z ulg$ - Dobrze kolega zrobił - powiedziałem , rzeczy¬ 
wiście trochę za długo przesiedziałem w kasynie , a teraz czuję 
się \vysmienlcie szczegulnie po tej dobrej nowinie. 

Mam wrażenie że uroczystość przyjęeia weteranów przeciągnie się 
jeszcze dosc długo i rad jestem że mnie kolega wyrwał z tej zresztą 
bardzo miłej atomosfery. 

Siedzący z tyłu na siedzeniu Jozef z Dobkowiczem któregośmy zabrali 
ze sob -3 z powrotem szeptali cos pomiędzy sob^. 

-ponieważ Jozef brał czynny udział w mobilizacji weteranów urz^azo 

- nej prze iJelka byłem zaciekawiony przebiegiem tej moblizacji, 

- ix de proszę j.pana , pan harsnicki to zabrał z sob^. trębacza , to 

- my przed Oknami jakeśmy zatrąbili to cały dom b}i na nogach, 

- Trzech to my potrafili namowie ale dwuch zostało bo ich kobity 

- nie chciały wypuście z domu a bardzo przepraszały że zdrowie 

- •• leluje / wyrażenie kaliskie od słowa niemeckiego Fehler , 
wróciliśmy do Kamienia w-asnie w chwili gdy włodarz Dziubek wydzwa¬ 
niał godzinę szósty i rozpoczęcie roboty , 
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K O N N ju f KHiP U^OBl JSlUi 
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Mieliśmy w Kaliszu cały szereg organizacji b wojskowych a więc 
zjWi^zek oficerów rezerwy, Związek rezerwistów,etc etc a między innemi 
Konne przysposobienie wojskowe, Do konnego przysposobienia należeli 
oczywiście rolnicy a więc ziemianie i synowie zamożnych gospodarzy 
którzy stawali na Ćwiczeniach na własnych koniach. Naczelnikiem okrę 
gowym przysposobienia był rejent Garlinski porucznik rezerwy kawalerj 
z zawodu adwokat gdzieś z kijowe który osiaał w Ostrowie i aostał 
nie wiem za jakie zasługi rejenturę poplam^ w tym miejcie, 
p,Garlinski był to człowiek również politycznie giętki jak beztroski 
dobry kompan cieszący się łaskami możnych obozu legjonowego a potem 

czynny działacz na terenie BBWR 'wreszcie OZONU , 0 ile nie był"pod 
gazem " bywał podobni trzewy.js nie miałem okazji spotkać go na 
trzezwo bo moje spotkania były zawsze połgłczoi^e z jmiammam uroczysto¬ 
ści t poł wojennji. 

Naczelnikiem na powiat kŁliskl był oczywiście nie ktor Inny jak nasz 
uniwersalny prezes i fanatyk 'wojska porucznik rezerwy kawalerjl pan . 
Feliks Ksrsnickl z i.lajkowa. 

Konne przysposobienie wojskowe było uobrgi szkoły szczegulnie ula mło 
uzieży chłopskiej, odciągało od polityki i od" przeróżnych uema^ogi- 
cznych organlzaji które powstały w Polv.ce niczem grzyby po deszczu, 
Szczegulnie dał się nam we znani z*.ijizek strzelecki, bezkarność tej 
młodzieży przechodziła wszelkie granice a bojki 1 pijatyka były na po¬ 
rządku dziennym, wrzystko co było jeenak porządniejsze grupowało się J 



v 
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przyspobieniu konnym. 

% 

Związki strzeleckie cleez 3 .ee się szczeguln .3 opieką pierwszej brygady 
-bały się pepl njer^ chuligaństwa, 

Udy wreszcie na jakiejś zabawie strzelcekiej w komianiu uoszło do 
rozprawy na noże opisałem te zdarzenie w ołowie Wileńskim zwracając 
uwagę że zwięzki strzeleckie całkowicie chybiają celom wychowywania 
młodzieży że prze to ubliżaj$ szaremu okrytemu chwały mundurowi la^jo 
aow , że wreszcie zapewne nikt z władz centralnych nie «ie co się 
dzieje na wsi bo " boi się pan starosta, boi się pan wojewoda " powie 
dziec prawdę aby się nie narazić. Moj artykuł wywołał burz 3 . 
wojewoda iiauke 1 ,'owak poczuł się obrażony , natomiast nasz starosta p, 
Antoni Rtoantaiki Potocki przyjął to z zadowoleniem i dziękował żem mu 

rozwiązał rece , Nie pozostało to bez skutków bo zapewne z Warszawy 
nudeszłu jakieś drastyczne zarządzenia bo chuligaństwo przynajmniej 
w Kaliskim ustało, 

pan antoni Potocki został wkrótce awansowany na Vice wojeodę łódzkiego 
co rai często oszczędzało przykrości obcowania z panem nauketo-Kowakiem 
:Tuszę przyznać że wojsko całkowicie podzieliło moje zdacie o związku 
strzeleckim i zapewne dzięki 1 mtoammmafflim interwencji dowództwa aywizji 
nie spotkała mnie po tej żadna represja ze strony obozu legjonowego , 
Jako 01 ‘icer rezerwy oczywiście przyjmowałem jeżeli nie czynny to 
w każdym razie żywy udział w organizacji konnego przysposobienia woj¬ 
skowego nie raz pożyc^ajgtc nauMaamtoampim konie na rożne parady lub 
ćwiczenia, 

Nie powiem czemu ale osrdokiem wojskowym naszych organizacji był 
nie Kalięz ale nrtiaramthatarfiari stolica sęsledniegO powiatu Ostrowskiego 
mianowicie Ostrów wielkopolski, __w 
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i.ie raz w towarzystwie Zelka Kersnickiego musiałem jezazic uo te- 
C) o grodu czy to na zebrania oficerów rezerwy czy na strzelanie uo ce- 
xu z rewolerow , czy wreszcie na rożne Ćwiczenia, 

Ostrowie jak. zresztą w każdym powiatowym groazie wielkopolskim 
był związek strzelców Kurkowych, którzy mieli własny strzelnicę i 
klub. Całe te bractwo kurkowe ubrane w jeanolite strzelckie unilormy 

obwieszane meualami świadczęcerni o celności strzałów skłauuło się z 
łupiectwa i rzemieślników ostrowskich, wrzystko to było dokarmione 

rosłe, czerwone na twarzy o ligurack nieco zaokrąglonych nie pogardza- 

• K. 

ło kieliszkiem i dobrym kulelkiem piwa, 

Bywałem nie raz zapraszany na rożne uroczystości " Bractwa Kurkowe¬ 
go jak naprzykład " doroczne oddanie strału w czesc Prezydenta Rzeczy 

pospoliej , 

Skończyło się na tern żem się również zapisał do bractwa kurkowego 1 

kilka razy występowałem w zielonym mundurze i kapeluszu z piórem. 
Celnością moich strałow pochwalić się nie mogłem. 

Było by wrzystko dobrze gdyby nie kQmdiaammOffianiripiimoimc^&tmifeninttadiftł^.iJto 
rożne nadprogramowe zakończenia uroczystości w " najlepszym Łokteitt 
w ustrawie " restauracji położonej na głównej ulicy gdzieś v, pobliżu 
dworca kolejowegp, 

jechaliśmy zwykle z Zelkiem naszemi samochodami , starałem się wra¬ 
cać do domu swoim samochodem i nie korzystać z uprzejmości Zelka , 
łtory miał wzrok słaby , nosił okulary a gazował wiele sił starczyło 
miał przytem twardy rękę i rzuca^ samochodem niczem piłk.^ tenisowy. 
Raz jedyny skorzystałem z zaproszeni Zelka , bo nasz samochód był w 
remoncie i zaprzysięgłem nigdy więcej sieaac do żaanego wehikułu o 
" napędzie silnikowym " prowadzonym przez Zelka, 
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Nasze konne pogotowie kaliskie pod dowództwem Zelka prezetowało sif 
bardzo dobrze , Wrzysoy byli w jednakowych dobrze skrojonych mundurach 
nu dobranych koniach 4 w czasie rożnych uroczystości stoauUDJttdiMtnmm 

n.p. przyjazdu ns Biskupa, Uroczystości nożego uiaia , _,uięta żołnie¬ 
rza tworzyli gwardję honorowy, 

Niestety ćwiczenia w Ostrowie zajmowały sporo czasu bowiem nieoli- 
cjalna częsc kończyła sif zwykle w czasie gdy już stateczni mieszkańcy 
Ostrowa wielkpolskiego dożyli do swoich M interesow " długich, ktorkich 
galanteryjnych lub innych. 

swoja obecnością 

Jako prezes Związku ziemian musiałem poukreslec rmatftij soliaarnOwC ^ 

nieoficjalnej 

••wojskowy 4 ■. tembradziej że na pmumgiBiilirifflfl czfsci zwykł był bywać 
sam starosta powiatowy* oraz prezes Ostrowskiego z.<i^zku Siemian pan 
Brodowski , oczywiście niedzownym kompanem był p. Garlinski, 

starosta ostrowski / nazwiska nie pamiętam / pochouził gdzieś z 
kresów i miał ładny głos. Gdy pimftmmmm zegary na wieży ratusza ostro¬ 
wskiego wydzwoniły połnoc zwykle śpiew starosty uprzyjemniał nam czas, 

- Panie starosto - zwykł prosie pan Gerlinski proszę cos zaśpiewać dla 

- naszego litwina wskazując na mnie, 

- za Meeeemen tauum preecz - intonował starosta 

- panie starosto może cos rzewnego na bis prosił p. Garlinski, 

- willilija naaaaszych struuumienia rooazica 
ale gdy nadeszła zwrotka 

- Nieecieu w gwałtowne pochwycił ramiona 

- Nieesie przez skały i dzikie przestworza 

- Tuli kochankę do zimnego łona 

- i nikngi razem w głębokościach morza. 
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IJbsze konne pogotowie kaliskie pod dov;odztv, : em /elkn prezetowało slf 
bardzo dobrze , Wrzyscy byli w jednekowych dobrze skrojonych mundurach 
nu dobranych. koniach 4 w czasie rożnych uroczystości stoaacuftihihihmmm 

n *P• przyjuzdu hs Biskupa, t-roczystosci nożego wiała , opięta żołnie¬ 
rzu korzyli gwardję honorowy. 

Niestety ćwiczenia w ostrowie zajmowały sporo czasu bowiem nieofi- 
cjulna częsc kończyła się zwykle w czacie gdy już stateczni mieszkańcy 
Ostrowa wielkpolskiego dożyli do swoich"interesow M uługich, ktorkith 
galanteryjnych lub innych. 

swóju obecnością 

Jako prezes Związku ziemian musiałem poakreslac maijgi soliaurno^c ” 

nieoficjalnej 

•wojskowy 4 tembradziej że na m mrnmn[iminriimij części zwykł był bywać 
sam starosta powiatowy oraz prezes Ostrowskiego z.<i^zku Ziemian pan 
Brodowski , oczywiście niedzownym kompanem był p, Garlinski. 

Gtarosta ostrowski / nazwiska nie pamiętam / pochouził gdzieś z 
kresów i miał ładny głos. Gdy pmaimmmm zegary na wieży ratusza ostro¬ 



wskiego wydzwoniły połnoc zwykle śpiew starosty uprzyjemniał nam czas 

- lanie starosto - zwykł prosie pan Garlinski proszę cos zaśpiewać dla 

- naszego litwina wskazując na mnie. 

- za hieeeemen taaam preecz - intonował starosta 

- Panie starosto może cos rzewnego na bis prosił p. Garlinski. 

- wiliiiije naaaaszych struuumienia roodzice ........ 

ale gdy naeeszła zwrotka 

- Nieemen w gwałtowne pochwycił ramiona 

- Nieesie przez skały i dzikie przestworza 

- Tuli kochankę do zimnego łona 

- i niknj razem w głębokościach morza. 




I 




























Ogarnęło na a wrzystkica wzruszenie a Ouriins&i zaczął ocierać chustką 
oczy. 

- Tali. lani-., prezesie rzekł do umie, nic mnie tek do serca nie prze- 

- mawia jak ta piean pełna naszego kresowego romantyzmu i pogoni za * 


- uczuciem. 
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- zupełnie sie zgadzam z panem meeenaaiam rzekłem poclęgaj^t ze wzru¬ 
sz omife nosom 

Prezes pen Brodowski rovmież zatopił się w zadumie 1 oparłszy sw^ 
głowę na rękach.. 

Nastało milczenie. 

- panowie przerwał ciszę głos Jfelkr. , wznieśmy zdrowie naszego pienia 

- rza - zawołał Felek nalewj^c do kieliszków , niech 2.} je pan starosta 

- Niech nam żyje powtórzyliśmy wznosząc w gorę kieiiszki, 

^le teraz zaśpiewajmy cos wysołego zaproponował Falek. 


- precz precz od nas smutek wszelki - zaci lgnął starosta 

NifapadaaLmtimpilrtiarogimitPr.i G~as nam mijał szybko ani zauważyliśmy gdy ozwał 
się głos syreny fabrycznej oznajmiającej początek unia pracowitych 

Wielkopolan. 

\ 

i 

g M h tt ,ac t ;i, m yi Tymczasem pan Brodowski zatopił się « jakys polityczny dysku¬ 
sję z rejentem Garlinskim. 

- Tak panie mecenasie - rzekł rozważny pan Brodowski , trącając sie 

kieliszkiem . 

- Tak panie prezesie - odpowiedział Garllnnki trącając kieliszek 


pana Brodowskiego. 

- panie prezesie zwrócił się do mnie prezes ziemian Ostrowskich , 
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- właśnie rozmawialiśmy z panem mecenasem że w jedności siła , 

- ale gdyby panie prezesie poyczyc polityczny mysi Kalisky z polity- 

- czny Ostrowsky to już była by nietylko siła to panie prezesie byfca 

- potęga* 

- prezes Brodowski wypowiedział wielky prawdę niech żyje 

- zjednoczenie myśli kaliskiej z mysly ostrowską zawołał rammiaibrammmm 
pełen entuzjamu społecznego Felek, 

- Wypijemy ostatniy butelkę - dodał Felek wyjmujyc z kieszeni rewolwer 

- i mierzyc do p qnBifa«^mininifaffiflifai itr:i bat er j i pustych butelek ustawionych 

- porzydnie na podłodze przy ścianie. Na wiwat. 

Właśnie ulicy przechodziło parę dzielnych " zbożowcow " dyżyc do swych 
interesów, 

- Felku na litość Bosky , nie zapominaj że jesteśmy w Wielkopolsce i 

- że możemy narazić nawet naszego przyjaciela pana starostę, 

- Ostrów to nie Kalisz. 

- Tak to prawda rzekł umitygowany Felek wypijmy tę ostatniy butelkę 

- choc szkoda żeśmy nie dokończyli tak mile zaczętego wieczoru, 

- Może pojedziesz ze mny zaproponował Felek , będziesz prędzej w Kali- 

- szu. 

- Dziękuję , muszę załatwić tu kilka interesów powiedziałem śegnajyc 
-całe towarzystwo. 

Rozbudziwszy Jozera oddałem mu w ręce kierownicę a sam skorzystałem 
aby się nieco zdrzemnyc zanim dojedziemy do Kamienia, 

W historji konnego przysposobienia wojskowego pamiętny był dzień 
w którym generał Dreszer znany kawalerzysta zawitał do Ostrowa aby 

% i 

N 

_ - - ' - i— mmm ii m mś _ _i śim . _I 
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się zaponac z organizacją Konnego ;o 0 otowia wojskowego ommęigaii tego 


okręgu. 

Rew ja wypadła nnńffipaaimihBttABiham wojętkowo pomyślnie a generał był 
zaskoczony wojskowy dyscypliny postwy i wyszkoleniem szczególnie 
grupy kaliskiej który dowodził i!'elek przy pomocy p Ludwina Górskiego 

v s 

ze otropieszyna. 

Urządziliśmy w czesc generała przyjęcie w owym naszym ulubionym lokalu 
przy ulicy kolejowej. Kie będę się rozwodził nad nastrojem pełnym 
wojskowego ducha i wesołej atmosferze zresztęy byc może że pamięć 
o tym miłym wieczorze nie pozostawiła wyraźnych konturów które mógł 
bym dokładnie przenieść na papier, ramiętam żeśmy rozpoczęli w Ostro¬ 
wie wielkopolskim ale nad ranem znaleźliśmy się w dnysiednim grodzie 
powiatowym Ostrzeszowie witani przez samego:pena-burmistrza, 

VI gruncie rzeczy do dziś dnia nie rozumiem dlaczego przenieśliśmy 

nad ranem naszy działalność do Ostraeszowa podobno pan Garlinski 
komendant okręgowy przysposobienia otrzymał poufny wiauomosc że restau 

retor najlepszego lokalu w tym mieście obchodził święto, swinobicia i 
że w związku z tem nad ranem miała się ukazać świeżo przyprawiona kieł 
basa która nie miała sobie równej na całym obszerze Wielkopolski, 

Gdyśmy jednak po pracowicie spędzonej nocy odzyskali z lelkiem 

. 

zdolność rozwiązywania nie skomplikowanych zadań arytmetycznych i - 
przystąpili do sprawdzenia rachunku z ftdathi»diaiB i mmaimrnpmajy iia(|ifari zastanowiła 

nas nieoczekiwana pozycja. 


- za uszkodzony parę pończoch jedwabnych bufetowej złotych 10, 

- Hm rzekł jj'elek nie przypominam aby ktoś z obecnych ukosił w łydkę 

- bufetowy. 







- Hm - drzekłem po głębszym namyśle- ja również nie zauważyłem nic 

- podobnego , ale przypominam souie że buletowa podając nam do stołu 

- zawoała - o rety, zas moje pończochy 

- Jestem przekonany że to zapewne winien moj pałasz 

- ktorego niebacznie nie odpssałem, Musiała się 0 iiiego zaczepie, 

- i ja tak myślę - pospiedzyłem dodać. 

Około południa odwieźliśmy generała na stację do Ostrowa i usadzilism 
naszego miłego gościa w przedziale pierwszej klasy poleciwszy go opie- 
ce nadkonduktora, 

1 
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POD Z N «Ł K I js M BUHaKa 


Według z clenia jednego z najwybitniejszych autorytetów angielskich^ 

Sir Johna Russelu długoletniego dyrektora a tacji doświadczalnej w 

Rothamstead rolnictwo nie było i nigdy nie będzie rzemiosłem w 
scisłym znaczeniu tego słowa i aby byc rolnikiem trzeba połączyć w 
[sobie natchnienie artysty i praktycznosc kupca. 

jeżezi rolnictwo jest sztuką to uprawę buraka cukrowego trzeba umie¬ 
ścić na najwyższym poziomie tego szlachetnego zawodu. 

plantator buraka cukrowego J..... to myż który w swym £onie kryje 

męztwo i umiejętność pokonywania przeszkód, to skała iterczyoa wsrod 

•* « 

rozszalałego morza o który rozbijały się bałwany demagogji agrarnej 

# 

pana ministra poniatowskiego, to rycerz który z otwarty przyłbicy 
prowadził boj z dyrektorem cukrowni o każdy procent zanieczyszczeń 
przy jeseiennej odstawie buraków , to czarodziej prze którym w czasie 
natężenia kryzysu rolniczego otwierały się magicznie drzwi gabinetu 
dyrektora Oddziału / Bank der Polnische wiAtschaft / czyli Banku gospo 
darstwa Jtrajowego, 1 który wychodził z tryumłu jycy miny do i oczekalni 

ł 

z kieszenią obładowany prolongowanemi wekslami, 

I - Panie dyrektorze mówili inni petenci pan panu X zaprologował weksle 
i - a mnie pan robi trudności - 

- postaram się dopomodz panu , ale pan nie jest plantatorem a pan X 

% 

- to przecie " buraczarz ”, 

pozostawiając poczekalnię zapełniony petentami i przeprowadzany zazdro 
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pieral spojrzeniami rożnych “ sieradzan, nowortckomszczan czy piotrkowian 
*ki “ bursczerz ", 

Idawał sie do Pobliskiego ttr&na hotelu w lodzi nie kieliszek Byczewskie* 

;o i kotlet cielęcy z jajkiem poczęci zdążał na kolej wracał " bumlem 

* 

dyżycym powolnym tempem nu Lesk, Sieradz, iięazice, -Błaszki,Opatówek uo 
rodzinnego Kalisza, 


I 


Buraczarz to myż który orlim wzrokiem obejmował zielony horyzont 
buraczany i od pierwszego rzutu oka wiedział o wrzystkich dolegliwo¬ 
ściach tej szlachetnej rośliny wymagającej częstego podkarmienia 

niczern roj pszczół w ulu , dawny pogłowny saletry a czasem minimalny 
dozy boru w postaci boraksu, 

Ukres zabiegów połączonych z uprawę buraka zaczynał się bose wcze- j 
śnie janos na początku lata kiedy to powietrze bywa przesiąknięte 
zapachem kwitnącej koniczyny i miodowym oddechem wysećkow a nad polami 

WmL-pmmcŁamifaPCiriliafanitbffi^jar.iałianpfei. cnnad r Mrfi pinmmpr,tanifłi«nrfifc«r.rrjr/,flimfe mi-;mmmr..rr,r !i Himn l 

tam M j a ęi D w ciszy upalnego dnia letniego unosi 
się lekka mgiełka pmiboimi^di&jattfifiuaftm kwitnących łanów żyta, 

Tan pierwszy zabieg wywózki dobrze przegniłego obornika przypadał 
właśnie wówczas gdy piękna wande siostra młoasz mojej żony zjeżdżała 
na letnie wywczasy do Kamienia i ukryta dyskretnie v,sroa kwitnących 
roż w ciszy " tak zwanego ogrodka holenderskiego używała kipieli sło¬ 
necznych. 

Ogródek holenderski niestety był położony w pobliżu " Zborowskiej 
drogi , głównej arterji gospodarczej który przeciągały d mbunmmmnaftiołiiio- 
fflmfflttBmminttBflrattmmiae lory nałdowane czubato ty cenny materjy organiczny 
pozostawiając za soby 1‘ale tak miłego sercu każdego buraczarza aromatu, 

- —-—-■---;-:-• 'a 

tk -—■ --i- J 
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Dobrze gdy zelir letni powiewni od strony Kalisze tle gdy zawiał §@ 


połnocy od strony lasów kamieńskich wrzystkie te perlurny gospodarskie 


w połączeniu z ostrym zapachem. kiszonych wytłoków lub liści buraczanych 
których kopce mieściły się również w pobliżu drogi Zborowskiej były 
dla osOb.lo delikatnym powonieniu podobntt nie do zniesienia. 


Yellu mówiła w takich chwilach rozgniewana piękna wanda , to nie 
mogłeś wstrzymać się od zapowietrzenia całego kamienia, przecie 


nawet w domu trudno ukryć się od tego smrodu .w.powietrzu 


,/ando zwykłem mowie zdaje się że na jutro wiatr się zmieni i będzies. 

mogła używać dowoli zapachu roż 1 kwitnącego groszku na ogrodku 
holenderskim. 


Osobiście lubiłem połączenie ffayiefamfti iminhmtegramBifcnn zapachu dobrze przegni 

0 

łego obornika znanego w wielkopolsce pod nazw$ " .adelmist " czyli szła 
chtny obornik z oddechem kiszonych liści buraczanych. Działały one 
nu mnie pokrzepiająco, tkwiła w tym zapachu jakaś męsaa zasobność 


gospodarcza, zwoziliśmy więc ow skarb na pole składaliśmy w pryzmy 
osypane na dwie grube stopy warstwy ziemi i pozostawialiśmy aż do 


jesieni do należytego dydobrzenia niczem szlachetny burgund czeauj^cy 
w podziemiach na chwilę przekiperowania z beczek w butelki, 

Nadchodziły żniwa w siad za żniwiarkami postępowały wleloskibowce 

i 

podorujyce scienisko a za nimi siewniki z ziarnem poplonu. 


poplon na podobieństwo dobrego coctailu składał się z mieszaniny prze¬ 
różnych roślin stryczkowych na podk&fcdzie łubinu a więc bobiku, gro¬ 
chu , wyki, licho wie jeszcze czego. 

Okres siewu poplonu był okresem w którym nawet bw, Izyaor patron rolni¬ 
ków mający w swej szczegulnej opiece buraczarzy nie mógł sobie z kall 


zsnami dac 

















Od poplonu w znacznej mierzez zależał przyszłu urodzaj buraków, 

owieżo zasiany a przywałowany dla pouci ginięcie wilgoci poplon wymagał 

deszczu , żniwa zas będące w pełnym toku wymagały pogody 

ifeatwo można zrozumieć w jakim kłopocie znajdywał się święty 

v. co pi^tefcy kaliszanie zwykli byli opuszczać domowe pielesze uciekając 

od postnego oobiadu i spędzać dzień w grodzie na załatwianiu interesów 

wtedy z sali jadalnej wioślarzy lub hotelu europejskiego dochodziły 


do uszu swietego rożne cierpkie uwagi,w rodzaju, 

- jak tam u ciebie z poplonem , u mnie to psle,,,,i 

- nie wyrzędował , taka cholerna posucha lub. 


jeszcze się 


- O psia leje jak z cebra trzeba mendle przestawiać bo pszenica porasta 
.... 1 dogodź tym kaliszanom mówił sobie z goryczy Jsłwięty, 

I 

^le bywały lata nie dżyste ale jak to mowi;j przekropne kiedy to i 
pszenicę udało się ztbrac i doczekać się już na poczętku września pię¬ 
knego poplonu w którym roiło się od bażantów kuropatw i zajęcy. 

Nadchodziła jesień ukończono wykopki po polach snuły się jeszcze ostat 
nie pajęczyny babiego lata, przeciągnęły ku południowi gzikie gęsie i 
żurawie, cisza zaległa w powietrzu, i- 

stary Dziubek włodarz od Tomali wyszedł wcześnie amipmŁttŁMmtbiytifigiayj :jii 
wziąwszy jednego ręczniaka do pomocy i wytyczył " ksobki - " ocipki 
wsiad zatem wyruszyły w pole pługi zaczęła się najważniejsza z robot X 
jesiennych orka z pogłęblaczami pod buraki, 

3zły powoli jedna Tornalka za drug^ odwalając skiby żyznej ziemi kall- | 
skiej i przyonywu j wy amihBoirłia in|yfrn poplon i rozrzucony po polu obornik, 
itada wron z głośnym krakaniem zrywały się z pod koni i zapadały 
z tyłu za pługami zbierając robactwo a szczegulnle szkodlwe żarłoczne I 
pędraki. Dnie były już krótkie nastały wczesne przymrozki guzies 

2 aaieka do.suiiMMaim&iiU^i warczenie miocarni parowej zima była za pasja. 




















Zima riie wchodzi w zakres mego buraczanego tematu. Poświęcę w dal¬ 
szym cl^gu mych wspomnień nieco więcej czasu ę e j porze roku, 

Kaliszanln oderwany na kilka miesięcy od buraka skierował swoja uwa . 
gę na nie mniej ważny problem zająca, zaczęły się polowania , przepla¬ 
tane rożnemi gospodarczemi kłopotami, a potem Święta Boże i\ar od Le¬ 
nie wigilia , spotykanie Nowego roku , ^alu Malinowa Bristolu, lub 
wieczór w hotelu europejskim, czasem wyprawy na parę krótkich ty¬ 
godni za granicę a w międzyczasie częste a miłe rozprawy matematy¬ 
czne z przedstawicielami urzędu skarbowego na temat że dwa razy dwa 
to cztery a nie pięć 1 że jedynka przemnożona na jedynkę .daje w raikm 
rezultacie jedynkę a nie dwójkę jak twierdzi polska matematyka skar¬ 
bowa , 

przedwiośnie, stajały jużysniśgli, w promieniach słońca drży 
srebrna mgiełką oddech budzącej się do życia roli. Rolnik z utęsknie 
niem wyczekuje początku robot wiosennych, 

wreszcie rola już przeschła mampcuŁmiaia po raz pierwszy po śnie zimo¬ 
wym ppprti^gmffiłipmiiimBuataiLt;iiii wyszły w pole wystałe czwórki koni łornal 
skich cijgngic za sobą włoki, 

'Włoka to jak by pierwsza przygrywka do długiej ktmpanji rolniczej 
to pierwszy krotki akt ktorego treścią jest skruszenie zaskorupiałej 
od śniegów i deszczów roilidnj. powierzchni roli, to pierwsze radosne 
uni którym. apam tommpnmfażiffimmibEiDiiampipmp^ mpBiŁirii pil.BiniiBagi si., e- 

przyspiewuje zawieszony w błękitach nieba skowronek. 

Trzeba mieć wrzystko napięte w ostrym pogotowiu. Siewy za pasem. 

Każdy wiosenny dzień stracony to grzech śmiertelny ciężko opłacany 

w swych skutkach przez opieszałego rolnika. 




- - • -5c*i-* - 
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j&K.os ne poczętku przdwiosnla przypadała poru ao odwiedzeniu dyre¬ 
ktora cukrowni podpisaniu kontraktu na plantację tylu to a tylu 
dektarow buraków cukrowych .... no 1 otrzymania zaliczki która 
w drodze wyjątków trafiała do kieszeni plantatora . Najczęściej ko¬ 
rzystał z tego urz=^d skarbowy, 1 

*i i o snu była Okresem w którym każdy dyrektor cukrowni był przyjacielem 
plantatora, u człowiekiem p^sercu przepełnionym .ęiiłosci* ciirzesc janskgzy 

i i 1 i 

dla bliźniego / o ile ten bliźni był poważnym plantatorem / I 

Opiekunem rolnika stającym na straży jego interesów , Lczynnosc 
dyrektora posuwała się aż do propozycji skorzystanie z zapasów 

szlamprasy / wapna defekacyjnego / odpodkau którym pod koniec kampa 
njl zawalone były wrzystkie wolne miejsca na podwórzu cukrowni. 


iif 


hzlamprasa miała usprawnić rolę pobudzić jji do życia, - zneutralizo- f! 

r| j: 

wac nagromdzone w roli szkodliwe kw%sj>yrektor gotow był odstępie ten 
cenny produkt zadarmo chodziło tylko aby plantator wzi^ł na swoje 
conto przewóz i oczywiście załadunek. i oczyścił podwórze cukrowni f! 


1 . x. 


z tego swinstwa. 

Nazywam ten produkt po imieniu bowiem długoletnie aos«14dczenia wrzy- . 
stkich stacji doświadczalnych przeprowadzanych od wielu lat we wrzy- 
atkich krajach europy zachodniej były zgodne że szltmprasa nie miała 
żadnego efektu , zwizęzki wapna w niej zawarte były martwe nie dawa 
ły najmniejszego efektu a tylko zanieczyszczały b lebę hamując działa¬ 
nie innych nawozow mineralnych. Cukrownie oyły jednak innego zdania 
Byli nflttWlMBik wsrod plantatorów niektórzy naiwni którzy orali się na 
wędkę a :‘co gorzej pozostawiali szlamprasę w kupkach na polu / aby : i *' 


N 
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x się M ,żlasowaio £ / było to wierutnym głustwem bd> wapno w szlam- 

prasie było już dawno zlfisowane i iiieczynne / 

Siady takiej melioracji widoczne były jeszcze ttilka lat a plony 
przypominały skórę człowieka po ciężkiej ospie. Każda ku$ka szlam- 
praey pozostwiała po sobie pamiątkę w postaci okrągłej plamy na 
której roślinność miała inny bleaszy kolor, 

przesad szlampra.sy pokutował jednak długie lata wsroć rolników t 
mimo częstych ne ten temat dyskusji w kołach porad sąsiedzkich. 
Nadchodziła połowa Kwietnia, 

zaklekotały na rozłożystej sosnie .bociany , pad; łęgami ufc©&ił £&£& 
Ś^ar ptaetwa żałosne' zaciąganie czajek , kryżycych nisko naa zie- 
mi^, beczenie bekasów i przeciągły głos kulonow. 

Liczna kolonja glap / gawronów / obrała sobie siedzibę na sosnach 
dzięciolskich napełniając powietrze swym dokuczliwym krakaniem, 

w tym to czasie posyłano ..ornalkę do Żbierskiej cukrowni po nasiona 
buraczane. 

Bywają ludzie którzy lubiyi spać na twardym a okrywać się mięa^ kołdr £ 
s-ji to raczej wyjątki wsrod rodzaju ludzkiego. 

Burak cukrowy ma podobne upodobania; wyklute z xiasienią małe bura- 

cz^tka lubili rosnąc na ubity r m podłożu pokrytym miękj ppszystaę mtbico 
ale nie zbyt luźny powłoką. 

Te wrzystkie osobliwe cehy buraka cukrowego trzeba mieć na względzie 
przystępując do siewy. 

Najważniejsze roboty polne s$ już na ukończenie, Nawozy mineralne pod 

-i ’ • • : 

buraki już od dni dziesięciu s$ w ziemi, grochy już się wyrzędowały 

■ 

pole obsiane owsem pokryły się lekkgi jeszcze blad^ zielenią, pyry 
Zv.ane również kartOx'lami wysadzone .a bruzdy przywałowtne. 
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W maj$fckachi jestigwarno a na polu ludno^ Ku początku kwietnia rozesła 
no nu cztery strony świata czwórki po sezonowych zwykle według 
wyboru starszego włodarzu Marcina Dziubka, 

Nadchodzi wreszcie uroczysty dzień rozpoczęcia siewu buraków cukrowych 
sieje się w duch terminach aby przerywka nie nadeszła jednocześnie a 
całej plnatacji. 

Na pole zjeżdża cała atrmja składająca się z narzędzi i ludzi, Ozego 
tara nie mu cieższe brony , lżejsze bronki posiewne , cieżkie wały i 
lekkie wały kDewniane, wreszcie siewnik rzędowy ^acka dokładnie skontr 
lowany dnia poprzedniego przez praktykanta, dziedzica i włodarza, 

/ siewnik rychtyk wykręcony prósz j.pana to my jego ze trzy razy wy¬ 
kręcali /, 

Idj naprzód czwórki zaprzężone do ciężkich bron , po nich toczy się 
po polu potężny wał żelazny ciągniony przez czwórkę silnych koni, za 
wałem znowu lżejsze bronki wzruszające lekko powierzchnię, 
wreszcie ustawia się siewnik , Lałogu sienika skłuna się z fornala 
prowadzącego czwórkę koni , kierowcę trzymajjcego w swych rękach 
ster od siewnika i dwuch chłopaków idących bezposreaniu z tyłu za 
s..ienikiem z dróżkami zaopatrzonerui w żelazne łopatki dla oczyszcza 
nie radl ić zek s-tewn lka, 

* zaplombowanych workow wysypują nasienie wyhodowane przez nasze 

firmy nasienne jak Buszczynski i nka , lub Udycz , lub wreszcie 
Kaliska hodowla nasion. To już zależy od cukrowni, 

- Łopeki / chłopaki / a baczcie aby nie było mijakow upomina włodarz 
Siewnik prowadzony wprawny ręk$ sunie po linji geometrycznie prostej 
Przyjennie patrzeć na taka robotę, 

włodarz bacznie pilnuje czy radliczki sę dostatecznie obciążane czy 

























czy nasienie jest dobrze przykryte ża wałki ugniatające dobrze dzia 

. 

wrzystko idzie jak z płatka tak " po kalisku ", 

Każda chwila jest droga , siew idzie przez azien cały bez ustanku 
na dwie zmiany. Około południa zjawia się nowa załoga nowe konie 
ale pnąca trwa,nieprzerwanie, 

niewnik z regularnością zegarka pochłania pole zbliża się wreszcie 
podv.ieczorek znowu zmiana załogi i tak aż do poznego wieczoru, 
dziedzic raz wraz zagląda na postęp roboty, 

pięknie wygląda dobrze doprawiona rola koloru czekolady a nad tern 
błękit nieba , a powietrze przezroczyste pełne n nupttjffltaawmiMftiffiBffiinrnmm 

aromatu, szczebioczj w górze wysoko nad głowni skowronki, 
dzłowiek cały swojy istoty wchłania ten przedziwny czar przyrody 
i pracy na roli, ha sercu tak lekko , tak wesoło, i-tpomniane 
troski , nawet urzyu skarbowy wydaje się czeme jłryziemnie dalekim 
Hej nie ma to jęik burak 1 : ,1 

- Te chwilę radosny przerywa głos włodarza, 

- ^ de proszę j . j .pana nie stapczy. nasienitkw . 

- psia krew , cukrownia nigdy nie wyda potrzebnej ilości , chce i 

- na tera orżnyc plantatora. Nie ma rady - jutro jak świt posyłaj 

- znowu bracie po nasienie a jeszcze wykłuć przed tern przez teleTon 
z dyrektorem, 

wreszcie siew ukonczonj' - nastajy dnie niepewności i oczekiwania. 

Mija dni dziesięć, 

w czasie płytkowej rybki w Kaliszu daje się wyczuwać pewne podnie¬ 
cenie, 

- czy się tam u ciebie buraki wyrzędowujy pytajy z niepokojem mło- 

- dsi, 

- Co chcesz uspakajję. starzy doświadczeniu buraczarze burak to nie 

—- - , _ . 
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Mijfc jeszcze kilku dni niepewności, 

wreszcie ktoregos poranka rolnik z radością widzi cieniuchne ziero 
ne paski wyrzędowanych młodych roślinek. 

Buraki się wyrzędowałyjz dnia nt dzień rosrigi w oczach . 

nie jednocześnie rosn$ i codzienne kłopoty plantatora. 

Burak i zaj^c maj 3 . jedn-^ wspon§ cechę ; od zarania życia zarowno 

burak i jak i za j jc otoczeni sgi przez wtogow, ' ' < 

Ledwie'się człov?iek zdążył nacieszyć że wrzystko tak pięnie powecho- 
dziło kiedy ktoregos popołudnia nasz buraczarz zauważył że na polu 


cos jeat w porządku. Rzadki buraków jak ay przybladły to i 

owdzie widać przerwy, jak by ktoś porozrywał zielone nitki ci 31 gn 3 .ce 
się po polu, 

RRlnik przystaje złazi z nonie lub liniajki i wyrywa kilka młodych 

roślinek. Korzonek widocznie jest uszkodzony tak jakby jakaś siła 
pmjnmaaatbptaitiftiu niewidoczna poprzecinała gi w połowie, 

- Tak to " psia krew " £ lc innego tylko " zgorzel " grzybek który 

- piE 2 ćzJfV'ratodd fcbrżonki o: ; oh 


nlO co;jtcfcc?rolnin obserwuje inne ^jawis^o więdnięcia roslinen, 

Oglida wyciągnięte z ziemi roślinki, korzonni s t i obsypane ja^iemis 
drobnemi ledwie, widocznemi galaretowanemi puxmcinami, l’° n«=matody 
obrzydliwe drobno ustroje świata zwierzęcego paa - Qr:&ytuJ? ae urobnyclj 
w. ostcuch norzonkow, ,,, tego jeszcze brakowało, 

Ir zeba ratować paki czas, Nazajutrz na polu zjawiaj i si^ walce, Pole 
sir mocno jwałuje potem davjka saletry. 


Dobrze że wbrew naleganiom cukrowni zasiało się gęsto, inaczej była by 
natastrols 
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l.'a i*ybcu piątkowej w Kaliszu płownym tematem rozmow " zporzel 

i " nematody”, a płownym zainteresowaniem czy u skalna- również' 
jest zporzel i nematody , bo to zwykle przyjemniej w niosżcze-ciu nie 
byc samotnym a azielic tekowe z i Mierni burucznrzuui. 

Bureki już dobrze wysunęły sic z ziemi, rz :.dki a* widoczne -eozyna 
si* dłupi o krez pielęgnowanie . 

zastęp sezonowycn złożony z kij uaziesięciu robotuikow i robotnic 
s motykę mi ./ ręku zjawli sif ne polu. 

Ziemie już zaskorupia- neleży spulchnia powierzchnie e jednocze- 
sn i wini-nc-yc ss o zy xie j ą c e kie ko >■ s c chwasty. 

Robotnicy ustawieni w trojk.pt wżeraj.; się w pole . każdy me swoje 
dwa międzyrzędzio. *»e cwele idzie przodownic-, włodarz j-^cy 

pr-cy posuw- si. środkiem trójkąta. 

Te pierwsze wzruszenie powierzchni .. międzyrzęaziach dokonywa się 
ręcznie u by nie zasypać ziemia m. odych roślinek. 

Zanim ukończono pierwsze r» csne' pracowanie już- na ponz .t ku poi-, zj_- 
się wnf praca zwana po polsku ” Hackmatzyn^ ”, 

Buraki wypuściły już trzy. Ustni ji-uchodzi pooażne ch..iia przerywki 
oura ttou, najprzód idzie t zv., przecinka, chłopi u« urojeni .. prace 
id w poprzek rzędów przecinając w równych odst*- pach lin je buraczane 
i pozoa Ławiac j .ic KTtpiŁdme :., zierone kępy roślinek, 

’,Vsiad za przecinki idzie przerywka, „ każdej kępki pozostawia nię 
joun naj s.iłtte jsz 1 roślinę inne wyrywa wię poczem ziemię uokoł- 
pozostawionej roSlliiki upniatŁ się ręcznie. 

przerywka skończona i wtedy następuje dziwna niezrozumiała dl- nie¬ 
wtajemniczonych opcr-cj-, i*a pole z przerwanemi burakami pu-zczaj ± 
Jiężkle żelazne walce, Po przo^gj}^ takiego walca pole zmienia -ię 


.< pa"dko zwałowana., pustynie. 
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ITOwicjuaz nie weajemniczony w i tajemnice upiv«y burakOv« wy¬ 

dziera sobie włosy z ^ło\vy* 

- usłuchałem porady sysiadow - zn i s z obyłem cały plon ’, 

- Ueponoj się nowi starzy doświadczeni buruczarze. zsruz pusc n~ 

- pole opielecie nonne i daj dawkę saletry . 

Jakoż nie mija p^p,- ani Ł.dy jan by ze machnie ciem rożuzni czaro¬ 
dziejskiej pole fcię zazieleniło, Roślinność zmartwychwstała. 


Teraz zaczyna ei* jednostajne żmudna robota. Przez okOe- paru miesięcy 
lennie jednokonne opielącze nie schodzy z pole., Lania sic ukończy Jean 
e,r^ca już zaczynu sif aa po czet ku dru Ł e , Powtarza sir to ze c-te-ry 
r..zy zanim Dura ki nic podrosną na tyle że pokryją ewy listwy nięazyrzę 
dziu. pole pokrywa się. ciemnozielony splatany ^e-zcz^ liści bur^cz^- 
cznych. Opielaczo schotizy z pola ustępując miejsce kuropatwom , ba¬ 
żantom i zaj-com oa których tż sif kłębi ,* buraczysku. 

.^le myl i r by sir . ten który by skaził że ten onres trwjycy parę miesię¬ 
cy jest pozbawiony rożnych niespodzianek, 

ha lisciacu buruczanycn pjawia sir rdza, xrzeba molestować cukrownię 
o użyczenie motorowego oprysniwacza , całe pole opryskuje ~i< t, zw, 

cieczy bordosky. cukrownia oczywiście każde sobie z ten zaole^ płacie 
ałono, 

ajawi w sir raptownie obrzydliwe stworzenie zwane " bnietky " która 
nakłowa liście snładu tysiyce drobnych jajeczek z których wylęgaj 3 się 
droone białe robaczki żyjyoe pod naskórkiem liści i wy jadące środek. 

Crdy snietka opadnie pole może spo»«oaowac z^oła poważne szkody, 
dzaam rolnik objeżdżajyc polu .słysz fcłosne krakanie runów- i widzi 
fctuda te^o ptactwa opadające chmury na buraczysko. 
iPoujeżdżą bliżej widzi całe rzędy buraków powyrywanych z ziemi. 


-. 
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pr^yczynu jest jasna ; Co pęuraki pojawiły się n- polu i ogryzają 
aroohe jeszcze buraczni, na ^ielu roślinach liście uwlędły i opadły. 

uowrony dlarktorych pędrak, jest jednym z najlepszych przysmakoyj id$ 
wzg uż bruza wyciągaj;c z ziemi zaatakowane lub zdrowe buraki, 

Uważają że szkoaa c^su n« wyszukiwanie wyciigac po kolei i oast~ 
zawsze sir trał i ha pęaraka. 

Buraczarz musi staczas podwoju^ walkę z gawron-mi i pęarunami. 
Kilkadziesi;s dziewuch pracuje w polu jedne uzbrojone w kołki dre¬ 
wniane ktoremi robi^ dBidn a a nm dołki w gruncie w pobliżu buraka inne 
wlewaj t w te dołki skoncentrowany rostwo k^initu, 

’7 międzyczasie kilku pourostkow pilnuje od s«,itu aż uo nocy ou^anioj^c 

stada gawronów czy to krzykiem czy nawet strzelając z " iularjornk " 
Kalałjorek to nic innego od Kaiicliioricum którym zwykle strzelają 

" łopacy wioskowi 11 w czasie Swi^t Wielkiejnocy. 

Nadchodzi wreszcie oierpien. Buraczarz może teraz aż .do wykopkow spo- 
cz;c na laurach i zwrocie mysi swój; nu tysiącu innych trosk rolni¬ 
czych. 

Nie zupełnie bo oto z pola buraczanego zaczynają wyrastać ni z 

tta ni z ow^a jakieś wysokie rośliny . to a & tan zwane » pospiechy" 

Burak jest roślin,; dwuletnią i dopiero w drugim roku puszcza z konam 

buraka pęd nasienny. Pospiechy s; to zwyrodniałe czy " przymrożone 

rośliny 

Przymrozkiem wiosennym ihammkiti które zamiast lormowac buraki wyrastają 
w nasienniki, 

Oczywiście trzeba pole od tego swinstwa oczyscic i powyrywać pospiechy 

I Jest to zabieg łatwy , poproś tu ogłasza się kobitom , że mog; dla 
row powyrywać " pospiechy. Wiele przy tej operacji idzie mrłmtnwiyn^^ 
iści buraczanych zerwanych ze zdrowych buraków do podołka tego mysi 
hdzka zg-:łębic nie zdoła. 
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jjadchodził goniec >>rzeania, Ptactwo wędrowny pocię^ncło nu po., uuniowi 
jtuuu u^iaicn trel zapadmy ne rozle&łe polu i.aniienanie pr2-yc2.yxi.iti- 

1 

j sporo eznouy na świeżo zwalanej pszenicy, bociany zebrały tir 
« etaua o (i bywa j i c ne łę &a cii dzir ciolekich hałaśliwe wiece , wreszcie 
ktore^os unio podniosły tir 2. głośnym klekotem i zginały w przestv/o- 
rzu« ^smllk.. y i.t*Ł;j? i łxki , •• i eczoz ami juz nie t—ycuac była. przecie— 
& ego na wOu-ywexxiti nuliko<« ugorowych , .usia_y i ixit: pouczyć nu po„.u- 

dixiov»i. 

^iuczrłti tir poważna chv.ils wykopki uurekow cukrowych, 
szły wiec chłopy uzbrojone w. dłubie tępe aiuta żelazne obsadzone ne 
raczkach z drzewa, podważając burani , wycinaj „.o je z gruntu, otrze¬ 
puj-c uderzeni Gm...Jednego burząc, o drugi z ziemi i pozostaniajyc za -o 

Di rzrdy powyrywanych ourakow. -_,a chłopami z zły wzu_uż uruza dzie- 

* 

wychy z nożami w re ku obcinając korony buranow i odrzycu j Ł ..c lifcie 
na _tron. 

i?prnw.li£i zwoziły buraki w pryzmy ixa polu » oczekiwaniu na dostaję. 
Pryzmy te ponryws .0 liśćmi aby ocLronicz buraki od uacrn^ifcia . 

T ux.ie Tornalki zwoziły znowy liście buraczane uo nopco*. uusptuj„c arndim 
z..alone u pryzmę: nopce nonmi wreszcie obsypując ^ruo^ na dwie -topy 
warstw^ ziemi i również Ubijając mocno , Takie -iioso».ane liście 

uuait y przetrwać aż prawie ao wiosny jako pasza ula krów dojnych. 
x,l. oiciiej ouluui.ej Sttipyjce w bembem położonej x-a -zosie u oule^ło- 

- c i uii,uch uiiometrow ou ..a mienia zaptnows , iiieoywa:. y rucn , ni ozem 
**** tar u u w iwaliazu, Me kantorcc uziała już utic b ut cuurowul przyjmu¬ 
jąc burt ki zaczynaj«c zazwyczaj od arobnych plantatorów, 
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uayuy za /czasów Dantego były już cukrownie to ov« genjulny poeto 
zmc„L(j zuozerpn .ł by tematu ci o opisu " lnlernu 11 ze scen oduywuj^- 
eycii sir iit. kantorkach, 

.wenie non i, turkot wozow i k Wt * r a*°uow napełniały u^iusz j ^„c* «i‘ŁuW. 
pj„ietrnoz u badacz nultury społecznej luuu Polskiego neony nuukozo 

en* t ograłem mógł pełn.i rek,x nu czerpnie muter jełovi uo słownictwu, 
pięknej niemi kaliskiej i us/yszec wyrażeniu ..ouue których ” pdu 
er ew " i cholero " były zapewne j u kimś mdły mu i rbczej bl^ęiyW 
dodatkiem uo pięknego soczystego folkrólu kaliskiego, 

, tym okresie dostawy buraków zunlkuło bowiem ^runice pomię-dzy ziem 
> dobrem sercu i umysły przepełnione byweły tylko jodn r> wspólny tro¬ 
sk plantatorów u by zmniejszyć procent zanieczyszczeń w buru k-ch 4 

cukrowni upy orzn t c plantatora i obci .c niemiłosiernie czy_t wagę 
dostarczonych buraków, Procent zanieczyszczeń wuhu . -ic ». granicach 
uj-c uzerokich ou pi, ciu ao *.4'u czuseu *5* procent. 


Dyrektor cukrowni który w życiu normalnym był zacnym pn*mr-;p.p.r,rt.n r ..r: . r - n 

e ‘ — O łi» i e n i en O a cx CU p X a ep e . Xx 1 Oiiy m mi OcCiy CU1* ** C S C j s X* •_ k 1 w czasie 

kimpunji buraczanej stawu: się bandyty stojącym nu czele czujki 
zbirów dzit "wj .cych na kantor kuch, wykonywuj cycu buruzo skrupulatni 
czasem nuv<et zoyt skrupulatnie zleceniu cukrowni, 

Guyby Dante był plantu torem zapełniłby swoje Inlerno dyrektorami 
cukrowni, Natomiast jakże inny obraz przedstawiało by piekło 0 Ujby 
D‘nte oył dyrektorem cunrowni. Zaroiło by sir od plantatorów , wieżki 
wredni cii drobnych których władca piekieł usaazil by po czyjp w 

f 

t 


" _zlsmprnsie " luu .. najlepszym svzie w lepkiej cieczy zwanej Bie¬ 


lu c e i 1 




























Tłoce zonieczyazczen obliczu ni* procentowo nu iiufct.ut.ifc prób pobie- 
r. uych U u wyrywki z uożdej • port ji odetowionych burokuv. , Iiouc tych 
zuuieezezeu wbiio oir- ou lu czfcfcem <■ a uo 00 procent .i/ugi brutto. 
Odliczeniu te zwykle byro j ^ pr owo a nomu t. ceł ę bezwz^lę dnozci.^ 
przy Łii;OcO.,i uiu rożnych przebiegłości je ci. oocinonie iflEamMniŁUk o^ointow 
ilk -ux 1 * on i oLocloż wyuzuzenio ciOinuni*-* jefct ^ ał^uo..Ct,\ cui i 6uiv iv» i 
tu,. iui\.. 1‘Onniez pOixt»t.ny px'ocenL o u nr u, I Ił iito tor* ulu p On iiiiuii uopu— 
tcuuc uo broni u próby z dno „e^onu lub ...ozu &uyż oczywiście w czecie 
tr-noportu ziemio usypuje clę no ano, należy wif o nole^oc oby brono 
px o o o ui Ou tco » i.oiozy pi* zy oc e t o nie oOl e j o w e j p i liii e u i o e w i o w uy 
piuy wożeniu nu weuze nołe jowej w cukrowni we -.ono Ltoup ..- O ou oue^iel. 

Ule O ii 1 fc Juk to 0i( CO^fc-tO u UZ Z-^ Że CU kX O ti i. 1 e W u Z .j. .. O Uiij p o u o o w. w 
przeeuwtniw oo.i.e^o pociera pro^u , 

drżyetkie be drobne spruty Li0 o ji noro nic wif ksze^o p Ino to tor u n- _tru 
tj eie^poj *ce tyci cco lub no wet kilku tyfcic z otych, 
po przyjc ciu bure no,. ou arobuycu piuntetorow cukrowi.!,. prcycbępejfc 
u o pr t.y j mowo i A i o u o o t o w z .. i ę i^o zy c h p jlw n t •— c j i , 

Jeob to okreu w którym telei'on urywo eif> od Liniej lub więcej przy- 
j e urnyc h roznów* 

buczyno oir od " padetowlenie wegonoY*. 

- punie dyrektorze jo już lu uni czekom no wożony, 

lu dłużej euro ki leżji zgolone no nupr w oczeniwoniu we 0 onov» tera wię- 

CU j Xt i* Ła c ji IIO \| <n Q ’ct O % 

- Fonie dyrektorze, wrzystko mo b>»oje ^ronice , ule p-nowie obcięli 

- mnie b5 procent od wo L i brutto. 

*■ P^nie dyrektorze jo. nie z^euzuta oi^ 1 oby wożono burt ki w czucie px'ze 


- fcuwoniu poci.i^u. 

















- punie dyrektorze, . 

~ Innie ayrektort * 11 • 11 • • • • i ttc etc, 

- Uti paule dyrektorze, to moje kooity to du^uy zus bui*<-.u. obmyty wodo 

- i OSul'0 Di+o.j } a tUk. mnie nt* kantOrce to policzyli lu ■procent,»*, 

rnov.ii ciifcopy czekając ». zbieraku przed drzdami zórz uu, Cukrowni, 

ija rybce piątkowej w jśaii-zu panuje poudect-i,ie, 

* 

*» Peiu,kręw mówi niejoue.u — bUiaczs-rzy ■ popi je j 6 ,e pou slec*<da su cze— 

- •,.akie t ;o, jo już przestane pientovvac uuraki obcięli mnie procent 

- .. mnie tylko pieonuseie-mowi e^siau po uru^im deliszku , ale i to 

- uważam no bandytyzm, moje buraki ey «yjj.tuOv«o o^yste, 

Wreszcie ukończono dostawę , oó w brono należące plant o torowi ..yołoki 
zwieziono w pryzmy ud o i J? o pokryto £ ,ruby «arst.<* bierni i pozostawiono 
aż do uastrpnej wiosny u nawet wczesnego lutu aby uprzyjemnić letnie 
wywczasy pięknej wanny aromatem wsi kaliskiej, 

liaztrpuje uroczysty dzień wypurwy do dyrekcji po yotowke wypłactru 
zwykle czekiem na Bank handlowy v. v,urszawie / Oddział w nalidzu /, 

plantator otrzymuje rachunek ese^o tam nie ma i *alie*du i procent oa 
zadczkl i cu di er orany z cukrowni .. c-asie runu , i nasiona buracza¬ 
ne i jakieś opłaty manipulacyjne, 

i, T o ale zawsze pozostaje uo podjęcia kilka lub kilkanaście tydęcy zło¬ 
tych, na które człowiek ciężko pracował przez ca-y rok, 

tym czasie ummiiimnifiłm zaczajony »»ro^ « postaci urzędu u nar bo w e^,o rzucę 
wic z ukrycia na plantatora z rożnemi pretensjami , aobrze U uy się 
uuało w porę- obronie , ale nie rzauko zaarzały si<~ wypaud że urzędy 
skarbowe kład ły zwaczauu s»o j j rę k< na sumr należny plantatorowi. 


— 


- 


- 
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puwoli wsaynzone morze namirtno.cl si( uspokajać i wrzyjrtko 

aaowy wraca do pionu. 


I linio rożnych pogróżek, i obietnic nie plantowania buraków , buraczarz 
udiammoaflu wraca z powrotem cio tej szlachetnej ^ałc zi rolnictwa i z 
dzieją w śercu_ zawiera o poci wiosnę nowy kontrakt wykłóciwszy się z cu¬ 
krowni L o zwiększenie kontyngentu. 

ilastej znowu wiosna, znowu ten sam cykl prac trosk i .niepokoi, ^nowu 
ktore^os z letnich upalnych dni zjawia sir przed dworem bryczka za¬ 


przężona w parę siwych wysłużonych mierzynoyj re rsKmomnrtir . a z bryc.ki 


wysiada ubrany w biały pudermantel sam pan Golędzinowski Zu.'jużony 
kontroler cukrowni dla sprawdzenia stanu i obszaru plantacji, 

I tak wkołko toczyło sir bujne życie buraczerze kaliskiego. 


























lemirtem uy’:o to przed wielu lety eidym pełnił 


enersinego Rzeczypospolitej 


ipędzsliemjr święte ..ielk. 


klej nocy w gościnnym .śpiewie u ze cny oh nr .-tsni 


^niaoraowanyeh tre&icznie przez gestapo jeno 


Po po udniu w licznym towarzystwie wsrod htorego było kilica przemi¬ 
łym panienete miedzy innemi nuzynna moje Ize Potulicku i Lule Ronie 


e n.c.rOj.owe »*ena.owiCi,ow 


piecn^tf 

przełaj ecieżnemi polnemi uo sąsiedniego £jucnv<ni'u esy ou,< leazic 


tery eh państwo Donimirskici. 


po .towarzyszy precy w oasnenu ednireł lii che' hor o w 


Przed nami ne nrodńu poi zerwała elf rtptem jeis.ee chmurę pyłu 


i ujrzeliśmy przed sob^ kolksnsseie zejęcy wyprev«lejących jakie- dzi 
weczne snoni, to upedzej^cych sif ze ^.oDji w nołno to stawaj y.cycL n« 


eh — pa^ie adiaiaale — *jć^ ułei* ^eui^a z paxxienem *" jen te zay iczki 


nigdy nic podobne nie widziałem 


admirał Mytiumaczy co ^anczęt te ich tence 


umirai w z i 




















iUl; ~ panie Miczysławie- rzekł zakłopotany admirał - jak by to 
wytłumaczyć panienkom te zajęczę wiosenne zabawy,- 


“ mba ha - P^ie admirale- - wiosna - o drżeniem 

- Suk. znaczysie zające rabujo się Ł wiosny. - objaśnił admirał. . 


* ŁOli > jaale to prawdziwe - zawołały panienki- my też cieszymiy tlę 
z wiosny. 


i.ie panie Mieczysła w ie-rze.ki admirała nie berazo ja dobrze wytłu- 
- maożyłem. 


Jfa też nl ^ d y “ ie niosłem dobrze zrozumieć na czeu pożerały te harce 

wiosenne / zjawiska rzaako spotykane aav»niej u nas na hit wie gdzie 
szaraków ihpżna by policzyć na palcach / ale w Kamieniu byłem 
awiadkiem tych zupełnie pozbawionych ładu i porządku gonitw. 
Raptownie na jednym końcu pola zakurzyłow alf i człowiek ujrzał 
kilkanaście szaraków pędzących w kołko potem niespodzianie wrzyetko 
si<? uapkajało z teru aby pnQtżainMamTh^fj ^ffirnrnniriimKiaptinftimrfaBiac.let,, nieoczeki¬ 
wanie na środku pola znowu podniosła się- z ziemi chmura kurzu. 


Bzpsami z tej chmury wyrywał się jeden czy drugi szarak , stawał 
a ślipka i kicał w stronę oborowa lub hiernatek bez widocznego celu. 


Jak tam bywało tak bywało dosc że w kilka tygodni po owych harcach 


nadlesny Dobkowicz 



meldował 


przy raporcie wieczornym ia«rtfti«winyimiBi«im*i<iłtBnwi«hmr,ir.i 
że na Dzięciole widział pierwsze małe zajączki. 


żając jest jednym z najkomiczniejszych mtemmmamiam a jednocześnie 
jednym z najbardziej bezbronnyvh istot na swiecle, 

oprawy honorowe zające załatwiają pomiędzy sobgi w tposob rozbrajając 
nieskopmlikowany, B mpiłunmg i htaj^ słupka, popiorą się wzajemnie po 
pyskach i rozchodzą się* vf spokoju każdy w Inn* obronę. 


Jk - 
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Chociaż zaj \c jest najpoepoll-tsz^ z«ierzyn, Ł na ziemiach polskich, to 
tom nie mniej comber zajęczy z buraczkami a w uouetku .. sosie śmie¬ 
tanowym jest sawsze mila wiuzianj ne stole j*żuelxxym każdego uuuu 
polskiego, 

Lt czasów gdy premjerem był pror Bertel czytelnicy pism codziennych 
często gęsto byli informowani że sternik polskiej nawy państwowej 
przyjmował u siebie ^osci zającem z cursczkaml, 

..lo jeżeli uie było w Polsce kyta ziemi guzice^ cziOtiiek nien napo— 
tka^. Lfcwimiu to jednak prawciziw^ krainy zajr cy jest ••ielkopolsiw 

l ivjem sSjrczym jest żyzne ciepłe uoline kelisn— historycznie zwi ■ — 
ze n a z prester \ ziemi t piv^to\v^^ 

Kojarzenie sio pojcc jest szczerbinym darem .. luazkiej. wzy możne 
myśleć o żeglarzu nie pomyślawszy jednocześnie o morzu, o i-izch 

o żaglach, lub od '..czyc beduinn od pojęcia pustyni i wielbłąda, 
poaooiiie nie możne odr .iczych ** kalia. sninc* ocl skOjzrseniz "tego 

szlachetnego oałemu narodu polskiego z pojęciem o Zzj.icu, 

Bowiem jedynie na tych ciemnozielonych polach bueraczanych , na psze¬ 
nicznej runi , na łanach koniczyn i rzepaku można było x*apotkac 
tak liczbo szaraków i zakosztować combra kaliskiego jakiemu nie 

byio rowayen na ca^ym " orbis terr^rum. 

Myliłby się jednak ten ictory by sadził że bez starej opieki i porno 
c^, z uu z ki ej można bj ło by 'doprowadzić zwlex'zostan do tak wysokiego 
poziomu, jak w kaliskim, 

lCaliszŁiiin ma, ci igle otwarte oko na to co się u ziej a .. kwiecie m saję- 
Czym , czy nie puknęły sir objawy epidemji tiuJh Miiffrl.rfunw zktorych 
najgorszy jest " Pomor zajęczy op-óroba-,. ta spowuOtdna bafcter jam!- * 
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Cuoel&ż nuj .c jeat nujpoupoli-ten^ n«iernyn Ł . nu ziemiach polaki eh, to 
tci.; nie raniej comber nuj< cny n bum. cnko.ru! u v* dobetuu .< eoeie unie- 
t - ■ ..o w yn jtec eti.eeu iui 1 e v.iuzieny nu eiolt j e. ue lnym c^o uoiau 

P ol e kio , 

ennaofc prenjerem oył prOx Burtei czytelniej piet., codziennych 
Cz' eto py eto byli iuiomoweiii ż.e eturnico polukiej ne,«y pei.zt wowe j 
P-*-' w j UiO u ui U ej.ouie ..U 0 ,.Ceia Z eUI‘e cekeni , 

.ie jenuzi nie oyło ,, Polu cc to .tu niemi ^anieb^ en_.o*,iwu nie., nupo- 
^‘■* ,w uo j e u nu u. prev*cmiu.ru in_i żuj* oy juet ••ielkopoluk-a 

! JU'.. eejf cnyti ject nynne ciepłu eoline kulien— nie tory ornie rui — 
-.u o preuter . niemi . plantów n 

Ko jurnenie tir pojrc jest uncnegulnym dereń . lue-kiej, v ny mońnz 
rnyelcc o ń&y-ltrnu nie p omyulewery jeunocneenic o uorzL, o lv.i-.ch 

0 ńu-jlecu. lub o cl v .Czyc betiuinu oa po j> ciu. pustyni i wielbi ,ao, 
pociocnie nie nońnu od-i;cnych " kuli&. tniru. " ou nmjnaul. tego 

u riu-chętnego oałumu nu.rodu poiakiego n pojr ciem o r-.j >cu. 

Bowiem jedynie ..u tych cionnorielonych pole en ouuru.cnu.nycL , nu pu_e- 
nicznc j i u .ii j ii u -..u x.... oi. non 3. c z y x. i X 1 . u nu no ..nu b^ 1 o i* c p o tc 
tv c. iie_ur uzurukow i en^ountowe c combru keiioiwie,_,o 0 u&.it;uu nie 

u*,- o ro.tnycn ..u c-- . .ym ' orcie turr-rum, 

.a i ł u v , zię y uu iiU l. . o x. k t ox y u y t m.ił ń e u t u* e v . op i o k i i o u o 

- u u... niej mońnn było by uoprov.et.zic rwiorrosten co tu k wysokiego 
periodu, juk w ku li u kim, 

iU-liart .lin mu . ci .t_.lc ot,. - r te Oku nu to co eif a-ie jt w kwiecie - reję- 
u j cny nie paku.ry uir obje wy epidemji rakPiwm.lmmmui.iH nktorycL 

H 

-ouuron.; jest " Pomor nnjpcny - o^oroba te npo..uo,'vdne bukterjurni 
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Oojawy tej choroby s$ rożne ale przedwwrzystkiem cierpią organy odde 
chowe, Choroba ta występuje szczagulnie Jaskrawo w latach AokpydH, 
Gorszy Jeszcze choroby jest epidemja organow trawienie spowodowana 
przez drobne ledwie widoczne gołym okiem robaczki parazytujgce na 
kiszce zwanej dwunastnic^, Ta " zaraza zajęcza może zniszczyć do 40 °Jo 
pogłowia zajęczego, 

ciemniej złośliwy zarazgt jest " motylica zajęcza " Larazę tę powodują 
drobniutkie robaczki które dostają się do płuc , Choroba ta na szczę¬ 
ście jest mało rozpowszechniona, 

»» moim krotkimj pogadance o zającach nie mogę poświęcić więcej czasu 
innym zarazom. 

Obowiązkiem łowczego Jest niezwłocznie meldować o każdym wypadku zna 
lezienia zdechłego zająca, w celu skomunikowania się z laboratorjum 
w Poznaniu i określenia podzaju zarazy, 

Niestety nie ma środka na przerwanie pomoru wsrod zajęcy, Zwykle pomcr 
ten ustaje sam przez się szczegulnie Jeżeli lato jest suche i słoneczn 
w każdym razie należy wystrzelać wrzystkie widocznie chore sztuki 
i zagrzebać gdzieś w ziemi osypawszy chlorkiem wapna 

Wie należy też do szczętu wguutuBBUUBgna wytrzebiać lisów w rewirze 
łowieckim , bowiem lis spełnia rolę policji sanitarnej lis fraaatoih 
niszczy słabe i chore sztuki, w dobrze prowadzonym rewirze łowieckim 
hodowca zwierzyny stara się mleć zawsze kilka lisów. 

Hodowca zwierzyny powinien też przedewrzystkiem mieć na względzie 
aby zapewnie zwierzynie dostateczne pożywienie jak w cig^u lata tak 
i w porze zimowej. 
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w polu należy mleć redlimy obsadzone niskgi swierczynę a obsiane 
trwałym łubinem , akraJe lasów należy obsiać żarnowcem . Gdzie tylko 
można trzeba zasiać słodkim łubinem aby nie było w lasach halizn. 

Gdy nadejdzie zima a śnieg pokryje grubj warstwy ziemię hodowca 
powinien pilnie obserwować czy zwierzyna nie zaczyna obgryzać kory 
drzew w zagajach co oznacza że głód nastał w rewirze. 

Gzie w dzień łowczy w towarzystwie fornala objeżdża rewiry rozsy¬ 
pując buraki pastewne, marchew , czy pietruszkę która jest przysma¬ 
kiem zajęczym* 

Jak że często tam u nas na dalekiej JLitwie czy Żmudzi narzekano na 

niszczenie przez zajęcy sadów owocowych obgryzaniem kory drzew. 

Owijano na zimę drzewa słomgi jako ochronę przed zającem a jednocze¬ 
śnie zapominano że głodna zwierzyna szuka pożywienia gdzie może 1 
nie zadawano sobie fatygi podkarmiania „zajęcy, 

j 

w kaliskim nie przypominam sobie wypadku uszkodzenia przez szara¬ 
ków sadów owocowych , ale tam wszędzie w pewnej odległości od sadów 
były remizy , a zimj dzień w dzień rozsypywano okopowe szczegulnie 
w czasie zimowej znieżycy. 

Wrzystkie te zabiegi pochłaniały sporo czasu i nawet srodkow , ale 
Ale jaki był tryumf gdy na dorocznym jesiennym lub zimowym polowaniu 
padało w osiem strzelb około połtora do dwuch tysięcy szaraków. 

Osobiście nie należę do rzędu dobrych strzelb, strzelałem zawsze 
średnio a często rozmyślnie przepuszczałem zwierzynę aby Jej niepewnym 
strzałem nie kaleczyć. Na wrzystklch polowaniach dawano takie sobie 
spkojne stanowisko gdzieś na flankach, o co zresztę nie raz sam pro¬ 
siłem gospodarza polowania,. Dzięki temu nie potrzebowałem troszczyć 
się aby przestrzelać pana X czy Y, Zato mpgłem sobie w duszy krytyko- 
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krytykowac innych i w spokoju nacieszyć się widokiem kniei czy to w 





porze zimowej pokrytej biał} szat} śniegu czy obleczony jesieni} w 
purpurę i pozłotę liści , mogłem z rozkosz} zanurzyć się w tę przedzi- 
wnj atmosferę polowania ktoręi Już nie jako myśliwy ale jako hodowca 
/ po niemiecku " ein Heger " / lubię po nad wrzystko, 

W moim dzienniku łowieckim znajdzie się niepomiernie większa liczba j ' 
wałęsających się psów , kotow, szarych wron, srok od wszelkiego ro¬ 
dzaju zwierzyny, w czasie mego długiego życia na wsi _w„.rzadkich wy¬ 


w 






padkach wychodziłem lub wyjeżdżałem na obchod gospodarczy bez strzelby 


.. j 


Łowiectwo to wieczna walka ze szkodnikami z których najgorszym jest 
człowiek. Upewnić mogę że przy spotkaniu z tym dwunożnym szkodnikiem 
nie czekałem nim on pierwszy chwyci za bron, wolałem go z miejsca unie ■ 
szkodliwie w taki sposob aby przez szereg tygodni pozbawić go możliwo¬ 
ści siadywania na czems twardem. 

Ogólnie biorąc Polska była krajem myśliwskim nie była jednak krajem 
łowieckim . 

Naogoł aż do okresu odrodzonej Polski t czasie ktorego prawidłowe 
łowiectwo zyskało prawo obywatelstwa , kłusownictwo było raczej to¬ 
lerowane, fiyftłamżamtBftinBmmttta 

Powiem więcej typ kłusownika przeszdł do historji opromieniowany 

» 

aureolą legendy. Kłusownictwo szczegulnie rozpowszechnione było w 
tatrach a postacie kłusowników w rodzaju kabały przeszły do naszej 


i ;? 


literatury, wyniszczały więc polskie tatry z niedźwiedzi, kozic i 
świstaków , Jedynie •' po tamtej stronie ,! na terenach należących do 

ks tiohenlohego pozostał rezerwat dawnej fauny tatrzańskiej. 

Znałem osobiście ks tiohenlohego 1 z Jego ust słyszałem opowiadania 
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o walkach straży leśnej s kłusownikami góralami. Niejeden z Jego 
straży leśnej padł od kuli naszych górali tych potomkow dawnych 
zbójników , zresztą w życiu codziennym klasycznych gawędziarzy 1 
doskonałych przewodników. 

Mimo walki które całe życie prowadziłem z kłusownikami nie prze¬ 
czę że wsrod “ arystokracji kłusowniczej “ idącej samopas z flintę 

* «. 

domowej kowalskiej roboty napotykałem barwne a nie pozbawione pe¬ 
wnych sympatycznych instynktów postacie. Natomiast najgorszy kate- 
gorję byli dla mnie zawsze petlarze i sidiarze czyhający na zwie¬ 
rzynę. Była to najgorsza swołocz których niestety w Polsce było 

pełno. 

Na ziemiach dawnej tłzeczypospoliej Jedynie w dawnym zaborze nie¬ 
mieckim a wielkopolsce łowiectwo stało na wysokim poziomie a 
zwierzyna otoczona była należnę opiekę. To też knieje wielkopolskie 
obfitowały nletylko w drobnę zwierzynę ale i grubego zwierza jak 

jelenie i dziki. 

Prawo rosyjskie traktowało łagodnie przestęspstwa łowiecki. Jedy¬ 
nie za zabicie żubra w lasach Białowieży groziła kara deportacji na 
^yberję. Były coprawda pewne snakcje karne za przestępstwa łowiecki 
ale patrzano na to przez palce w mysi rosyjskiej zasady M naplewat " 
Najgorzej było w Królestwie. Ow genjalny M uwodziciel narodu Pol¬ 
skiego M obdarował koronę okropnym kodeksem prawnym zwanym od Jego 

imienia ” kodeksem Napoleona, Oczywiście nie zawierał on żadnych pa¬ 
ragrafów dotyczących ochrony zwierzostanu, 

Zapewnie popełnię w oczach niejednego z czytelników świętokradztwo 
gdy się przyznam otwarcie że podzielam całkowicie uczucie naszego 
ziomka Tadeusza Kosoiuszki do osoby oesarza francuzów. Podzielam je 








































jako litwin czy Polak- wrzystko jedno ale również jako myśliwy. 

Nie ma bowiem drugiego kraju tak przesiąkniętego kłusownictwem Jak 

Francja, w tym pięknym kraju niszczy wrzystko co lata w powietrzu , co 
biega lub skacze po ziemi. 

Nawet te nasze tak drogie sercu polskiego rolnika skwwronki tępione 
s$ metody barbarzyńską polowaniem z lustrem, 

W koronie tern nie mniej łowiectwo stało znacznie wyżej niż na Litwie 

a to dzięki znacznej liczbie pierwszorzędnych myśliwych 1 wysokiemu 

' 

względnie poziomowi rolnictwa. Powiaty’grani cz$ce;z~dawńym zaborem 
pruskim a szczegulnie dawne województwo kaliskie mogły się poszczy- 
clc szeregiem pierwszorzędnych terenów łowieckich wrod ktorywh prym 
trzymał powiat Kaliski, 

Osobiście polubiłem łowiectwo zachodnie. Może z powodu mojej kilko- 
letniej praktyki rolniczej w Niemczech gdzie się napatrzyłem na 
prawdziwych mpiMwych w wielkim stylu , może dlatego że przyzwyczajo¬ 
no mnie od młodości do ładu 1 porządku. 

Tam na zachodzie mysliwstwo nie Jest zabawkyt , jakimś " passe temps" 
flak^s przechdzakgi z flinty w ręku dla tłumu zaproszonych myśliwych 
" od siedmiu boleści **, Łowiectwo zachodnie Jest poniekąd gałęzią 
rolncitwa i hodowli i wymaga nie mniej pracy, cierpliwości i pilno¬ 
ści od rolnictwa. 

Trzeba pamiętać o remizach w polu, o schroniskach w .fcimi.Be dla kuro¬ 
patw, o zasadzeniu bulw, o podkarmianiu zwierzyny w porze zimowej 

Trzeba już w uzerwcu sci$c i złożyć w kupę młode f' gałęzie olszyny 
lub brzeziny dla saren, przygotować w miejscu odpowiednim lizawki z 
sol$ , zawczasu rozstawie w kniei kopice z sianem lub ułożyć takowe 

w drabinki, nowiem sarna o ile nie Jest zawczasu przyzwyczajona do 
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widoku pauzy zimowej nie tknie jej chocby miała zdechnie z głodu. 

straż leśna po za zwykł „i sw® pracji w lesie , zagajach, szkółkach ma 

pozatem ręce pełne roboty . Na jej barkach leży ochrona zwierzostanu 
tępienie szkodników i walka z kłusownictwem. 

Nie przesadzę że w średnim terenie łowieckim obejmującym jakieś 800 

czy tysiąc hektarów padało zwykle około paruset włóczących się 

>• 

psów tyleż zdziczałych kotow nie, liezęc znacznej liczby szarych 
wron i srok. 

Z kłusowników najbardziej podstępnym i niebezpiecznym jest sidlarz, 
umieją oni zastawie petle zwykle z drutu w najbardziej ukrytej gęstwi 
nie na przesmyku sarnim na ścieżkach zajęczych lub w podszyciu le¬ 
śnym w pobliżu remiz bażancich. 

straż leśna musi często gęsto przedzierać się przez gąszcz i zbier 
zastawione petle. 

uaz na parę miesięcy starszy gajowy przy raporcie wieczornym zwykł 

przynosić nanizane na sznurku wysuszone nakształt grzybów nosy za 

strzelonych psów i ogony kocie za które pobierał ■ifaiainaM "mBtoarałnnw 
strzałowe dwa złote za psa i tyleż za kota. 

szare wrony i sroki tępiono może w zsposob nie zupełnie szlachetny 
ale zato skuteczny rozkładaniem jaj kurzych zatrutych strychnin®.w 
Te szare bractwo Jest tak ostrożne i tak przebiegłe że podejść do 
szarej wrony lub sroki ze strzelb® w ręku szczegulnie w okresie wio¬ 
sennym Jest nad wyraz trudne, 

plag® kniei kialiskiej były króliki. Chociaż imyal^wyt zachofini lubi 
trudny strzał do królika smifajęcego poprzez dukt leśny , ale królik 

to szkodnik pierwszej klasy Jak w leśnictwie tak i w rolnictwie. 
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Nowoaadzone plantacje leśne lub szlćołkl trzeba było stale otaczaec 
siatką druciany wkopanę na jakieś poł metra w ziemię ale i to nie 

zawsze pomagało , bo królik umiał się podkopać i jednej nocy zniszcz 
c kilka grządek flancy sosnowej, 

^azwyczaj młode plantacje trzeba było zabezpieczać w inny sposob. 
Kilkanaście dziewcząt pod dozorem nadlesnego szło wzdłuż rzędów 
młodego świeżo zasadznoego zagaju Jedne miały w rękach wiadra napełn 
ne czems tak cuchnącym że najbardziej odpornego człowieka mogło 

przyprawie o miłości inne były uzbrojone w pędzle zrobione z pakuł 
i smarowały ezubki drzewek. 

Ta mieszanina składała się ze " złota ludzkiego zmieszanego z olejem 
kostnym który śmierdział sam przez się jak z perzeproszeniem " cho¬ 
ra , Do tej pachnącej ingredjenci dodawano jeszcze wapna gaszonego, 
podobny zabieg często gęsto trzeba było stosować na polach z wysa- 
dkami nasion buraczanych lub marchwi nasiennej, 

Do obowi^zkow nadlesnego należało tępienie królików, Kasz ńadlesny 

Dobkowlcz używał guż to siatek fcnfammimh które zakładał nad wylotami 
nor króliczych lub też polował z " fretką", 

ifretka należy do rzędu najobrzydliwszych stworzeń , Jest to gatunek 
łasiczki koloru białego o czerwonych oczach, otworzenie to kocha 
się we krwi. Trzymają fretkę cały czas w klatce , Polowanie polega 

na tern że na pysk fretki wkłada się kaganiec a na szyję dzwoneczek, 
i wsuwa się ostrożnie do nory króliczej. Króliki jak szalone wyskaku 
j$ z nory gdzie alba trafiają w sidła albo gin$ od strzałów. 

Nie jest wskazanem puszczać fretkę do nory bez kagańca bo napije 

się krwi króliczej dusząc zwykle królika przegryzaniem podgarlampowi 
i spokojnie zasypia w norze , Trzeba dobrych kilka godzin czasu 


aby wyczekać kiedy nareszcie zdecyduje się wylezc z jamy. 





























w przeciwieństwie do Francji i Anglji w Polsce brak było amatorów 
pieczeni lub potrawki z królików, Coprawda żony gajowych na zachodzie 

/ die echte JForsterfraueib / miały swoje sekreta przyrządzania sma¬ 
cznych potraw z królików ,ale najlepiej przyrządzony królik mógł po 
paru dniach obrzydzić człowiekowi życie. To też nadlesny główny dochod 
czerpał ze skorek króliczych. 

Natomiast combry królicze służyły w kuchni dworskiej do przyrządzania ^ 
pasztetów Jako Jedna ze składowych części i przyznam się że takich 

pasztetów Jakie Jadałem w kaliskim nie było na całym swiecie, 
w kamieniu była taka moc zwierzyny że pola nad brzegami lasów 
często bywały na dobrych kilkanaście metrów w pasie podleśnym dosło¬ 
wnie wyjedzone, 

. 

Gdy wypadło siać pBzenicę pod lasem trzeba było przez dzień cały 
od świtu do poznego zachodu trzymać chłopaków dla odpędzania ba¬ 
żantów, Dosc było aby pilnujący chłopak na kilkanaście minut opuścił 
swoje stanowisko aby Jak za machnięciem różdżki czarodziejskiej całp 
podlesie zaczerwieniło się od kogutow bażancich. 

Natomiast gdy nadeszły zimowe śniegi i mrozy trzeba było dzień w 
objeżdżać cały rewir leśny i o oznaczonej porze rozsypywać ziarno 
i okopowe dla bażantów. Pilnowały one oznaczonej pory niczem z ze¬ 
garkiem i zanim nadeszła fornalka z workami ziarna a nadlesny 
wzięł się do rozsypania już cała najbliższa okolica roiła się od 
kur i kogutow bażancich. 

Osobliwością kniei kamieńskiej była moc saren. Na obszarze około 

tysiąca hektarów naliczyliśmy około w6o sztuk. Były tam sarny le¬ 
śne były sarny polne które trzymały się pod jesień i w zimie w Jhflritoa 
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wielkich liczęcych po kilkadziesiąt sztuk stadach / rudlach /, 

Na wiosnę w czasie rui trzeba było dobrze pilnować rewiru bo amato 
row na granicznego kozła było wielu. Kozły majg zły zwyczaj pod 
wieczór wychodzić na swoje upatrzone a widocznie ulubione miejsce, 

Dobrz gdy te miejsce leżało w głębi terenu ale często gęsto kozły 
wybierały sobie ten spacer wieczorny w pobliżu granicy czy to fatham 
od Biernatek czy to od Zborowa a obydwa s^siedzi byli bardzo łasi 
na dobrz uperlonego kamieńskiego kozła i rożnemi sposobami starali 
się podstępnie zawrocie kozła na ich teren. 

Oczywiście Dobkowicz ee swej strony używał również innych sposobow 

> 

aby zmusić kozła do obrania sobie innego miejsca, 

polowanie z podjazdu na kozła w piękny wieczór lub wczesny pora¬ 
nek majowy ma w sobie tyle uroku że amatorów na odstrzał rogaczy 
mieliśmy zwykle wielu. Jako zasada jednak rogi zostawały u nas i 
tylko pamiętam dwa wypadki kiedyśmy rogi ofiarowali myśliwemu, 
jako stałego gościa na odstrzał rogaczy mieliśmy co wiosnę s.p, 
Władysława Komara z Bejsagoły ze Żmudzi, Zwykł on przyjeżdżać do 
niedalekiego Bftmmmmft Górzna pod Ostrowem wlkp, do swojej siostry 
zamężnej za Lipskim i z Górzna zwykł przyjeżdżać na dni parę do 
Kamienia, 

pogłowie saren wzrosło wreszcie na tyle że ze wzgłędu na prze- 

starac 

ludnienie musiałem się o zezwolenie na odstrzał kilkudziesię¬ 

ciu koz, Pocelłem załatwienie tej sprawy Dobkowiozowi, bo sam nie 
miałem serca zabijać te prześliczne stworzenia. Tymczasem takie 
przeludnienie zwane w fachowym Języku niemieckim - eine Ueberhege 
może spowodować rożne ohoroby. 
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w ci^gu ęlerwszych dwu eh lat mego pobytu w Kamieniu, Zona nie mogła 
mnie namowie na strzelanie do kozłow, poprostu było mi żal psuć 
nastrój cichego wieczoru wiosennego kiedy to każde stworzenie Boże 

się raduje pięknością przyrody morderstwem. 

Dopiero gdy nadleśnictwo w Kamieniu obj$ł Dobkowicz świetny facho 
wiec i hodowca zwierzyny namówił mnie abym się zdecydował na od¬ 
strzał rogaczy , których liczba już przekroczyła zwykły normę. 

Było wsrod kozłow kilka tak zw, po niemiecku " Morderow " rogaczy 
o rogach nlerozwidlonych a sterczęcych niczem ostre sztylety. Taki 

rogacz może dotkliwie poranie swoich rywali a często zabić ha miej 
scu walki, 

pierwszego rogaoza zabiłem z mego ” Manllcheru " bardzo czysto 1 
z kapeluszem upiększonym gałęzk$ jedliny podjechałem liniejk§ pod 
ganek kamieński z rogaczem , Moja żona była z tego bardzo uradowana 
żem wreszcie przełama moje " litewskie przesady ", 

Odtgtd regulrnle co wiosnę jeździłem z nieodstępnym Dobkowlczem na 
rogacze wybierając zwykle sztuki nie nadające się do rozpłodu a więc 
o zwyrodniałyoh lub niedorozwiniętych rogach. 

Muszę się pochwalić że strzelałem czysto i nie miałem wypadku pora¬ 
nienia zwierzyny, wrzystkie moje rogacze padły w ogniu jak piorunem 
rażone, 

Kaz jedyny miałem nieszczęście z powodu zle ustawionej muszki odstrze 
lic rogaczowi doln$ szczękę. Byłem poprostu zrozpaczony tym wypadkiem 

1 obiecałem sobie więcej nie strzelać , ale szczęśliwie wyręczył mnie 
dobkowicz któremu dałem mego Manllchera 1 po kwadransie oczekiwania 
w czasie ktorego przeżywałem męki usłuszałem strzał i za hhwllę aganm 

2 gęstwiny ukazał się Dobkowicz ciągnąc za sob^ zabity sztukę. 























Odt $d nie wyjeżdżałem do kniei nie sprawdziwszy dobrz czy wrzystko 
jest w porządku. 

zwykle co wiosnę mieliśmy amatorów na odstrzał rogaczy przyjeżdżał 
więc do Kamienia Władysław Komar, często sąsiad nasz Józek Badonskl 

lub Lucio Pułaski obaj pierwszorzędni myśliwy i strzelcy. 

Bywał też u nas moj nieodżałowany przyjaciel Olutek hr Kaszowski 
jeden z myśliwych wysokiej klasy. Mam do dziś dnia jego fotografję 
W drodze wtj^tku miał od mojej żony zezwolenie na zabicie jednego 
wieczoru dwuoh rogaczy . wrócił rozjaśniony z kapeluszem umajonym 
gałązkami jedliny w towarzystwie niemniej zadowolonego Dokowicza. 

Ale nie zawsze szczęście sprzyjało. Pewnego razu zapowiedział się 
do Kamienia generał ttosnkowskl w towarzystwie swego ówczesnego przy¬ 
jaciela gen, Kabrycego. 

wieczór był ciohy , powietrze przełknięte aromatem kwitnącej białe 
koniczyny. Obydwaj generałowie w towarzystwie nadlesnego Dobkowicza 
i jego pomocnika rozjechalisię liniejkami w dwie rożne strony. 

Fbrycy Jako pierwszy gosc wyjechał do rewirów Kamieńskich zas gene¬ 
rał sosnkowski do rewirów dzięciolskich. 

Liczyłem wówczas około 10 rogaczy o kapitalnych rogach nadających 

z powodu wieku do odstrzału.i na mysi mnie nie przychodziło aby wro- 
cic mogli bez zdobyczy. 

Moja żona choc osobiście nie brała strzelby do ręki znała się na 

polowaniu, hodowli i strzałach nlczem najlepszy ekspert. 

Po wyjezdzie generałów wyszliśmy z żon$ w pole aby sprawdzić i usły 
szec strzały , 































jakoż po trzech kwadransach oczekiwania usłyszeliśmy pierwszy daleki 
strzał sztucerowy # 

No Jeden rogacz już pewny - rzekła moja żona. 

jakież było nasze zdziwienie gdyśmy w kilkanaście minut usłyszeli 

i 

jeszcze dwa strzały z tej samej strony a potem znowu zttmmfciu&iip od 

, 

strony zafeai dzięciolskich jeszcze kilka strzałów, 

Naogoł naliczyłem 10 strzałów, 

Moj Boże- rzekła Łosia oni gotowi wystrzelać wrzystkle rogacze, a ja 
przez wzgląd na takich gości nie uprzedziłem ich aby nduam się ograni¬ 
czyli do zabicie co najwyżej czterech rogaczy , 

Czekaliśmy więc z niecleprllwosclj powrotu myśliwych, 

wreszcie usłyszeliśmy turkot llniejki i ujrzeliśmy generała Sosnko- 

wskiego w towarzystwie mocno zdetenowanego Dobkowicza, 

- a gdzież rogacze? spytała moja żona, 

jakoś nie miałem szczęścia - rzekł generał - może cos jest z moim 
sztucerem w nieporządku, 

- Zapewne odrzekłem niemniej zdetenowany, nich Dobkowicz sprawdzi ■' 

i 

- sztucer pana Generała, 

u 

Dobkowicz wzlę-, mnie na stronę, 

•l 

Nie mogłem go oduczyc aby w chwilach krytycznych jak każdy wielkopola 

■ 

nln nie przechAdzdzlł na jpzyk niemiecki, 

- Aber herr Baron - rzekł Dobkowicz podwiozłem generał do trzech roga 

- czy na dystans nie dalszy od 50 metrów , Był między niemi Jeden 

- prawdziwy Kepltalbock , ale zas pan Generał wzi®ł za wysoko. 

Wkrótce nadjechał generał Jfcbrycy. 

- * gdzie rogaczy spytałem nleoględnle. 
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Generał tfabrycy machnął rozpaczliwie ręk^. 

- ja nie wiem co się stało , widać cos z moim sztucerem w nieporządku 

- miałem kilka rogaczy na strzał , ale strzelałem od słonce więc 

- musiałem chyba wzl$sc za nisko. 

Gajowy stał milczący, 

Starałem się namowie generałów aby pozostali do jutra i po sprawdzę 
niu sztucerow poprawili swoje niepowdzenie. 

Niestety obydwaj musieli tejże nocy wracac do Warszawy, przecież 
" inspektorzy armji nigdy nie mieli chwilki czasu dla siebie ” tyle 

" tyle obowiązków spoczywało na ich barkach i tyle odpowiedzialności 
M za obronę Kzeczypospolitej. 

Gdym w kilka dni potem spotkał mego przyjaciela Kostka Murzynowskiego 
i opowiedział o tych niepowodzeniach zawsze nieprzyjemnych dla gospo¬ 
darza kniej Kostek pospieszył mnie uspokoić, 

- Moj drogi nie dziw się temu generałowie maję do czynienia z armatami 

- i w gruncie rzeczy powinni do każdej sztuli strzelać trzy razy- 

- jakto spytałem ? 

a no pierszy strzał *• perelot " dongi nledolet , trzeci centrum czyli 

- popadaj, 

przyjazd na polowanie H wysokich dostojników '* z warszawy był zwykle 
połączony z szreglem kłopotow. Trzeba było dac im najlepape stano¬ 
wiska na których nie zawsze dawali dowody celności swoich strzałów 
wreszcie zazwyczaj tejże nocy wracali pociągiem pospiesznym do war 
szawy. Po tak dla mnie męczącym dniu zarowno Jak 1 dla całej służby 

musieliśmy spędzać drugę męcząca bezsenny noc bowiem pociąg pospieszny 


I 




























do stolicy odchodził z Kalisza o trzeciej rano. Musiałem więc 1 s&i 
1 cala służba byc na nogach* 

Miałem rqz taki wypadek że zaprosiłem na doroczne polowanie jedengo 

z bardzo wysokich dygnitarzy wojskowych, Kzeczę powszechnie wiadomy 
że doroczne polowania odbywają się zaledwie raz do roku 1 że każde 
miejsce jest zawczasu od szeregu miesięcy wyznaczone. 

Nadszedł dzień polowania ale zaproszony dygnitarz nletylko nleprzy- 
jechał ale nawet nie raczył iawiaomlc o tern gospodarza. 

Jakież było moje zdziwienie że w kilka dni po polowaniu otrzymałem 
telegrafiozn$ wiadomość że ow dygnitarz nie maj$c wówczas czasu na 
wzięcie udziału w polowaniu chętnie by przyjechał ze swoim adjutantem 
aby we dwoje zapolować w Kamieniu, 

Oczywiście musiałem telegraficznie przeprosić że doroczne polowanie 
już się odbyło 1 że knieja kamieńska nie dadaje się na dorywczę prze¬ 
chadzką z flinty wobec czego nie jestem w możności go zaprosić. 

Ta moja odmowa mam wrażenie nie była zrozumiana,,,,,, 

H ^leda kol pirogi naczniet pieczti sapożnik a sapogl taczat pirożnik 


Na zachodzie poluje się zwykle raz do roku na pewien rodzaj zwierzyny 
Na większych obszarach we wrześniu polują na pędzone kuropatwy w polu 
w październiku na bażanty wreszcie w Listopadzie lub pierwszej poło¬ 
wie grudnia następuje uriczysty dzień gjownego polowania na zające 

I 

• czasem łęozę polowanie na zajęce z polowaniem na bażanty. 

Takie jesienne polowanie Jest nlczem żniwo do ktorego rolnik przygoto 
wuje się przez rok cały. 
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Dobrze jeżeli Bog dał dzień pogodny ale czasem nieprzewidziana słota 
lub wichura Jesienna mogła zepsuć cały doroczny dorobek właściciela 
rewiru łowieckiego, Była to poprostu katastrofa, Składano więc zawcza 
su hojne ofisry na wszelkie instytucje iwbroczynne j>ędęce pod patro¬ 
natem świętego aby tylko uprosić go o łaskę, W żadnej też porze roku 
3w Antoni nie korzystał w kaliskim z takich hojnych ofiar jak z sezo¬ 
nie polowań jesiennych, j 

i 

Upewnić mogę jako rolnik i hodowca że prawidłowe łowiectwo nie jest 

v 

fachem łatwiejszym od hodoli bydła czy koni. Tu trzeba również przez 
cały Boży rok mieć oczy otwarte na wrzystko trzeba posiadać zmysł 
obserwacyjny , trzeba wreszcie lubić zwierzynę i przyrodę. 

Hodowca nie powinien też wypuszczać strzfclby z ręki bowiem prawi¬ 
dłowe uży ginem 1 właściwe użycie strzelby to czynnosc która wchodzi w 
zakres prawidłowego łowiectwa, 

w dawnych czasach wiele błędów i przeoczeń popełniano na tle 
braku fachowego przygotowania, 

jak że lekkomyślnie postępowano przy odstrzale kozłow. Uganiano 4 

* 

się za najlepszeml rogaczami aby tylko zawiesie parę pięknie uperlo- 
nych trofeow na ścianach swego gabinetu a jednocześnie pozostawiano 
do rozpłodu sztuki słabe , często chore z rogami zwyrodniałeml, 

t 

postępowano tak Jak by powiedzmy postępił hodowca wyprzedający 
najlepszy przychówek a na to miejsce nabywający jakieś braki, 

a czy tak zwane odświeżanie krwi przez sprowadzanie kotow zajęczjh 
gdzieś z Węgier nie grzeszyło lekkomyślnością. Znam wypadki Agrmwti 

zawleczenia motylicy lub pomoru zajęczego z tere a° w ai© skontrolo¬ 
wanych pod względem zdrowotnosol. 
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1 

Wreszcie hodowca powinien baczyc aby namm w kniei nie było przeludni e 

^ > ' X' I 

nia, w przeludnionym terenie, łowieckim zwierzostan fizycznie marnie 
je bo teren nie daje dostatecznej ilości żywności, Słaby fizycznie i 

niedokarmiony zwierzostan daleko łatwiej podlega rożnym epidemjom. 
Doświadczony hodowca od jednego rzutu oka dostrzegnie te braki. 

Najlepszym sprawdzianem dla pogłowia saren Jest uperlenie i wymiary 
rogow, W zdrowym bogatym w żywność terenie rogi sy grube pięknie 
uperlone , ciemne od nasady a białe na ostrzach podczas gdy w lichym 
ubogim lub przeludnionym terenie spotykami rogi cienkie wytłę , 
Jakiegosc szarego anemicznego koloru, 

Ruchlowosc i dobry wzrost szaraków świadczy o dostatecznym wyży¬ 
wieniu i dobrym stanie zdrowotnym pogłowia zajęczego. Turzyca zaję¬ 
cza / siersc zajęcza / Jest obfita o ciemnym karku i śnieżno białym 
podbrzuslu. 

Jeżeli tylko zauważymy zwierzynę wysmarowany od tyłu odchodami 
zabrudzony jakys żołcizny czy to wsrod pogłowia saren czy wsrod 
ludności zajęczej trzeba szybko się zorjentowac czy nie ma 
wybuchu epidemji. 

Na glebach toasobnych w wapno spotykamy dobrze rozwinięte i uperlo- 
na rogi i silny budowę, natomiast na terenach ubogich w wapno kwaśnych 
i podmokłych trudno oczekiwać dobrych rezultatów. Oczywiście 
można poniekyd zaradzić złemu ustawiajyc w kniei lizawki z w&nammJhmiA- 
kredy i soly , Wapnowanie gleby w celach rolniczych wpływa nie mniej 
dobroczynnie likftna stan zdrowotny zwierzyny, ktorfe korzysta z 
paszy zasobnej w wapno. 
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Bażanty wymagaj® również wiele czujności i opieki , nawet w KalisMi 
w 

gdzie hodola bażantów była w kniei jak to mówi® na dziko gdzie nie 
potrzebowaliśmy zakładać sztucznych bażantarni* Tu chodziło głownie 
o przekarmienie bażantów w czasie zimy o regularne codzienne podsy- 

pywanle ziarna o urządzane szałasów ustawionych na czterech słup¬ 
kach* 

Bażanty podobnie do practwa domowego podlegaj® chorobom z których 
najgorz® Jest dyfteryt kurzy i t zw cholera u kur. Vii kurniku można 

sobie dac rady szczepieniem afte w kniei llcz®cej kilka tysięcy sztuk 
bażancich oczywiście nie sposob przeprowadzić szczepienia, 

Jedn® z najważniejszych czynności Jest utrzymanie w porz®dku remiz 
obsiewanie skraju lasów żarnowcem i słodkim łubinem* Dobrym schro¬ 
niskiem dla bażantów s® remizy z bulw. Bażanty nadewrzystko lubi® się 
trzymać w bulwach a w porze jesiennej lub w czasie odwilży zimowych 
4mieJ® nawet odgrzebywać z ziemi bulwy* 

Dobrze prowadzone gospodrstwa yamnnitoMMiMyiii dbaj®ce o odpo¬ 
wiedni® llosc poplonow , o rośliny pastewne , o zimowe mieszanki 
uprawiaj®ce wreszcie buraki cukrowe s® oczywiście idealnym terenem 
dla zwierzyny, zachodniej a więc dla saren , zajęcy, bażantów i ku¬ 
ropatw , Ta zwierzyna idzie za kultur® podczas gdy cietrzewie, głuszce 
pardwy przekładaj® prymityw naszych dalekich ziem dawnego w Księstwa 

Litewskiego* 

Jak daleko instykt zakorzeniony jest w zwierz®clu lub ptaku stwierdza 
fakt d®żenla np bażantów na wschód* Jak wiadomo bażant szczegulnle zas 

t, zw. mongoł maj®cy na szyi biał® Obwódkę pochodzi z Mandżurji. 

Otóż bażanty osadzone w terenie łowieckim w zachodniej jego części 
po paru latach znajduj® się już przy wschodniej granicy. 
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1 

prawidłowe polowanie 1 związany z tem odstrzał zwierzyny Jest konie- i 
czny . Zwlerzostan nie odstrzelany na jesiennym polowaniu po kilku 
latach Jak to mowl$ zjadł by sam siebie. 

Faktem jest że w kniejach bez odpowiedniego odstrzału zwlerzostan 
się zmniejszał i prędko degenenował. 

, i , . ■ w,. * . ** H 

Te zjawisko obserwowałem w Kamieniu z kuropatwami. Przez kilka lat 
nie wiem z jakich powodow nie odstrzeliwaliśmy kuropatw, w rezultacie 
liczba kurpoatw z których Kamień był sławny zamiast wzrastać zmniej¬ 
szyła się. 

Gdyśmy zaczęli z Dobkowiczem urządzać pędzenie na kuropatwy okazało 
się że znaczny liczbę zabitych ptaków były to stare kury zapewne już 
nie nadające sl P do rozpłodu 1 stare twarde jak Kamień koguty, mało 
się nawet nadające na pieczyste a raczej na chaud Troi ” 
po kilku polowaniach stan kuropatw znacznie się poprawił. 

To samo mieliśmy z bażantami, zbyt wiele nagromadziło się starych kur 
które zwykle staj$ się poniekąd podobne z upierzenia do kogutow. Dopie 
ro uzskawszy pozwolenie na odstrzał kur doprowadziliśmy znowu zwle¬ 
rzostan bażanci do właściwego stanu. 

Hodowca powinien zawsze mleć na uwadze należyty stosunek liczby sam¬ 
ców do samic. Przewaga tej lub jednej strony prowadzi do zmniejszeni^ 
zwierzostanu. 

Oczywiście trudno utrzymao ten stosunek w pogłowiu zajęczym gdyż nawet 
najwprawnlejsze oko nie odrożnnl kota zajęczego od samicy, 

VI nagance czy to w kotle czy to w sztrejfle samice zwykle sę nieco 
powolniejsze 1 największa Ich ilosc pada nie na początku lecz na kon- 
ou strjefy czy też kotła. 
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1 


Ze zrozumiałych powodow nie mogę poświęcić więcej miejsce hodowli zwi e 

rzyny bo musiałbym chyba napisać całę książkę co narazie nie wchodzi w 
zakres moich prac, 

jeżeli chodzi o szkodników to jak powiedziałem powyżej najgorszym 
Jest człowiek za nim kolejno stawiam zdziczałe koty, włóczące się wi 
wiejskie psy, potem szare wrony , sroki a może w znacznie mniejszej 
mierz jastrzębie 1 drapieżne ptactwo, 

Z drapieżników musiałem niestety aż dwa razy zabić złote orły które 
chociaż były pod oohronę ale upatrzywszy sobie Kamień a szczegulnie 
dwie sterty nlewymłoconego zboża ustawione w pobliżu zagai osiadły 
prawie na stałe pustosząc stada bażantów, Gtogl były poprostu 
obsypane pierzem bażancim. Udało ml się z łatwością podejść 1 
ustrzelio ku własnemu zmartwieniu te rzadkie a będące pod ochronę 

ptaki. Dałem Je do wypchania i przez kilka lat ozdabiały one wsrod 
innych trofeow myśliwskich klatkę schodowę we dworze kamieńskim, 

£zare wrony i sroki należę również do najgorszych szkodników czyhają¬ 
cych z ukrycia aby obrabować gniazdo ptasie wykraść Jajka lub pisklę¬ 
ta. 

Zaliczyłbym do szkodników i naszę barwnę sojkę która również nie gar 
dzi rabunkiem gniazd ptaszęt leśnych , ale z drugiej strony sojka 
Jest dobrym pomocnikiem gajowego i spełnia funkcję policji leśnej, 

Skoro tylko w kniei pojawi się jakiś intruz w postaci kłusownika, 
kota lub wałęsajęcego się psa, sojki podnoszę gwałt na cały las 1 zda 
lęka ostrzegaję gajowego że cos Jest nie w porzędku. 

Nie popełnię świętokradztwa Jeżeli w nawiasach zauważę że nasz po¬ 
czciwy booiek obok żab z rownę swoistę mu powagę i filozofję połyka 
niczem smakosz ostrygi pisklęta bażancie kuropatwie a nawet świeżo 
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ulęgnięte zajączki a zwinna szara wiewióreczka jest w gruncie rzeczy 
obrzydliwym gryzoniem nie oszczędzającym gniazd ptaków leśnych. 

Zawsze mnie zastanawia stosunek ludzi do kotow. Osobiście nie znoszą 
kotow nie znoszę ich z powodu przewrotności tchórzostwa i braku 
przywiązania. Kot w rzadkich wypadkach złowi czasem myszkę ale ze 

szczurami tym najobrzydliwszym ze wrzystkich stworzeń świata żyję 
zwykle w zgodzie poprostu obawia się szczura. 

Taka wypieszczona Kizia lub Mlzla wylęgająca się cały dzień na ko¬ 
lanach jakiejś dobrotliwej pani po wypiciu spodeczka mleka udaje się 
na przechadzkę , do sadu czy w pole i bez miłosierdzia wygrzebuje 

łap 3 pisklęta z gniazda. Kto lubi sad kwiaty i zwierzynę ten nie 
powinien tolerować kotow. 

Jeżeli chodzi o politykę kocij względem szczurów $o jest ona analo¬ 
giczna do polityki stosowanej w tym kraju przez Mr Beyana i towarzy 
szy względem bolszewików a więc przyjazn i koegzystencja. 

Ziemia kaliska nie nadaje się do polowania z wyżłem chyba gdzieś na 
chłopskich terenach poprostu z tej przyczyny że wyżeł skoro przestęp 

z drogi na pole wogole stanie i nie ruszy się z miejsca zbowiem zwie 
rzyna jest tu na każdym kroku. 

Zresztą rolnik kaliski zajęty od świtu do nocy gospodarstwem nie 
ma wprost czasu na przechdzki z wyżłem. Jedynie na wiosnę pozwala 
sobie na polowanie czy raczej odstrzał rogacza. 

Kto sam nie organizował i nie prowadził dorocznego jesiennego polo¬ 
wania na zachodzie ten nie może mleć pojęoia wiele trudów i pracy 
wymaga dobrze zorganizowane polowanie. 

Plan polowania układa się zwykle Już na kilka tygodni przed oznaczo 
nym terminem. Prowadzący polowanie ma przygotowany cały rozkład 
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Na małym planiku ma oznaczone zawczasu poszczegulne .fragmenty polo¬ 
wania następujące kolejno po sobie a więc : kotły, strejfy, pędze¬ 
nia , ma oznaczone linje strzelców i ponumerowane poszczegulne sta¬ 
nowiska, Ten plan jest rezultatem długich wieczornych konferencji 
z nadlesnym Dobkowiczem, 

Zawczasu w drukarni p, szczecińskiego w Kaliszu zamówione sy 
karnety myśliwskie dla pamięci zaproszonych myśliwych, karnety kto 
każdy w czasie polowania chowa pieczołowicie. 

Jeżeli chodzi o zaproszonych myśliwych to zazwyczaj na polowanie ma¬ 
jące następie w poczętkach grudnia lub końcu Października zaprasza 
się już myśliwych na początku Sierpnia, Najlepsze strzelby majy 
w okresie polowań czas tak zaangażowany że spóźnienie z wysłaniem 

zaproszenia może spowodować że ktoś zdołał już ubiedz i zaprosić 
taky pierwszorzędny strzelbę do siebie, a przecie chodzi o to aby 

na takie polowanie jak w Kamieniu zapraszać tylko elitę mysliwsky a 

nie rożnych przygodnych amatorów lub fuszerów , kaleczycyoh zwierzy 

* ■ 

hę , nie trzymajycych się dyrektyw gospodarza polowania wreszcie 
przepuszczajycych zwierzynę lub robiycych w kotle gruszkę , 

' - 

Na polowanie w Kamieniu zapraszano zwykle co najwyżej osiem strzelb 
ale pierwszorzędnych czasem w rzadkich wypadkach liczba ta była po- 

i 

wlększona paru egzotyoznemi gośćmi , kimś z dyplomacji , lub Jakys 
sławny strzelby z innej dzielnicy n.p. Księciem Andrzejem Lubomir¬ 
skim z Przeworska, Prezesem Bolesławem iiwiętorzeckim z Wilenszczyzny 

Karolem Wagnerem z Solecznik, znanym myśliwy^ wreszcie Aleksandrem 
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lub wreszcie jak?s młod? gwiazd? z wielkopolski. 

Stałym gościem na dorocznych polowaniach był s,p, admirał Michał 

Borowskie serdeczny przyjaciel Kamienia a moj nieodżałowanej pamięci 
współpracownik w Gdańsku, 

Stałemi gosmi byli zwykle : panowie miejscowi - pierwszorzędne strzel 
by a więc Józek Jładonski nasz s?slad z Żelazkowa, i.nniłramfiaftafa tTiioio 

Pułaski z Grzymlszewa, Leonek Bronikowski z Żegocina i Seweryn 
Chrzanowski z Jastrzębnlk wreszcie młody Murzynowski z Kalinowej i 
najbliższy s?siad Kamienia młody iiywanowski z Osuchowa, 
Wystrzegaliśmy się zresztą jak i wrzyscy kaliszunie tłumnych polowań 
gdzie na linji jeden strzelec stał o kilkanaście krokow od sąsiada 
takie tłumne polowania nie były przyjemne ani dla myśliwych ani dla ' 
gospodarza. 

Przeciętny rozkład fa jwftimawyki wahał się zwykle od 15^ do £00 sztuk 
zwierzyny na strzelbę co razem wzięte wynosiło około połtora tysią¬ 
ca czy nawet więcej na krótkim dniu późnej jesieni, 

©nspodarz polowania zawczasu musiał dobrze obmyślić aby nie było sta¬ 
nowisk uprzywiljowanych aby myśliwy zmieniali swoje stanowiska na 
każdym odcinku polowania. Zresztą poziom celności strzałów był w 
Kaliskim względnie tak wyrównany że nie potrzebowaliśmy robie różni¬ 
cy , natomiast dla przyjezdnych a nie sprawdzonych gości staraliśmy 
się zapewnie spokojne ale dobre stanowiksa szczegulnie gdy gosc po- 
lował z jednji a nie dwoma strzelbami co w gruncie rzeczy na zacho¬ 
dzie było zwykle przestrzegane. Przy takim nagromadzniu zwierzyny 
trudno było polować bez dwuch strzelb. 















2© zrozumiałych względów scisła data polowania zwylke chowana była 

aż do ostatnich dni w tajemnicy. Bowiem złośliwy sąsiad dowiedziawsz 
się o dacie polowania mógł tym lub innym sposobem przeciągać zwierzy¬ 
nę na swój teren, mógł kłusownik zawczasu dowiedziawszy się o polowań 
niu podpilnowywac na granicy etc etc, 

DO tajemnicy byli dopuszczeni jedynie nadlesny Dobkowicz i starszy 
włodarz Marcin Dziubek, Konferencje z Dziubkiem były również bardzo 

detalicznie zawczasu omowione, Należało przedwrzystkiem wyznaczyć 
po dwuch numerowych na każdego Strzelca, Rola numerowego polegała 
na podbieraniu zwierzyny a często i podkradaniu od nieuważnego s,ąsia 
da. Numerowi byli to zwykle młodzi sprytni chłopacy którzy w mig 
kombinowali co i gdzie trzeba uczenie, gdzie można nieznacznie pod- 
krasc zająca i tern samym przyczynie się do zwiększenia rozkładu swe¬ 
go pana, 

Dziubek był świetnym psychologiem i zawczasu wiedział komu przydzieli 
odpowiedniego numerowego, 

- ł de proszę j., pana dla pana Pułaskiego to ino ocieżyk Szczepan 

- będzie dobry , bo pan Pułakki to bardzo nerwowy i w zeszłym roku 

- to mnie nawet zezwał żem mu dał innego numerowego. 

Rzeczywiście tym razem Lucio Pułaski okazał się bardzo zaaowoly i 
odpowienio wynagrodził Dziubka i swego Scieżyka mówiła, 

- no Dziubku teraz to miałem nmiHwimiM|| a prawdziwego numerowego. 
Następnie trzeba było wyznaczyć na każde skrzydło ktoregos ze spry¬ 
tniejszych ręczniakow oraz dac dwuch konnych pomocników dla Dobko- 

wicza który dyrygował polowaniem również z konia, zwykle drugie 

-: _ : _ , _ _ _ ._ __ _ _ _ ' . __ / - ‘ ___ 

miejsce po Dobkowiczu zajmował Marcin Dziubek ow straszy włodarz 
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oczywiście dawny ułan. Pod Jego bezpośrednim dozorem byli naganiacze 
, numerowi, skrzydłowi rozprowadzający nagankę i dziesiętnicy. 
Szczegulnie przy ustawieniu kotłow trzeba dobrze obmyślić jak wozsta 
wic nagankę i mysliwch , należy pilnować aby wrzyscy posuwali się 

ku środkowi kotła jednocześnie , pilnować aby czasem któryś z myśli¬ 
wych. nie zatrzymał się przez co łacno tworzyła się w kotle owa gruszka 
do której zbiegały się zające ze szkody dla sąsiadów, 

Należło pilnować co było już obowiązkiem fiobkowicza w którym m&aatty 

miejscu dec sygnął tr^bk^ i zatrzymać kocioł aby myśliwi dalej już 

środka 

nie strzelali do auuofea kotła tylko na zewnątrz. 

Na środku kotła zwykle ustawiano jakiego rosłego chłopa z dług,! żerdkj 
w ręku dmmtam na szczycie której powiewała chorągiewka* 

W Kamieniu gdzie służba folwarczna była zmilitaryzowana , wrzyscy 
nasi ludzie mające te lub inne odpowiedzialne funkcje mieli na gło¬ 
wach czapki zmmihBduuu&mlsłużby leśnej z zleloneml obszlagaml 1 mitrj 
Natomiast Dobkowicz na ten dzień wkładał uroczysty strój Łowczego 
zachodniego a więc ciemnozielony strzelecki uniform , kordelas u 
pasa i kapelusz ciemnozielony z piórkiem. 

Wreszcie należało wyznaczyć bryczki rozwożące myśliwych. Każda bryczk 
miała swój numer. Wybierano co najlepsze konie i najlepszych forhali 
. jfornale na ten dziec poubierani byli w burki a na głowach mieli gra¬ 
natowe maciejówki z mltrgi, wreszcie na plecach mieli zawierzony karton 

biały z wielkim numerem, 

zawczasu więc było wiadome że pan K i Y pojadą bryczką no 4 czy 1 
zawc asu każdy z fornali wiedział gdzie ma podwiesc swoich panów. 
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Kaliszanie zwykli byli przyjeżdżać na polowanie ze swemi strzelcami 

zwykle więc strzelcy siadali obok woźnicy trzymając w obu rękach 
dubeltki oczywiście nie nabite lufami do góry. 

Biada myśliwemu który by zszedł ze stanowiska BmftafaŁfcgtmttfcBaflAfarp lub 
siadł do bryczki z nabity strzelbgi , byłby na zawsze zdyskwalifi¬ 
kowany jako myśliwy w oczach kaliszan. 

Wreszcie należało wyznaczyć kilka czterokonnych fornalek na odwie¬ 
zienie z kniei zwierzyny, przygotować dróżki na których fornale z 
pomocnikami powinni byli rozwiesić zwierzyn,; tak aby się jedna nie 
dotykała o drug$ . Bowiem dosc jest pozostawić bażanty lub zające 
stykające się jedne z drugiemi aby natychmiast " pozieleniały »» f 

a przecież pozieleniałej zwierzyny odbiorca nie przyjmie. 

Ojciec Marcina Dziubka btery włodarz od koni / wielki pijus / Antoni 
Dziubek miał zawczasu polecone zebrać odpowiedni,; liczbę dziewczyn 
aby natychmiast po odwiezieniu na spichrz " dac zwierzynie tualetkę 

to zanczy , wyczesac, obmys ze krwi , odrzucie postrzałki lub rozwal 
n,i niebacznym bliskim strzałem zwierzynę. 

.oJitoni Dziubek był też największym ekspertem oa pogody ktor^i proroko 
wał z kierunku wieczornego ciągnięcia M glap ” / gawronów /. 

- Dziubku jak tam z pogody ? pytał niespokojny gospodarz polowania 

- A de , proszę j.pana glapy cięgna od Biernatek to pogoda pewna. 
Gorzej było gdy glapy ciągnęły od Morawine a już najgorzej gdy od 
od zborowa 

- A de proszę j.pana dziś to glapy pociągnęły od lasów morawinskich 

- to może byc chlapanina , ale niech j, pan się nie markoci bo 

- może Jutro wiatr się odmieni i glapy poci^gn^ od Biernatek. 
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NtfettrnnttifaBgiftiam Zawczasu trzeba też było zawiadomić mego przyjaciela 

Graczyka kierownika posterunku policyjnego z Cekowa a *>y sam przy¬ 
był i zabrał paru posterunkowych dla pilnowania granic i łowienia 
" rabsikow H czyli kłusowników czyhających na granicy , 

Po polowaniu zwykle urządzaliśmy dla policji przyjęcie na którym 
gospodarzem bywał oczywiście nadlesny Dobkowicz, 

Wreszcie na parę dni przed polowaniem należało umowie się z hurto¬ 
wnikiem zwierzyny w Kaliszu o cenę zajęcy, bażantów, o dniu odiaibMam 
i godzinie odstawy , 

Jeżeli gospodarz polowania był zajęty rożnemi technicznemi przygo 
towaniami do polowania to nie mniej a może więcej zajęta była Pani 
domu.odbywaj 3 ca długie konferencje z kucharzem i gmnpimrtygirhn. ochmi¬ 
strzyni y kamerdynerem i panny siużycy. 

sztuka kulinaran w tym kraju buraka i zająca stała nardzo wysoko i 
nie łatwo było uzyskać palmę pierwszeństwa. Trzeba było ułożyć i 

wymyślić takie menu aby nie powtórzyć niebacznie tego co myśliwi 
mieli lub mogli mieć na polowaniu u sąsiadów. 

Trzeba było dobrze zastanowić się nad doborem win i innych napoi n«L 
przekąskami nad pieczystem , nad zupy nad zakończeniem obidau. 
Trzeba było obmyślić śniadanie które zwykle pani domu w towrzystwie 
służby zwykła była sama przywozie do lasu i czekac o oznaczonej go 
dżinie i oznaczonym miejscu na myśliwych. 

Największy kłopot był zwykle z rozpuszczony jak bicz dziadowski 
braciy strzelców i szoferów dla których wrzystko było zle szczeguln 
jeżeli wsrod tej braci znalazł się rozwydrzony strzelec Leonka Bro¬ 
nikowskiego jeden z najgorszych draniów jakich znałem. Nie było bo- 

* 

daj wypadku aby ten fagas nie narobił gospodyni jakiegoś kłopotu. 
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W Kamieniu na obiad proszone było sąsiedztwo składające się z osob 
nie mających pretensji do polowania i małżonek myśliwych. Obiad 
był zwykle pozny około 9 wieczorem . Panowie obowiązkowo we frakach 
panie w strojach wieczorowych Odpowiednio ubrylantowane. 

Już na kilka dni przed polowaniem wrzystko musiało byc tak przygo¬ 
towane aby w dniu polowania nie było żadnego zamieszania. 

Wreszcie last but not least należało zawczasu przygotować i zakupie 
kiełbasę chleb i wódkę dla naganki. Naganiacze oprocz wynagrodzenia 


za dniówkę otrzymywali po poł funta kiełbasy dobrym bochenku Chleba 
i większym urzędowym a raczej poł szklanki wódki, 

<-> ta wódka należało nieco uważać bo naganka po śniadaniu była zwykle 
nieco głośniejsza a polowania w Kaliskim wymagały cichej naganki, 
Dzień polowania zaczynał się wcześnie. Śniadanie musiało byc gotowe 
już o wczesnym jeszcze szarym ranku. 

Oprocz dokonałej kawy z chrupi^ceml rogalikami były tam wędliny, * 
jajka, na mięko i przyprawiony na sposoh angielski gorzcy boczek 
/ bacon / były rożne sery , bułeczki i Bog jeszcze raczy wiedzieć 
co nie mowigtc o rożnych jamach . 

Na godzinę pomiędzy 12 a pierwszę popołudniu do kniei zjeżdżała 
sama pani domu w bryczce zaprzężonej w parę cugantow za bryczką je¬ 
chał woz ze słftfcb$ w 102903 kociełek z gorącym bigosem opakowanym 
w siano, przek^sk^t wsrod której figurowały nie zrównane w smaku na- 
litewskie czy kurlandzkie szpeckkucheny.no i oczywiście flaszki 
ze starką lub nalewkami. 

Bigos kamieński był sławny był on sekretem kuchni kamieńskiej dobrze 
przyprawiony do smaku z dodatkiem odpowiednim madery na podstawie 
najlepszych kawałków polędwicy osobnie pieczonej / nigdy nie powinno 

się dodawać do bigosu mięsa gotowanego. 


I 








































-92- 

Błusznie Adam Mickiewicz w Panu Tadeuszu mówi, o bigosie 

Bierze się do niego świeżo kwaszona kapusta 
Która według przysłowia sama idzie w usta 
Ukryta w kotle , łonem wilgotnym okrywa 
Wyszukanego części najlepsze mięsiwa 
Aż powietrze dokoła zionie aromatem. 

Myśliwi wracali z kniei już o zmroku. 

przed domem stały dziewuchy i służba ze ścierkami i szczotkami ltfiday 
aby oczyscici buty z żyznego kaliskiego błota jesiennego. 

Myśliwi pozostawali w ubraniach sportowych zdejmowli jedynie obuwie 
i w pantoflach nocnych udawali się do hallu gdzie czekała na nich 
herbata , pieczywo i mormonami rtmunMmMuwijmmMmMmttm owoce. 

Mieliśmy kiedyś kucharza który pracował dawniej w Wiedniu a który 
był specjalisty od strucla z jabłkami / Apfelstrudel / Był to nie 
zwykły strucel ale jakaś nadziemska kombinacja kruchego ciasta wie 
denskiego z od powiednio przygotowanym nadzianiem z jabłek. 

Ten strudel kamieński zyskał powszechny sławę w pozostawił wdzięczny 
pamięć w sercu myśliwych. 

Po skończonym podwieczorku myśliwi mieli wolny rękę. Mogli grac 
sobie w bridga , lub położyć się na odpoczynek po męczycym pełnym 
emocji łowieckich dniu. 

Natomiast państwo domu korzystali z czasu aby załatwić rożne spra 
wy niezwłoczne do załatwienia, 

Przedewrzystkiem gospodarz polowania wspólnie z nadlesnym obliczył i 
po kilka razy sprawdził rezultat polowania i przypadajycę na każdego 
Strzelca liczbę zabitej zwierzyny. Trzeba było porownac rachunek nad- 

lesnego z notatkami porobionemi na swych tearaatty karnetach mysliwskici 
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przez zaproszonych gości. 

Często gęsto oba rachunki się niezupełnie zgadzały 1 trzeba było bar¬ 
dzo politycznie i ostrożnie uzgodnić te różnice i ostatecznie ustalić 

kto został królem polowania. Bywały jednak wypadki że wobec mniej 
więcej rownego poziomu celności strzałów paru wybitniejszych myśli¬ 
wych miało pamnD«aaflm rownji liczbę sztuk na rozkładzie. 

Kroi polowania zwyczajem kaliskim zwykł był zbierać od zebranych my¬ 
śliwych upominek dla służby leśnej. Dawano zazwyczaj od B5 do 30 zło¬ 
tych co w sumie wynosiło około zł B60 lub nawet 300, Lwiji częsc tego 
otrzymywał starszy gajowy a resztę dzielono pomiędzy jego pomocników 
Kie należy zapominać że oprocz tego numerowi zwykle byli hojnie wyna¬ 
gradzani przez swych myśliwych. 

Dla zorjentowania się podaję lormę karnetu myśliwskiego.składającego 
sie z podwójnej kartki drukowanej na grubej białej tekturze, 

Ka karcie tytułowej był następujący napis 

KAMIEŃ 

Polowanie 

B6 List. 1936 

J.W. p, L. Pułaski ., 

Ko 4 

Ka środkowych kartkach było wypisane program polowania i rozkład za¬ 
bitej zwierzyny 
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Razem 


Numerowi : Wojciech Bryła, Scieżyk Szczepan, 

* 

BRYCZKA No 2. 


Na takich to przygotowaniach schodził czas. 

Gospodarz polowania nie ra^ objeżdżał z nadlesnym Dobkowlczem knieję 
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i\Ia parę dni przed polowaniem rozstawiono wreszcie w rewirach leśnych 
plotki i numery na wyznaczonych stanowiskach . 

Jeszcze raz spawdzono czy wrzystko w kniei jest w porządku. Straż leśna 

ze zdwojony czujności pilnowała we dnie i w nocy granicy i kniei. 
Zawczasu na całym terenie rozrzucone były kupki z pietruszką tym przy¬ 
smakiem zajęczym aby trzymać pogłowie zajęcze w terenie, zawczasu nie 
żałpwano ziarna aby odciygnyc bażanty od niebezpiecznych sąsiadów 


zawczasu starano się zachować ciszę w rewirze ,,,,,, i czekano z bi¬ 


, ix| 


ciem serca terminu polowania. 

Listopad.,,,, umilkły pola i lasy, Niskie sare niebo wisiało.1 nad , 
ziemią. Odstawiono jużr resztki buraków, zakopcowano liście i okopo 
we,-odwieziono do ich wsi rodzinnych sezonowych. 

Lasy ogołociły się z liści , jeno gdzieś barwiły się jeszcze ostanie 
żołtawo brunatne liście dębOw, W powietrzu czuc było aromat uwiędłych 
liści zmieszany z zapachem grzybów i mchu, BśHtd&y kobierzec-jupj^tt^gh 
zamienił się w ciemnobrunatne obszary , pługi coraz więcej wżerały 
! słę w pola pozostawiając za sob$ równe głębokie skiby żyznej ziemi 

kaliskiej. Mgły poranne unosiły się nad rol^i wzrok płynął daleko 
poprzez monotonne nMBmThmj H płaskowzgorza kaliskie i ginył gdzieś na 
widnokręgu gdzie wrzystko zlewało się w jedny pełny melancholji sza¬ 
rzyznę dnia listopadowego, przerywany ciemnozielonemi plamami ozimin 
i szmatami niedooranych jeszcze poplonow. 

Ciszę przerywał tylko daleki turkot młocarni parowej lub miarowe traj¬ 
kotanie traktoru dochodzyce z sysiednich Biernatek, 

Stada wron z głośnym krakaniem dygnęły na noc do pobliskich lasów , 
zaczęły się szarugi jesienne przerywane od c^asu do czasu pięknym 


dniem jesiennym oświeconym zimnem! skosnemi promieniami gasnycego 
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słonce. 

Minęła uroczystość wrzystkich świętych i tak pamiętny pełen jakiegoś 
dziwnego smutku dzień zaduszny . Jak że mi stoi żywo w oczach ikaplica 
kamieńska garz^ca od porozstawianych świec i zapach kwaitow jesiennych 
i ten często jakiś dziwnie czerwony złowieszczy zachód słońca na tle 
konarow ogołoconych z liści drzew okalających kaplicę, 

W sąsiedztwie zaczęły się już polowania jesienne, Czasami do uszu 
dochodziła kanonada strzałów z Biernatek lub z zagajów Skarszewskich, 

Gospodarz polowania nie raz jechał do sąsiadów na jesienny uroczystość 

1 mógł sprawdzić jak się tam u nich dzieje, jaka wypadła pogoda wreszci 
co było na obiad i oczywiście wiele sztuk padło na polowaniu. 

Tak mdimpłupłynęło kilkat tygodni wreszcie zbliżał się pełen emocji 
przewidywań i niepokoju ow dzień kiedy to trzeba była zdać egzamin z 
przychówku rocznego, organizacji łowieckiej i domo gospodarczej sztuki 
kulinarnej, 

Już na dni parę przed polowaniem sen odbiegał powiek, człowiekz z nie- 








pokojem spoglądał w chmury płynące po niebie i modlił się o jefeeli już 
nie słoneczny to przynajmniej cichy dzień bez deszczu. 

Wieczór przed polowaniem. 

Posłano na kolej samochód po dalekich gości, którzy już przed kolecjj 
stanęli na progu przyjaznego a gościnnego dworu , Przyjechał więc 
admirał Borowski z dalekiej wilenszczyzny przywożęc zs sob^ nieodstępny 
aparat fotograficzny , strzelby i moc anekdot słuchanych zawsze z niezmie 
nnym zaciekawieniem, przyjechał Olutek Kaszowski ten najmilszy kompan i 
nasz ulubieniec pełen humoru, dowcipu i rożnych opowieści łowieckich. 

Po kolacji goście udawali się do swoich pokoi na mmattamp wypoczynek 







bo nazajutrz wczesnym rankiem trzeba było już byc w kniei. 
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iile 01111 £> 0s P 0( ierzy ta noc przeć polowaniem była nad wyraz męcząca a 
pełna niepokoju. 

Przedwrzystkiem pogoda, 

- ^ de proszę j. pana glapy ci^gnj od Mernatek a mroź idzie na noc 

- pewnikiem będzie pogoda. — mówi stary antoni Dziubek^ włodarz od 
koni, 

Mimo tych zapewnień niepokój gryzie człowieka o zaśnięciu nie ma mowy. 
Raz wraz człowiek zrywa się z łóżka , sunie do okna 1 patrzy na czarny 
zagadkowy 1’irmant nieba na którym od czasu do czasu po przez płynące 
z wiatrem jesiennym chmury ukazuje się skrawek nieba i £ilka gwiazd. 

Tak w oczekiwaniu przechodzi cała noc. Dopiero gdzieś nad ranem 
człowiek zmorzony Tatyg^ usypia na godzinkę. 

■*>le na czekanie nie ma czasu. Człowiek zrywa się z łóżka i pędzi zno 
wu do okna . Jeszcze ciemno ale gdzieś daleko na zachodzie niebo zaczy 
na rożowiec pierwsze zorz^ wschodzącego dnia, 

W kilka minut jest się już ubranym . 

We dworze i w podwórzu panuje ruch. ^łychac głosy zebranej w podwórzu 
gospodarskim naganki, słychac głośny bas włodarzy i nadlesnego Dobko- 
wicza. Dłużba krzęta się koło śniadania. 

Pierwszy spotkany osob^ jest stróż nocny Wałęsiak, 

- Jak tam Wałęsiaku z pogody, 

- ^ de prósz j.parna , Tajnie podmarzło to pewnikiem będzie pogoda. 

Boże co za radość - pogoda - ciężki kamień spadł z serca. 

Ten nastrój udziela się i nadlesnemu Dobkowiczowi i włodarzom i całej 
służcie Tolwarcznej. Dzień zapowiada się pogodny i cichy. 

... wrony ciągnęły od Biernatek, 
















Chwała Bogu nie było żadnych telegram ani listów usprawiedliwiaj^cyh 
niemożliwoscp przyjazdu. Można byc więc spokojnym że wrzyscy zapro- 

szni stawią się punktualnie ale nietylko punktualnie bo oto zaproszo 
ny po raz pierwszy do Kamienia młody Przyłuski z Łagiewnik z pod 

Kobylina w Wielkopołsce specjalnie wezwał moję żonę zawczasu do te- 
leTony. 

- Łas proszę pani jakie będzie polowanie czy polow® cz lasowe bo 

- nie wiem cmmtocttcw co się mam ubrać, 

- Będzie i połowa i lasowe , może się więc pan ubrać do wyboru, 

- Dziękuję pani to ja włożę ubranie lasowe, 

- * to świetnie - odpowiada moja żona. 

Już szarzeje. Dwór jest oświecony rzęsiście. Dyłychac turkot podjeż¬ 
dżającego saochodu na progu staje pierwszy z myśliwych J-ucio Pułaski 
wysoki dorodny młody człowiek ubrany w korzuszek, Widać po nim że 
niedawno wyszedł ze szkoły podchorążych kawalerji w grudzi^dzu. 
Podjeżdżają kole*jno samochody . Strzelcy zabierają bron, 

W sali jadalnej gwarno i wesoło. Dzień zapowiada się dobrze. 

Bachnie kaw$, smażonym boczkiem, .apetyty dopisują. 

Gospodarz liczy myśliwych już sj wrzyscy brak Jeno młodego Przyłu- 
skiego , ale oto znowu słychac podjeżdżający samochód i w drzwiach 
sali Jadalnej ukazzuje się postać ubrana w kostium "lasowy " 
Gospodarz spogląda na zegarek, ha dworze ozwała się trąbka, sygnał 
do siadania do bryczek. 

Podjeżdżają bryczki jedna po drugiej rozwożąc myśliwych na wyznaczo¬ 
ne miejsca. Naganka już czeka w polu. 

Pierwsza strejfa na dzierżawionych chłopskich terenach. 

Gospodarz uprzedza że t«n miot jest najgorszym a najbardziej nawie 
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dzana przez niepowołanych częsc terena leżąca tuż przy wsi. 
oaa y OT a naftynayanBfcnn^naimt ttttttamibaiaamtnmiiBgQńnlŁlmiimibn «rmn«n»tfnnrii>w B Łr> B 

Odzywa się sygnał, Linja naganiaczy tsrod których rozstawieni sę my¬ 
śliwy, ruszyła. 

Gospodarz ze strzelby na ramieniu w towarzystwie chłopca stajennego 
zdaleka z niepokojem oczekuje pierwszych stzałow. 

Mija pierwsze kilka minut ciszy. 

Gospodarz sif niepokoi. 

Co prawda to najgorszy teren , bo chłopi zwykli ze śmiechem pomiędzy 
sob c \ powtarzać. 

- ii. dy polowanie to pana dziedzica ale zające to nasze. 

Stare siebie uspokoić gospodarz , ale tak przejść bez strzału pierwszy 
miot chocby dzierżawiony to przecież wielki wstyd. 

le smutne rozmyślania przerywa pierwszy strzał. Gospodarz z wysokości 
liniejki widzi że na polu jest ruch. Kilkanaście szaraków przeblgga 
pole w rożnych kierunkach, ale żaden nie zawraca przez nagankę - wrzy 
stko mknie ku terenom dworskim.miauna 

£•* chwilę pada drugi strzał po tern w bliskich odstępach trzeci czwarty 
a potem już prawdziwa kanonada. 

Linja strzelców i naganki wychodzi na szosę Kaliską oddziel j^o^i pola 
kamieńskie od chłopskich. 

7/rzystko staje. Wzdłuż linji posuwa się iornalke zabierając zabity 
zwierzynę. 

Gospodarz przejeżdża liniejk,i przez cał^ linję słysząc przyjemne uwaga 

- jak na chłopskie pola to wcale dobrze- winszujemy Cd>. 

- Dobkowiozu wiele padło pyta z niepewnością gospodarz. 

- Sześćdziesiąt jedna sztuka- herr baron melduje nadlesny. 

Wrzywcy siadają na swoje bryczki nagankę rozwożą na cztery strony 





























zaczyna się prawdziwe polowanie,* ,,,, 

pierszwy niniejszy kocioł od kolonji Magdalenowa pomiędzy granicy a 
dróg^ Zborowską, 

Myśliwi muszy spieszyć na swoje stanowiska bo co krok zrywa się szarak 
wreszcie kocioł zamknięty dbstewiony. 




Odzywa się sygnał. 

Gospodarz jedzie wzdłuż Zborowskiej drogi z radością słyszy częste 
strzały które wkrótce przechodzą w Jedny niemilknący kanonadę. 

Raz wraz przez rzadko obstawiony na poczytku linję wymyka się szarak 

* 

i pędzi wyoiygnięteml skokami na środek olbrzymiego kwadratu upra¬ 
wnych poi kamieńskich ograniczonegomBmpBmm od połnocy ciemny ściany 
lasów , od wschodu szosy a od zachodu polami Biernatek, 

Odzywa się trąbka pierścień otaczajycy mio zwęził się znak że myśliwi 
muszy strzelać tylko na zewnytrz, wreszcie ostatni sygnał wrzyscy 
stajy , numerowi znoszy na sroedk kotła gdzie unimtnagiimwit przy tyczce 
z choryglewky stoi sam specjalista od układania stert 

Dadlesny zeskakuje z konia każdy ze strzelców podaje ilosc zabitej 
zwierzyny ,,», rezultat w najmniejszym kotle około £00 sztuk. 

Gospodarz czuje że mu kamień spada z serca. Polowanie zapowiada się 
dobrze, Czujy to i myśliwi, Dobry nastrój udziela się i nagance, 

- A de o* woła Józek Radonski zrobiłem aż dwa dublety. 

Nie ma czasu na rozmowy. Przed nami największy kocioł i owa sławna 
kamieńska strejfa leśna a przecież dzień jest krotki Do śniadania 
trzebab zakonozyc nietylko ow wielki kooioł ale i strejfę leśny* 

Mimo pospiechu okryżenle kilkuset hektarów poi kamieńskich zajmuje 
Jednak trochy ozasu mimo że wrzystko idzie jak z płatka bez gwałtu i 

zamieszania* 
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Wreszcie olbrzymi teren został ocyrklowany. Na poczętku naganka 
staje tak rzadko a strzelcy od siebie tak daleko że jeden drugiego 

zaledwie widzi. Jest zwykły kłopot przy wielkich kotłach a małej 
liczbie myśliwych. W miarę schodzenia się okr^g maftcd coraz się zwęża 
ap wreszcie przychodzi chwila w tatenratirnatanamłiay kiedy odległość mię¬ 
dzy mysliweml skraca się do jakichś stu metrów, Wowoczas sygnał . 
Wrzystko staje naganka rusza do środka strzelcy maj^ prawo strzelać 
tylko na zewnątrz. 

Miot się rozpocz^ sygnałem danym przez nadlesnego i powtórzonym na 
trąbkach przez jego pomocników . 

Kocioł zaczyna się powoli miarowo a równomiernie zwężać. Gospodarz 
polowania zdaleka obserwuje przebieg kotła. 

Tu i owdzie szrak przedziera się na zewnątrz . Mała szkoda pozostanie 
ich więcej na rzopłod, Rudle saren kr^ż^ niespokojnie w kotle wreszcie 
decydują przerwać się do pobliskich lasów. Jedna za drug^i sarnę prze 
dziera się przez nagankę choc zapewne wyczuwa własne bez¬ 

pieczeństwo. Do saren się nie strzela a rogaczy o tej porze roku nie 
można odrożnic od koz bo majjt pozrzucane rogi. 

W środku kotła roi się od szaraków , Z niedooranych jeszcze ostatków 
poplonow zrywają się barwne bukiety bażantów. Kanonada nie ustaje. 
Numerowi nie mog^i zdążyć ze ziułuuim podbieraniem zabitej zwierzyny. Lu¬ 
dzie z naganki każdy wlecze również za tylne skoki po kilka zajęcy. 
Znowu sygnał , Wrzystko staje 1 tu ze środka jak z rogu obfitości na 
wrzystkie strony sypi,i się szaraki . Myśliwy chwyta po kolei za strzel 
od stojącego zanim Strzelca który nie nadąża z nabijaniem. 

Wreszcie schodzą się wrzyscy na środku koło Pietrzka stojącego z cho¬ 
rągiewką na środku pola. 
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Zwierzyna rozłożona szybko nadlesny obrachowuJe rozkład - zgor^ 400 

sztuk szaraków nie licząc kilkudziesięciu kogutow bażancich. 

Tymczasem nagankę przewożą pospiesznie na granic^ lasów kamieńskich 
które zi^gnji się na kilka kilometrów zajmując szerokim pasem połnocn^ 
częsc majątku. 

Każdy z bijącym sercem oczekuje tej sławnej na całe kaliskie strejfy 
leśnej nie jeden z tej strejfy wychodzi z popuchniętym a często po- 
krwiawionym policzkiem, 

wreszcie pajeżdżąja myśliwi. Największe brzytwy stawia się w środku 

■V 

strejfy , myśliwych starszych zaprasza się na flanki. 

Strzelanie w lesie do zrywających się kotow wymaga młodej i wprawnej 
ręki, nie można się dziwie że na środku gospodarz umieszcza Lucia Pu¬ 
łaskiego, Józka Hadonskiego, młodego Krzyżanowskiego , jest tam i 
Przyłuski w swoim lasowym ubraniu, bywał na środku i księże ^ndrzej 

Lubomierski polujący z dwoma brauningami , świetny strzelec mimo swe- 

1 * 

go już podeszłego wieku. 

Trąbka nempnptam szara linja powoli nie spiesząc posuwa wzdłuż lasu, 
Strzelcy d*ż$ w linjl w odległości od siebie, o jakieś 150 metrów. 
Gospodarz z praktykantem jadj ztyłu pilnując aby fornalki zdążyły 

za linj^ strzelców. 

Zaczyna się kanonada słychac bez przerwy grzmot strzało które siewają 
się w jeden przeciągły huk. 

Raptem odzywa się już po 10 minutach trąbka, Wrzystko staje, 

-Co takiego ?- pyta z niepokojem gospodarz, 

- Panie baronie zas trzeba podebrać zwierzynę , 

i 

Chwila przerwy, Otrejda rusza ponownie. 

Nie przeszło kwadransu kiedy znowu sygnał i tak kilka razy aż do kon- 
ca strejfy. 













Kilku czterokonnych lornetek, z. trudem zdążyła cwałem dolatywać do 

i « 

dworu i wnet po wyładowaniu wracac z powrotem do kniej po zabity 
zwierzynę. 

Cichy, spokojny majestatyczny las jesienny zmienił sif w jak^s 
straszny dla ludzi niewtajemniczonych w arkana łowiecki rzez. 

Nikt z myśliwych nie ma chwili czasu aby rzucie okiem na jadipłaluMiam 
cały niewysłowiony czar jesiennego lasu. 

Myśliwy nie widzi jak się zmieniaj? jak w żywym obrazie poszczegulne 
fragmentu lasów kamieńskich przebiega zaciszne zakątki leśne gdzie 

strzelają w niebo konary rozłożystych dębów to wchodzi w tomiimamanmm y 
złotawe kolumny gonnego boru sosnowego , to przedzierać się musi 

przez gąszcz splatanej leszczyny, 

Migeję przed nim sprawa z lewa z przodu ztyłu zające , ręce mdleją 
od przerzucenia strzelcowi dgiż^cemu krok w krok zanim strzelb. 
Wreszcie ostatkami sił dochodzi do skraju lasu. 

Sygnał . strejra staje. 

Gospodarz przejeżdża liniejk^ wzdłuż linji. 

Wiele masz na rozkładzie V - pyta, 

- Ja już nic nie wiem mówi myśliwy siadajęc na pniaku i ocierając chuj 

- chustką czerwony wilgotny od potu twarz. 

- Nie miałem czasu zapisywać , myślę że zgorji sto sztuk. 

Jedynie systematyczny nadlesny zachowuje spokoj . Z rozwagą liczy 
zwierzynę , Cztery bowiem razy zatrzymywano strejfę dla wyrównania 1 

i złożenia szaraków na wozy, 

- Piękna strejfa powtarza ten i ow. Takiej drugiej nie miałem w życiu 
Nawet Wielkopolanin w swoim lasowym ubraniu polujący często w dobrych 


kniejach swoich przyjaciół niemieckich baronow stracił na chwilę 
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- Jak się panu powiodło ? pyta gospodarz. 

- Eine fajne strecke - odpowiada z zadowoleniem gosc z Wielkopolski 

Można byc pewnym że za kilka dni siedząc przy obiedzie w gronie zna¬ 
jomych rittergutsbesitzerow w Bazarze Poznański będzie opowiadał o 

swoim polowaniu na dalekich kresach gdzieś aż za fliszem, 

- Ale zas tam wcale piękny wildbahn w jednej strece położyłem 80 

- kotow. 

- Tak to wcale niezłe przyznaje siedzący obok dawny Rittmeister 

- z Gardę Uhlanen Regiment, pociytga j^c z wysokiego ” romer f a 
Rudesheim Auslese , 

Gospoderz spogląda z zaniepokojeniem na zegerek, 

- panowie terez będzie pędzenie na bażanty i króle, proszę za mngt 

- na stanowiska. 

Przezorny Dobkowicz znając zwyczaj bażanto wymykania się gdzie 

pieprz rośnie po usłyszeniu pierwszych strzałów przezornie obstawił 
drogę od szosy Oddzielającej rewiry lasów kamieńskich od zagajów 
dzlęciolskich, 

- Czy dużo bażantów przeszło na Dzięcioł pyta nadlesnego gospodarz, 

- Wie panie baronie wrzystkie siedzą tu mówi Dobkowicz wskazując 
ręka na zagaje. 

Myśliwi rozstawieni każdy stoi za swoim płotkiem, 

Dalega raptowana cisza. 

Sygnał naganka cicho posuwa się ku strzelcom. 

Cięgle cisza, ale gospodarz wie że to cisza przed burzji. 

Bażanty na nogach zbiegają ku skrajowi zagaju, szelmy przycziły się 
Gdzieś z flanków dolatują dwa pojedyncze strzały. 

¥o pewnie lisy mówi do siebie gospodarz. 
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Raptem odzywa się jeden strzał , drugi trzeci potem na całej linji 
słychac kanonadę. Bażanty przyciśnięte do brzegu zagaju zrywają się 
barwnemi złotemi bukietami, Sumerowi ledwie maj,* czas zdążyć pmAfam 
podbierać nietylko u siebie ale i u sąsiada. 

Trąbką miot skończony, naganka wychodzi na brzeg. 

Już czas na śniadanie gospodara ogarnia niepokój, szkoda każdej chwi 
li czasu , 

Oddycha z ulg,* tuż za naganką słychac turkot bryczek. 

Podjeżdża pani domu w asyscie służby. 

Śniadanie, 

W mig wyjęto kotły z bigosem z siana , gospodarz nalewa kieliszki 

- Yell słuchaj lej jeszcze jednego woła Lucio podstawiając wychylony 

duszkiem kieliszek starki, 

- Co za świetny bigos, 

- Daj tych waszych litewskich jak ich tam nazywacie mówi Józek 

- Speckkuchenow - podpowiada gospodarz. 

Pani domu rozjaśniona. Nie darmo nasłuchiwała choc zdaleka kanonadę 
przyznaje się że Już dobrych trzech kwadransów wyczekuje na szosie 
na skarju lasu, 

Gospodar udaje się do stojącej opodal naganki gtjatfaaftam gdzie już 
Dobkowicz rozdzila kiełbasę i swie pdepłe jeszcze prosto z pieca 

i 

od pana Mystkowskiego Chleby, 

Gospodarz przepija do nadlesnego i starszego włodarza t poczem puszcz 

podwójny urzędowa, w ruch i wraca z powrotem do gości. 

Nastrój jest radosny , bigos jak kamiora ginie gwarno jest wsrod 

braci myśliwskiej, 

- -ule tego koguta to mnie sprz^tnełes mówi Lucio do Józka, 


* de o,,, to tak przypadkiem. 
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Wrzystko załatwia się polubowni© i w Kamieniu na polowaniu nigdy 
nie dochodziło do żadnych ostrzejszych sporow o " ogon bażanci", 
ale czas nagli. Odzywa się trąbka 

Naganka rusza aby sif ustawie w zagajach dzifciolskich. 

Myśliwi przychodzą prasa na drug^ strnę szosy i zajmuję stanowiska 
Pani domu może sobie pozowlic również na wzięcie udziału w kilku mio 


tach, do podwieczorku jeszcze daleko , po za tem wrzystko jest przy 

j 

gotowane. 

Następują po sobie jedna pędzenie po drugim, Sę to mioty królicze, 

kule 

Króliki niczem afrrgmihy przelatują przez dukt. strzał do królika 
śmigającego przez dukt należy do najwyższej sztuki strzeleckiej, 
ale nasi kellszanie wal^ bez pudła i wkrótce około każdego zammmmm 

z myśliwych leży szara kupka tych nienawistnych dla mnie stworzeń, 

Dobkowicz zawczasu zdążył pozatykać nory , więc ca^e to bractwo 
jest na powierzchni ziemi i nie mawet czasu aby się wkopać do ziemi 

Mioty królicze to jedynie przyjemność dla myśliwych aby wykazać sw«i 
zwinność i celnosc , 

Słonce już się zniża gdzieś na połnocy zbierają alf ciemne chmury 
zapowiadające szarugę. Jakie to szczęście że Bog dał na dziś pogo¬ 
dę. i 

Polowanie zbliża 8if ku końcowi choc jeszcze pgBBa n>yaftidłUtmitimmmmmm 
myśliwych oczekuje kilka świetnych miotow na bażanty, 
polowanie dochodzi wreszcie do kulminacyjnego bażanciego punkty 
„ w remizach na Dzięciole, 

Myśliwi staj^ w jednej linji w odległości kiludzieeięciu metrów od 
siebie Kaganka zachodzi cicho od zagajników i powoli posuwa się ku 
remizom przylegający do skraju ftouangim niewielkiego przozowego gaju 
• Dobkowicz z trudem utrzymuje ciszę j>o naganka po paru urzędowych 


_ 
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zachowuje się do głośno. 

- Ade lis , lis woła ktoś z naganki 

- cicho gdzie ten lis pyta nadlesny , 

- .o. de wyłazi z ta aatam chęchow , mówi jeden z naganki wskazując na 

- chłopaka ta tom myi z Przedzynia tatoamtogi który sam nosi piękne nazwisko 

liii. 

- Ciszej ty selero , upomina go włodarz Dziubek, 

Wreszcie wrzystko się wyrychtowedO i uciszyło. Dygnął, 

Naganka rusza. 

Martwa cisza zalega miot. Każdy z myśliwych scisn^ł w garści du¬ 
beltówkę i półgłosem zapytuje swego Strzelca czy jeszcze dosyć ma 
naboi w stomataBtaibBgim w torbie, 

Z nabojami niema biedy bo gospodarz na wszelki wypadek przygotował 
kilkaset naboi , żeby nie w razie katastroly nie posyłać umyślnego 
po naboje do Kalisza, 

Wcijż cicho, bażanty na piechotę zmykają w sronj linji strzelców. 
Raptem zaszumiało od skrzydeł i barwne bukiety bażantów jak fajerwer 

ki zaczerwieniały na tle szarzejącego już nieba, 

zaczyna się kanonada . Strzelają celnie. Kogut bażanci traliony 

dobrym strzałem łamię się w powietrzu i ciężko spaaa na ziemię. 

Koło każdego z myśliwych piętrzy się cała kupa tych pięknych ptaków. 
Jest wsrod tego i kilka starych kur , które czasem w pospiechu tru¬ 
dno rozróżnić od kogutow, szczegulnie gdy się strzela pod słonce. 
Miot skończony na niewielkim miocie padło kilkaset kogutow. 

Czas konczyc robi się już szaro , ale nie można przepuscio ostatnieg 
kotła na polach dzięciolskich . Jest tam sporo szaraków i bażantów 
ukrytych w remizach młodej jedliny. 

Nagnka znowu rozstawiona jak do kotła, ^nowu sygnał. 
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żanim ocyrklowano dzięcioł mrok wieczorny zapaua już nęci ziemią, 

Wmaua zabłysły światełka w oknach chat wsi Kamień, 

Myśliwi jednak mimo trudności rulujy jednego zająca po drugim, 
Strzelanina nie ustaje. Wreszcie koniec kotła, Znowu na rozkładzie 

Polowanie skończone, Dobkowicz bierze za trybkf i misternie po po- 
znansku oznajmuje powrot do domu. 

Jest już ciemno kiedy myśliwi podjeżdżają pod boczny zajazd dworu 
kamieńskiego, Wrzyscy sy umoczeni ale radośni, nilka dziewuch, wycie¬ 
ra obuwie, aby nie nanieść błota do pokojow, 

- panowie zdejmujcie buty wkładajcie pantofle i choazcie na podwie- 

- czorek,- uprzedza gmainffiriittinmmmm gospodarz. 

Hall dworu kamieńskiego napełnia się mysliwemi. Pachnie aromatyczny 
mocny herbaty która pani domu nalewa ze srbrnywh czajników. 

Na osobnym stole piętrzy sif kruche rogaliki, ciasta i ow sławny 
jabłeczny strudel o którym już wspominałem powyżej. Na osobnym sto¬ 
liku pełno świetnych kamieńskich owocow: grona winogron zachowanych 
misternie od Września, brzoskwinie, morele, gruszki i jabłka, Mfem 
Wrzystko domorosłe , kto by tam myślał o kupnych owocach, 
powdieczorek się skończył jedni zasiad$$f w pokoju szkockim 

dawnej bibljotece do bridga inni zmęczeni idy przespać sif do swych 

pokoi gościnnych, 

Natsroj jest wesoły , polowanie sif udaro. Wrzyscy s^ zaciekawieni 
rezultatem. Nadchodzi Dobkowicz ogolna cyfra zfeory 1600 sztuk nie 

liczyc królików, 

. \ 

Kto ma najwięcej na rozkładzie kłopot - bo panowie Radonski i Puła¬ 
ski majy porowne ... dobrze bfdzie dwuch królów i ma±o zawiści. 
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wrzyscy już dobrze pomęczeni , ule gospodarze czeku jeszcze poważne 
robota , trzeba zajrzeć w podwórze, sprawdzić czy w rzystko jest w po 
rządku, trzeba zajrzeć na spichrz gdzie kilkanaście dziewczęt robi 
toaletkę zwierzynie, trzeba zaobaczyc czy rtimmafam fornalki przygotowane 
do wczesnego wyjazdu na kolej z odstaw^. Człowiek musi o wrzystkion 
pamiętać choc mu zacny pan Manteuffel / zwany panem inżynierem Mantoflem 


przez służbę dworską / pomaga jak może. 

- Czy Dobkowicz obstawił wartji granicę. 

- Ja wohl panie baronie nawet jeszcze posterunkowi nie wrócili, 

- coż Dobkowiczu , winszuję polowanie się udało, 

- Tak jest - odpowiada nadlesny ja sam nie myślałem że będzie taka dobra 

/ 

- strecka. 

- jak policja wróci , niech Dobkowicz się ni^ zajmie. 

- Rapewno nie będji mieli krzywdy oni chętnie pilnują Kamienia, 

Tymczasem trzeba co prędzej wysyłać Jozefa z samochodem na kolej bo 
właśnie nadszedł telegram z Warszawy że piękna Wanda siostra mojej £ 0 - 
ny wyrwała się na dni parę do Kamienia, 

Tymczasem telefon się obrywa, Raz wraz telefonuje hurtownik zwierzyny 
że wagony będgi już na bocznym torze czekac na załadunek zwierzyny. 

Cena już umówiona więc nie ma kłopotu, chodzi tylko aby hurtownik swoim 

zwyczajem zbyt wiele nie odrzucał zwierzyny ktor,* zwykł był zabierać 
ale po niższej cenie. 

Trzeba też pamiętać o zającach dla proboszcza, dla pisarza gminnego dla 
wójta , dla posterunku policji w Cekowie , trzeba też ®besłac wrzystkicb 
w Kaliszu nie zapomnieć tego lub innego przyjaciela z sejmiku lub staro¬ 
stwa, nawet posłać parę zajęcy samemy panu Oichemu mistrzowi fryzjer- 

, 

skiemu w Kaliszu. Prawda jeszcze organista, Mmmmm 4 zakrystjan. 


> 






















liysliwi też maj^ swoje interesa. Jeden telefonuje do domu o rezultatach 
polowania, inny do Składu broni Rydzewskiego w Kaliszu o 1000 naboi 

tttore na jutro maj^ byc gotowe , bo jedzie prosto z Kamienia na następ 
ne polowanie. 

Gospodarz ani się nie obejrzał jak trzeba się przebrać we frak i spo¬ 
tykać gości proszonych na obiad, 

pani domu ma również tysiące rożnych spraw na głowie i raz wraz zagl^oL 
do kuchni czy czasem szef nie wypił ddka animuszu zbyt wiele kieliszków. 
Dochodzi 9, 

Gospodarz obchodzi pokoje gościnne przypominając że pora ha przebranie 
Zajeżdża samochód , 

- Nie mówcie nikomu że przyjechałem- woła od progu piękna Wanda będzie 

- to dla Józka i Lucia niespodzianka, 

< i>le słychac warczenie samochodu przyjeżdża kilka zaproszonych osob a 
warod nich pani Chełkowska - holenderka która wysiada z samochodu 
obwieszona rożnemi egzotykami z Sumatry czy jawę , Bog raczy wiedzieć 
czego tam na niej nie ma brakuje tylko piór ptaków rajskich, kłOw tygry¬ 
sa i pęka bananów. 

Dwór zajaśniał setkami świateł, które się łamij i graj^ ogniami na 

* 

kryształach kandelabrów i biżuterji pan, 
salen się zapełnia, 

jozek Lucio i Sewer , dawni tancerze rzucają się na przewitanie Wandy, 
Nasz poznanczyk zmieniwszy strój lasowy na frak bierze pod rękę Józka 
Radonskiego i odprowadza na stronę, 

- panie kto ta piękna dama w ” cekinach " pyta dyskretnie wskazując 
wzrokiem w stronę Wandy, 

- To panie taka sławna gwiazda z Warszawy, wie pan primadona Opery, • 



















I 


• 111 - 

Ciowi zgłupiu frant Józek Radonski przyjaciel lat dziecinnych Wandy. 
jif- Eine schneiaige damę- mówi z aprobaty poznanczyk może pan zechce mnie 

- jej przedstawić. 

- Naturalnie - odpowiada Józek. 

W salonie gwarno jak to zwykle po polowaniu, każdemu do ust cisan^ się 
opowiadani chwil przyżytych w kniei, ten zrobił dubletu do lisów, tam¬ 
ten zestrzelił bażanta defilującego o 80 metrów itd itd. 
służba tymczasem wtacza do salonu stoliki z półmiskami małych sandwiczy 
z kawiorem , i rożnemi innemi smacznemi dodatkami. Gospodarz krząta się 
koło wódek i nalewek, 

-» 

Wreszcie służba sprząta stoliki tacki i naczynia. 

Przechodzi kilkanaście minut. ftrBinimartiym 

drzwi od sali jadalne otwarte na rozcież. W drzwiach staje stary marcin 
w odświętnym fraku liberyjnym . 

Proszę j.pani do stołu. 

Wrzyscy zasiadają na przenaczonych miejscach zwykle gosc który po raz 

pierwszy jest na polowaniu siada z prawej strony pani domu. Na przeclwl 
ległym końcu siada gospodarz. 

przychodź pora egzaminu umiejętności kulinarnych Pani domu. 

Gospodarz jeszcze rqz na chwilkę zrywa się od stoły aby sprawdzić własci 
wa tempreturę burgunda / ktorego w żadnym wypadku nie należy podawać 
w temperaturze wyższej od pokojowej,/ sprawdza czy szmpan jest dobrze 
zamrożony bowiem wsrod myśliwych jest i sam £en Leon z Żegocina wy¬ 
bitny amator i znawca tak zwanej w żargonie kaliskim " ampy ” 

Fodajj zupę z jakiemis fantestycznemi lekkiemi Jak marzenie poety 
beignets. Rozmowy milkną kaliszanie z aprobaty daj} sobie znak głów.}. 

Gospodarz nalewa Rudesheime , 



























A^astępuje drugie danie. 

Nastaje grobowa cisza , ten i ow nachyla się aby podzielić z sąsiadem 
wrażeniem. Co to byc może ale jest niezrównane szepce Józek: Radonski, 
oę sc siedzący obok pani domu mactiiBfiihffimaiŁmnidiyiBfciia połszeptem dopytuje o 
tresc i nazwę tej potrawy, 

Nie będę nad ni^i się rozwodzie jest to osobista tajemnica dziedziczki 
kamieńskiej - powiem jedno było 44ezrównana, 

Dania postępują jedno po drugiem służba rusza się cicho sprawnie i dy¬ 
skretnie pod czujnym okiem pani , Jedno skinienie oka w mig jest zrozu¬ 
miane, 

Marcin nalewa do szerokich kieliszków perlisty szampan. 

Gospodarz wstaje i wznosi zdrowie królów polowania, 

Wreszcie zjawia się jakieś niezwykłe " parfaits " 


( i jakaś przedziwna melodja rożnych aromatów . 

Goście siedzą jeszcze przy stole przy owocach i słodyczach, ale nikt 
już nie chce m^cic melodji przeżytych wrażem kulinarnych, 

Wrzyscy przechodzą do salonu , częsc panów zasiada za brydża. 

Podają czarny kawę , konjak likiery, ostatnio weszła w modę Whisky ó. sod 
Misterjum polowania zbliża się ku końcowi, 

- proszę j.pana , posterunkowi z Cekowa chcji się pożegnać , 

- Naturalnie , gospodarz spiesznie wychodzi do sieni gdzie już w towarzy 

- stwie Dobkowicza zastaje swego przyjaciela Graczyka i jego pomocników, 

, - serdeczne uscisnienie dłoni i wręczenie małego upomin&u i podziękowa- 

- nie że wrzystko odbyło się w takim porządku, 

- Bardzo się łowy udały panu dziedzicowi winszuje Graczyk, 

- panie Dobkowicz czy pan wydzielił panom starszym zajęcy, 

- żeby zas nie - mówi już dobrze podchmielony i przepełniony tryumfem 


rii 
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Dobkowicz, 

Gospodarz wraca do gości. Rad jest mimo zmęczenia z wyników polowania , 
rad Jest z nastroju rad jest z widoku tego całego miłego Deztroekiego 
towarzystwa z pod znaku " buraka i zająca, 

Zabawa zaciąga się aż hen daleko za pomoc. Wreszcie rozjeżdżają sir 
goście inni udaj^ sir na zasłużony spoczynek. 

Gospodarze zostają sami przez chwilę w towarzystwie Wandy aby odświeżyć 
tak niedawne i miłe wspomnienia tego dnia jesiennego. 

Gospodarze nie czujki nawet znużenia , choc gospodarz mrtiftfli ma za sobj dwl 
bezsenne noce i ceły dzień prowedzenie polowania, 

KnaaijiatmamBOaatlittmadigimmffla^łfaiimaijfflafa Odpoczynek ale nie dla wrzystkich. 

Już tego samego ranka nim jeszcze szaro Dobkowicz z wyżłem i kilku 
ludźmi przeszukuje cały las zbierając postrzałki lub chore sztuki. 
Rezultat dobry zgor^ 1600 sztuk w osiem strzelb ne kamriipnm krótkim dniu 
jesiennyęi. 

Zamorscy goście się rozjechali cisza zaległa we dworze , cisza zaległa 
i w kniei, pogoda się zmieniła po szerym niebie jesiennym wiatr pędzi 
ciężkie ołowiane chmury , miota zeschłym liściem i wyje po kominach, 

^le jekże miły Jest odpoczynek po polowaniu, gdy gospodarze czuj^ że 

każdy z zaproszonych gości wywiózł z sob* w sercu cos co pozostaje na 
zawsze w duszy ludzkiej miłe wspomnienie, 

hej te wspomnienie,,,,,,,,,,,, 

Glepy cięgna od Biernatek... > ■ ■*' 1 . 
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STOSUNKI WEWNĘTRZNE W POLSCE 
W OCZACH MONARCHISTY 
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Po raojej rezygnacji z dalszej służby państwowej i opuszczeniu 
placówki w Gdańsku gdzie nie chwaląc się wykonałem poważne a odpowie- . 
dzialne zadanie powziąłem zamiar emigrowania z Polski, 

NUW n Negr zrobił swoje , negr mógł odejść M , 

W nowej polsce czułem się obco i nie swojo. Byłem zresztą jak wielu i 
innych zdeklasowany. Nowi ludzie których poznałem i z ktoremi się zen 
knęłem razili mnie jak swoim podejściem do spraw państwowych tak i cla 
snot^ swoich pojec, nie było w tych ludziach ani tego rozmachu w kto 
rym wyrosłem ani najmniejszego drżenia do podniesienia gospodarczego 
swego kraju do rzetelnej a realnej pracy , Wrzystko było jakieś nie- 

W 

powiązane, dorywcze, błyskotliwe, obliczone raczej na pokaz , 

Dbano jedynie o upiększenie sceny i kurtyny” na podziw swiatu”zapomi- 
naj \Q że za kulisami zbierały się zawady brudu, tcurzu i łachmanów, 

! ‘ ' i 

polska zaczęła się wyludniać z ludzi tego pokroju co s.p, szwa - 1 
gier moj Władysław Żukowski , jak dawne pokolenie władz Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego, Towarzystwa kredytowego Ziemskiego , Ci ludzie 
z ktoremi spotykałem się dawniej na gruncie Petersburskim odszli gdzie 

w cień. Raziła mnie jies polskie wydanie kierenszczyzny przy jedno- 

I 

czesnym rozszalałym karjerowiczostwie , jakiego nie spotykałem w Rosji, 
przez ostatnie lata napatrzyłem się dosyć Aa straszne skutki dema 

gogji , na skutłi opanowania świata przez chamów i politycznych zbi¬ 
rów dla których rożne rownosci i braterstwa były nic nie znaczącym 


1 


wi 


m 




sloganem używanym li tylko dla własnych osobistych celów. 
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Rie widziałem i nie spotkałem w Polsce m^tow stanu o pokroju ^tołypina 
Muromcewa, Rodzianki, ks Trubeckiego, kokowcewa, miwoszejna , wazonowa I 

Izwoiskiego tych ludzi którzy w ci ,gu lat 7 doprowadzili Rosję do stan 
kwitn cego a którzy gdyby nie wojna i rewolucja przekształcili by ten 

naród i państwo w cos co mogło by wzbudzić zazdrość wrzystktich narodow 
świata. 

Sadziłem że przykład s siedniej Rosji vvp ynie na ukształtowanie się 
stosunków Polsce, Mimowolnie myślałem o mojej nowej Ojczyźnie jako 

|| 

o monarchji konstytucyjnej rzeczywistość rozwiała szybko moje nadzieje. 1 

jJ 

zapewne gdyby nie twarde stanowisko Marszłfca Piłsudskiego cała ta hoło 
ta z panami Moraczewskiemi, Tuguthami, Rydzem śmigłym. Miedzinskim d ży f 
ca do władzy opanowała by Polskę i wsi kła razem z panem Juljaazem fama. 

mft te ft tan akiŁ mrn m Poniatowskim w trzęsawisko bolszewickie, wówczas nie 
mielibyśmy nawet owych LO lat niepodległości. 

Coraz bardziej wyczuwałem moj * obcosc , coraz baraziej przychodziłem 

do przekonania że ludzie którzy wyszli ż wielkich 1 
interesów dawnej carskiej rosji z wielkiego przemysłu handlu i rolni 
ctwa BUhamam w nowej Polsce nie maj . pola do pracy, 

Widziałem Prezesa Edwarda Woynił2owicz , mieszkaj cego w ciasnych iz¬ 
debkach gdziez w BydgosECzy,i noszącego wiadra z wod na sowje pirterko 

widziałem prolT,Wodzińskiego jednego za najzdolniejszych konstruktorów 
oudowy dróg i mowstow a Rektora Poliechniki Rygskiej, pozbawionego ka- 

teury na Politechnice **srszawskiej, wreszcie tragiczna śmierć człowieka 
innych niż ja przekonań ale człowieka wielkiej miary jak Aleksander 
Lednicki otworzyła mnie ostatecznie oczy na smutni rzeczywistość. 


, " 
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»V ostatnim roku mego pobytu w Polsce w czasie ktorego zaczcłem robie 
starania o szukania pola do pracy gdzie w kolonjach przestałem się 
interesować polityk wewnętrzn >, 

*j?eszt i jak nic raz pisałem nie miałem nigdy * zainteresowań politycznych 

a jeszcze mniej ambicji wy łynircia na jak .s arenę fimiŁfitółOiamni poeelk 
lub senatorsk . 

Marzyłem o raju w którym był by monarcha czy monarchini konstytucyjna, 
był rz id konserwatywno liberalny, spokojne jakieś cia^o parlamentarne 
w którym by panował pewna skromność jak w ozwecji lub I)anji i atmosfera i 
w której by mógł bym spokojnie pracować w swoim zawodzie, 
oczywiście tych warunków w Polsce nie było. 

Dopiero gdy wol; Opatrzności boskiej pozostałem w kraju a Bog dał mi 
szczrscie powrocie na rolę sił .i rzeczy zmuszony by v em zetkn c sic jak 

s polityk tak też brać poniek;d czynny udział w życiu politycznym i 
społecznym kraju do ktorego mnie losy rzuciły, 

^nulaz!:em się na wsi polskiej jakoś w przedeniu wyborow do pierwszego 
sejmu, Wybory te miały się odbyć ma zasadach konstytucji uchwalonej 
dnia 17 Marca 19hl roku której autorem był poseł Dubanowicz, 

Ta konstytucja błyskotliwie arcydemokratyczna obliczona no efekt , ko¬ 
sztowana i zbojczo centralistyczna była dopasowana do warunków polskich 

niczem czapka frygijska do korzucha. 
a.usznie Stanisław Jackiewicz w swojej wcale niegłupiej ksi żce histo 
rfta polski 1918- 19Ó9 pisze / str,150 # pisze 

" Ogień jest rzecz *, piękni i pożyteczn gdy się pali w kuchni, ogień 
” niezabezpieczony powodu je pożar , Nowe państwo oddawało ca i: mpwmm 

B władzę wyborcy nie znającemu się na sprawach państwowych. Był to 
" tejnłi skok w ciemnosc. 
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Znalazłem się na wsi Polskiej w okresie jeszcze rozbujałego skraj¬ 
nego demokratyzmu i kadzichłopstwa. 

• polska inteligencja miejska na wyścigi zapisywała się do skrajnych 
partji ludowych, chłopskich , partji wyzwolenia , choc między Bo- 

»* 

giem a prawdy nie miała z chłopem nic wspólnego, nie znała ani psy 
chologji chłopskiej ani warunków ekonomicznych wsi polskiej. 

Chłopa znała albo z okna wagonu , albo z wycieczek podmiejskich 
lub zwiedzania w czasie kanikularnym rożnych mniej lub więcej od¬ 
dalonych od Warszawy miejscowowsci. 

Rożni doktrorzy adwokaci lub urzędnicy ktozyy ..ystępowali w imie¬ 
niu ludu polskiego i polskiego chłopa składali się przeważnie z 
oportunistow i karjerowiczow którzy chcieli skorzystać z konjunktu 
ry i po karkach chłopskich dostać się do sejmu lub na jakieś do¬ 
brze płatne stanow&iko. 

W tym okresie coraz bardziej zacierała się wartość człowieka jako 
jednostki, jedynie przynależność partyjna i szyld cos znaczył* 
Chocbyc posiadał wrzystkie modrości świata , choc bys był najlep¬ 
szym i najzdolniejszym fachowcem o ile nie byłeś członkiem jakiejś 
partji a szczegulnie lewicującej nie mógł bys w ówczesnych warun¬ 
kach llczyc na zajęcie jakiegoś odpowiedzialnego stanowiska, 

MthBfrro Psychologja przeciętnego Polaka pozostaje ala mnie zawsze 

i 

czems zagadkowym jakys dziwny niesamowity kombinacją idnywidualizmji 
pomieszanego z skrajnym oportunizmem i zazdrością. 

Każdy polak ma w sobie cos z genjusza ale nigdy nie dopuści aby Kto 
inny mądrzejszy lub zdolniejszy wysunył się o cal wyżej z poziomu 
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przeciętnosci, 

Partyjnictwo było w naturze polskiej bowiem partja niwelował* czło 
wieka <io jednego poziomu. Polak nie znosi ludzi o wybitnym indy¬ 
widualnym charakterze, ludzi o niezależnych poglądach, natomiast 
daje pierwszeństwo blagierom i krzykaczom pokrywających się pła¬ 
szczem patrjotyzmu lub socjalizmu. 

Tak bywało zawsze , tak bywało za czasów sejmowładztwa , tak bywa¬ 
ło za czasów wszelkich porywow patryjotycznych . 

Dla meżow stanu w prawdziwym znaczeniu tego słowa w Polsce nie by¬ 
ło miejsca, Natomiast jak że często oportunizm krystalizował się 

około rożnych kr zykaczy, lub jednostek najmniej do tego powoła- 

* ,| 

nych. 

administracja państwowa w owym okresie była całkowicie, zależna od 
więcej lub mniej przychylnego ustosunkowania się większości sejmowej. 

Wojewoda, starosta nie mieli czasu na załatwienie spraw administra- i 
cyjnych gdyż byli zaabsorbowani lawirowaniem między licznemi peten¬ 
tami Już w to w osoboach panów posłow lub też ich protegowanych, , Ij 
Dostać sie do gabinetu wojewody lub starosty było dla zwykłego smier if 
telnika czems nad wyraz uciążliwym szczegulnie gdy zjawił któryś z 
lewicy sejmowej. 

Pamiętam kiedyś w ważnej sprawie nie mogliśmy się dostać do pana st 
rosty Rembowskiego z powodu dwudniowego pobytu w Kaliszu pana posła 
Kwapinskiego. 

- Wybacz,! panowie - tłumaczył się starosta ale bawi tu sam po— 

- seł Kwapinski , a panowie tflzumiej^ że może on nam bardzo zaszko¬ 


dzić. 
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Miałem wówczas nieostrożność wypowiedzieć wyraźnie panji staroście 
moje zdanie o Kwapinskim oraz używając słów Marszłka Piłsudskiego 
wskazać miejsce w którym pojęciowo go ulokowałem. Doszło to ponoć 
do wiadomości pana posła. 

W czasie lat dwudziestu mojej pracy na roli kaliskiej brałem udział 
w wielu wyborach do ciał uataBaadan polskich ciał parlamentarnych, 
żaden z tych wyborow nie odbywał się pod hasłem wolnej i nieprzymu¬ 
szonej woli a raczej pod naciskiem płynącym zgory w piewrszym okre 
sie przedmąjowym pod naciskiem demogagoji w późniejszych okresach pod 
naciskiem monopartji ICe ostatnie wybory pomimo wrzystko w Polskich wa¬ 
runkach dały lepsze wyniki niż jabory przedmajowe, 

aafafflttm«TntofaditeftmfcyiaariinrłimpammpiimylninrtiranirtmrnMHniiti»inrtiaimmmmairhiamBiBmmwiiłi yinTnTpiti s1 p- 

Bgitoamcoamdmmm 

a 

W niedługim czasie po moim osiedleniu się w Kamieniu w charakterze 
administratora mojej żony znalazłem się na liście wyborców do sejmu 
1922 roku. 

jak powiadam w owym czasie z powodu moich projektów emigracyjnych nie 
zdawałem sobie dobrze sprawy z tego co się dzieje na polskiej szacho¬ 
wnicy wyborczej . W moim pojęciu rozdzielałem partje na białe i 
czarne tak jak na prawdziwej szachownicy. Do białych należeli w moim 
pojęciu konserwatyści / których w Polsce tak dobrze jak nie było / i 

narodowcy z pod znaku Dmowskiego. 

Wrzystko co nie należało w moim pojęciu do tych dwuch stronnictw było 
czarne czy raczej czerwone. Die orjentowałem się że wsrod tych ostatni 
były rożne figury, były, pionki, były koniki, były wieże a nawet 




















jeszcze i v«yższe figury. " " 

Ugrupowanie chrzescjanskiej demokracji oraz t zw. partji mieszczański 
zwanej Demokratyczny Unjy Państwowy na czele której stał Filipowicz 
i hr Krystyn Ostrowski w moim pojęciu zajmowały stanowisko nie wyraz 
ne szczegulnie gdy chodziło o najważniejszy sprawę uregulowania chao 
su agrarnego w Polsce, Filipowicz był socjalisty a hr Krystyn ostro¬ 
wski osobistosc nie ciesząca się ani zaufaniem ani sympatjy ziemian- 
stwa był oportunisty. Ta kombinacja razem wzięta wytworzyła cos co 
w połyczeniu poczytkowych liter nazwy tej pratji dawała dosc znane 
w narzeczu polskim słowo składajyce się z czterech liter , 

Ówczesny nasz proboszcz w Dembem zacny ks Cyranowski był kapłanem ru¬ 
chliwym, działaczem na terenie sejmiku i zwolennikiem Kndecji, 

W okresie wyborczym miał ręce pełne roboty aby przekonać swoich para- 

t jan by głosowali na stronnictwa katolickie , musiał nie raz dawać 
odprawę rpżnym nasyłanym ze stolicy przez partję chłopsky i wyzwolenia 
nie liczyc komunistwo. agitatorom którzy potrafili nawet przeniknyc d 
do dewotek parafjalnych, 

Ks Cyranowski ze zgorszeniem opowiedział mi że dewotki postanowiły 
głosować na komunistów, 

- bo to proszę dobrodzieja to oni namawiajy aby na nich głosować 

- bo to komuniści to wielcy katolicy a dlatego nazywajy się komuniści 

- że mowly że często przystępujy do Komunji Sw, 

- Doprawdy nawet bezczelność powinna mieć jakieś granice - mówił czer 

- wony z oburzenia ks Cyranowski. 

Nakoniec nadszedł uroczysty dzień wyborow do sejmu pod auspicjami 
















ówczesnego premjera członka konserwy krakowskiej prof , Juljana 
Nowaka prowadzone zresztą muszę przyznać w sposob bezstronny, j 

WBriMMDji Miejscowy lokal wyborczy mieścił się w domu Parafjalnym para 
fji Dembe, 

Od wczesnego rana ks Cyrenowski krzątał się niczem w ukropie biegając 
od plebanji do lokalu wyborczego. 

Jako$ przed południem udaliśmy się z żongt do Dembego aby złożyć swoje 

głosy. Zastaliśmy lokal wyborczy natłoczony wyborcami, mężami zaufani 1 
trzyma J-jcemi straż przy urnach wyborczych. Tfiele było tych urn wybor¬ 
czych nie pamiętam. 

Powietrze było przepełnione aromatem w3 r borczym i dymem od papierowe# 
chociaż " władze ” pilnująca praworządności w osobie starszego poste¬ 
runkowego Graczyka stanowczo zakezełe palenia w lokalu wyborczym. 

Zastaliśmy tam naszych sąsiadów i krewnych mojej żony Bronkow Sus 
kich z Rożdżał w towarzystwie siostry starej panny Zosi Goscimskiej, 
Rożdżały był to dom świętobliwy pełen cnot chrzescjanskich i 
rożnych cnot ziemiańskich jak by wyjętych z opowieści.Rodziwiczowny. 

- Na kogo będziesz Miechu głosował V - spytała Zosia Goscimska. 

- W gruncie rzeczy nie widzę na kogo miał bym głosować nie ma urny 

' ' . < 

- konserwatystów nie ma urny wyborczej monarchistwo, wobec tego Zosiu 

- oddaję ci moj^t kartę wyborczę daj^c Ci " carte blanche ", 

- TO ja będę głosować za stronnictwem narodowym zgoda V - spytała 
-•Naturalnie. - odrzekłem jest to jeszcze jedyne stronnictwo praworzjt- 

- dnosci, mimo że głosowało za reform^ roln^. 













Rezultat tych " bezstronnych wyborow " kazał nie długo na siebie 
czekac, Prawica przegrała ; demokracja narodowa w połączeniu z 
umiarkowany ale lewicujący chrzęścijansky demkrację i z grupy niezo- 
rganizwanych konserwatystów z Małopolski i Wielkopolski zdobyła 
wrzystkiego 163 mandaty na ogolny liczbę 444 mandatów w sejmie 


Part ja Witosa Piast również przegrała , Bporo głosow odeszło na ko¬ 
rzyść " radykalnego " Wyzwolenia ”, Blok mniejszości narodowych zysk 
88 mandatów . 

Największym powodzeniem cieszyła się demagogja to też następne lata 
tego ^ejrnu stały się okresem rozpanoszenia protekcji lewicy sejmowej J 

niebywałym bałaganem w dziedzinie administracji i rinansow i zupełny 
becKarnosciy, bezkarności,* powtarzam bo sydownictwo w Polsce od po- 
czętkow swego istnienia zeszło z drogi bezstronności i poszło na 
pasku protekcji, demagogji i nacisku ze strony wszechpotżnych posłow 
lewicy sejmowej. 

Siedząc na dalekiej prowincji byłem niemym świadkiem rozpanoszenia si 
bezprawia, chuligaństwa młodzieży należycej do " Strzelca' w i do 
zwiyzku skrajnie lewicowego młodzie-y wiejskiej pod nazwy oficjalny 
" Wici”, 

Każda sprawa o naruszenie granic, o wypasanie plonow , o kłusownictwo 
o wyręb lasu już zgory skazana była na przegranie, 

W szkolnictwie wiejskim zapanowało zuęełne rozluźnienie dyscypliny. 

Z nauczyciela nikt sobie nic nie robił, w aatnnirtftnłn dwuchklasowkach 
wiejskich zapanowało chuligaństwo , a nauczyciel był bezsilny. Nie 
miał prawa ukarać winnego a wciyż narażony był na grubljanstwo a 


często i obelfei ze strony dziatwy szkolnej, frekwencja była poni- 















żej wszelkiej krytyki. 

Nowe przepisy prawne dotyczące pracowników folwarcznych i ustawa o 
emerytach . wprowadziła niesłychany chaos w tej dziedzinie. 

Dawniej każdy uczciwy szanujący się ziemianin nie pozostawiał stare¬ 
go zasłużonego pracownika bez opieki . Nowe praBmdatbaBcunpirttBDclaiibffiMta 
prawodawstwo wyznaczyło prekluzyjny termin lat dziesięciu. Nawet 
młody człowiek w pełni sił po latach dziesięciu służby luuri automaty¬ 
cznie stawał się emerytem to jest kimś kogo właściciel nie mógł zwol¬ 
nic ze służby, 

\ 

Bywały wypadki że w niektórych majątkach zaskoczonych przez nowe 
prawodwastwo większość służby folwarcznej składał się z emerytów. 
Taki majątek oporocz wrzystkich świadczeń i podatków ponosił ciężar 
utrzymywania licznej czeredy mmmmpffihmamęiffifefflmmifaagffitogi w ludzi korzy¬ 
stających z tego przywileju , 

Właściciele ziemscy we własnej obronie zmuszeni byli często gęsto 
wypowiadać służbę pracownikom folwarcznym aby nie dopuście do upływu 
lat dziesięciu, Zaczęło się więc przerzucanie służby folwarcznej z 
jednego majątku do drugiego niczem piłek tenisowych. 

Nie wpłynęło to na polepszenie stosunków pomiędzy pracuj^cemi a praco 
dawcami , Równolegle powstał pod auspicjami mn/spins kiego związek 

pracowników folwarcznych , W każdym powiecie był delegat związku 
ktorego głównym zadaniem było j raifamm«mihMmpmmtfayrtaym sianie niezgody 
pomiędzy pracownikami i pracodawcami, 

Y/izyty takiego delegata odbywały się najczęściej nocami , Nie wrzy- 
scy pracownicy należeli do związku. Dawna służba folwarczna raczej 
bojkotowała związek tembardziej że należenie do związku pociągało za 
sob,ł znaczne koszta potrzebne na utrzymanie N-wapinskiego i całego 




















licznego sztabu jego pomocników i delegatów powlatowyrph. 

Dla rostrzygania wszelkich sporow i nieporozumień pomiędzy pracoda¬ 
wcami i pracownikami powstały powiatowe komisje rozjemcze. Obie 

strony mia y swoich przedstawicieli. Przewodniczył powiatowy in¬ 
spektor pracy. 

Miało to swoje dobre i złe strony, Do stron ujemnych należała prze- 
dewrzystkiem tendencyjność s^dow bowiem przewodniczący zawsze trzy¬ 
mał stronę delegata 1 'ornali, Muszę przyznać że powoli te różnice si 
jakoś utarły i już za rządów pomejowych komisje rozjemcze lunkcjono 
wały sprawnie a powiem bezstronnie. 

Delegata ze strony pracodawców wyznaczł powiatowy ^wi^zek ziemian. 
Muszę zaznaczayc że tendencją władz związku ziemian było bezstronność 
, Tę metodę stosowaliśmy mngifeiiii bardzo skrupulatnie i raczej byliśmy 

bardzo surowi względem własnych członków niż względem pracowników 
folwarcznych, 

Według mojego zdania komisje rozjemcze były instytucją pożyteczni. 
Przestępstwa natury kryminalnej jak złodziejstwa podlegały s^dom 

pokoju.,., winny w większości wypadków dostawał admonicję od sędziego 
nie ponosił najczęściej żadnej kary a po przewodzie sadowym kradł 
w dalszym ci^gu a często jeszcze z podwojn^ gorliwością. 

Złodziejstwo należało bowiem do niepisanej konstytucji i było po¬ 
wszechnie tolerowane do pewnych granic. Gdy te granice bywały przekra 

czane i przenosiły normalny ubytek gospodarczy, trzeba było chwytac 

/ 

się własnych sposobow wymierzania kary i zapobiegania złu. 

Te domorsłe sadownictwo często dawano skuteczniejsze wyniki niż od¬ 
dawania sprawy i włóczęgi po sadach. 
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Wsrod posłow do nowego sejmu miałem względnie mało poob znajomych, 

Z okręgu kŁliskiego został między innemi wybrany nasz sąsiad wzoro¬ 
wy rolnik ale zagorzały lunatycznie endek człowiek nua wyraz porzę- 


dny i uczciwy pan Ignacy Chrystowski 
obdarzony nie wiem z jakiej racji w 



kołach ziemiańskich przezwiskiem 


” Hrynia **, 

Marszałkiem sejmu został piastowiec Rataj , marszałkiem zas senatu 
kandydat prawicy mecenas Tr^mpczynski, 


Pierwszym zadaniem nowego sejmu był wybór prezydenta, Y«brew przewidy 
waniom Komendant Piłsudski stanowczo odmowił kandydatury na prezyden¬ 
ta , Chciał zapewne mieć ręce wolne, nie oto nie tylko odsunął się 
od kandydatury ale odsunął się od sejmu , ale wogole usunął się 
z widowni politycznej, Zamieszkał w skromnym mieszkanku w osadzie 

Sulejówku w pobliżu 'Warszawy , 

Wobec usunięcia się komendanta opinja publiczna szczegulnie zas 
całe ziemianstwo widziała jednego godnego kandydata a był nim 
ordynat hr Maurycy Zamoyski, 

W tym okresie rzadko bywałem w Warszawie i z dalekiego Kamienia 
nie miałem możności obserwowania wypadków w Stolicy, 

Obok hr Maurycego Zamoyskiego grupa nrkonow miała też na widoku 
ks Seweryna Czetwertynskiego , posła na sejm ustawodawczy byłego 
posła do dumy państwowej i prezesa centralnego Towarzystwa Rolnicze¬ 
go, Osobiście kandydatura ta najbardziej mnie odpowiadała , 

Ks Seweryn Czetwertynski był moim straszym kolegą z korporacji , 

On to przyjmował ranie do nrkonji a wówczas wywierał na nas młodszych 
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wielki wpływ, Był on żonaty z <-.of j«i z hr Przezdzieckich moj^ kuzynki, 
pamiętam napisałem wf owym czasie do niego serdeczny list z życzenia¬ 
mi , Jak. mi sam odpisał wówczas że stanowczo nie będzie kandydował 
i że doradza mnie i kolegom arkonom wybór ordynata Zamoyskiego, 
kandydatura Zamoyskiego wydawała się nam siedzącym na wsi stuprocen¬ 
towo pewna, zamoyski był popularny nietylko wsrod ziemianstwa ale 
wsrod chłopow mtuammgam szczegulnie starszego pokolenia gospodarzy wy¬ 
chowanych w laeologji centralnego towarzystwa Rolniczego, 

Byłem na równi z lnnemi oburzony gdy zi^aMtfaHnymiBłfayimimiiammftiam równo¬ 
legle zostały wysunięte kandydatury Stanisława Wojciechowskiego, 
Gabryela Narutowicz, Daszyńskiego J i prof. Baudouin de Gourtenay. 

Nie ubliżam nikomu ze współzawodników ordynata ale po za ««ojcie 
chowski który miał za sob«i piękny kartę pracy nad rozwojem w Polsce 

wspołdzlelczosci wrzyscy ci kandydaoi w gruncie rzeczy dfattmapjnttmin 
nie mogli się wykazać najmniejszym dorobkiem dla Polski, Profesor 
Baudouin de Gourtenay bezsprzecznie był wybitnym uczonym ale nie 
miał nigdy styczności z życiem realnym , nie miał pojęcia o zadaniach 
ekonomicznych żył w swiecie naukowym oderwany od rzeczywistości, 
już bliższym tej rzeczywistości był Gabryel Narutowicz który jako 
inżynier i profesor wreszcie konstruktor o światowej sławie sił,* 
rzeczy miał wiele styczności z życiem praktycznym i zagadnieniami 
ekonomiczneml, Niestety pfngiaa całe swoje życie spędził po za krajem 
był profesorem na Bolitechnice w łurichu wreszcie obywatelem szwaj- 


















carskim. Gabryil Narutowicz pochodził ze żmudzi a jego rodzony 
brat Stanisław uważał siebie z litwina i był znanym działaczem li¬ 
tewskim, Dziwnym zbiegiem okoliczności był on blisko spowinowacony 
z rodziny matki mojej mianowicie Wltkiewiczami z Foszawsza na żmudzi. 
Rodzona siostra mego dziada Ignacego Witkiewicza który zmarł na 
wygnaniu była za Narutowiczem, Narutowicz był żonaty dwukrotnie z 
pierwszego małżeństwa ta&afinfipnaniuuaABUL&nsinn z Witkiewiczown,* miał 
syna Kazimierze i córkę .ann? zamężnjt za inżynierem Franciszkiem Gim- 
żewskim. Po śmierci swej pierwszej żony Narutowicz ożenił się po¬ 
wtórnie z Billewiczown^ i z tego małżeństwa miał ajjumsim dwuch synów 
Gabryela i Stanisława gospodarującego na dalekiej zmudzi w powiecie 

Rosienskim, Przez Billewlczowmttnirartunm Gabryel Narutowicz spokrewniony 

był z Komendantem Piłsudskim a ponieważ za młodu brał udział w konspi 
racyjnej robocie i był bodaj skazany na zesranie na syberję ale 
potrafił zmylić czujnosc pmżnhmm żandarmerji i umknie do Szwaj carji 
więc sił^ rzeczy bliższy był komendantowi od Zamoyskiego i cieszył 
się jego poparciem. 

profesor Narutowicz był człowiekiem o szerokich horyzontach, swie- 
nie wychowany o ujmującej postaci , podobno był wysokiego stopnia 
masonem , ale jak powtarzam był nam obcy . . 

Po pierwszym głosowaniu inni kandydaci odpadli pozostał ordynat 

Zamoyski i prof, Narutowicz, 

Narutowicza. 

0 wyborze ■mnafcmwrtmm zdecydował blok mniejszości narodowej i Witos 
pamiętam zatelefonowałem wówczas do mojej siostry • idy i od niej 
dowiedziałem się o wyborze prezydenta. 

























przynęć muszę że byłem t^t wiadomością tak. poruszony że ze zwykły 
niestety moj,* porywczością o msło nie potłukłem telefonu. 

Mimo mego powinowactwa z prof. Narutowiczem wybór go na prezydenta 
polski dla której marzyłem o królu i dynastji był jak by moralnym 

policzkiem 

Dziś gdy z oddali lat staram się ocenie bezstronnie ludzi i wypadki 
przychodzę do przekonania że ze wrzystkich prezydentów Rzeczypopoli- 
tej ktoremi los obdarował, osoba Narutowicza była zapewOe jedyny 
godnj reprezentację naszego Kraju. 

Ale wówczas, przez czas dłyższy nie mogłem się uspokoić. 

Narutowicz padł ofiary dziwnych stosunków panujących w Polsce. 

Dnia 16 grudnia 1922 podczas wernisażu w Lachęcie Sztuk Pięknych 
został zabiti wystrzałem z rewolweru przez Kligjusza Niewiadomskiego 
fanatyka narodowca i malarza. 

Narutowicz padł nie omal w ramiona asystującego mu szefa Protokołu 
hr Stefana Przezdzieckiego a przyjaciółka naszego domu jeszcze z 
czasów petersburskich znana poetka Kazimiera Iłłakowlczowna pierwsza 

rzuciła się z pomocy śmiertelnie rannemu prezydentowi, 
zabójstwo Narutowicza wywarło straszne wrażenie w całym kraju. 

Na Litwie Kowieńskiej zabójstwo te komentowano na swój sposob . Litwa 
Kowieńska w której brat zmarłego Stanisław cieszył się wielką popular 
noscl^ pomawiała że zabójstwo Narutowicze było powodowane.szowinizmem 
polskim i-nienawiścią do i-itwinow, bowiem zmarły prezydent był przez 


ii 




Litwinow uważany ze litwina. 
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Ze zgrozy przyjął kraj wiadomość o tym niesłychanym w dziejach Polski 

morderstwie. Niestety nie przeszło kilku tygodni gdy w kraju odna 
lazły si? pr^idy wypływające z niezrozumienia sytuacji, prędy podsyca 
ne przez pewne fanatyczne zaślepienie które zaczęły wpływać na 
zmian? opinji sfer usposobionych narodowo i katolicko. Osobę 
Niewiadomskiego poniesiono niemal do poziomu bohatera. Był to jakiś 
sentyment do tego czego uczciwa Polska oczekiwała a więc władzy opar¬ 
tej na prawie Boskim a więc króla a więc ładu i porządku a nie mat 
ni partyjnej w której poska zaczęła szamotać się ja& zwierz w sidła 
złowiony. 

Morderstwo te nieobliczalne w swych skutkach było wod^ na młyn lewi¬ 
cy która coraz głośniej zaczęła obwiniać ugrupowanie narodowe o 
inspirowanie zamachu. 

Nie brakło agitatorów 1 rożnych podżegaczy operujących na ciemnocie 
którzy głośno szerzyli wiadomości że to ** obszarnicy wraz z księżmi” 
zamordowali prezydenta? 

^tamaflnmnimmminjramBBim&aBBaBifaBroin Wsrod ogolnego zamieszania które 
grozie mogło nowym wstrząsem w młodym nie ustabilizowany, jeszcze kra 
ju należało działać szybko aby zapobiedz mmgaimm nadciągającej nawał¬ 
nicy. 

Marszałek sejmu Rataj był w okresie heakrolewia które nastąpiło po 
śmierci Narutowicza zgodnie z konstytucją najwyższym organem 
W porozumieniu z marszałkiem Piłsudskim wysunięto kandydaturę Wójcie 
chowskiego na prezydenta Rzeczypospolitej, 
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Ze Stanisławem 7/oj Ciechowskim zapoznałem sif w czasie mojej delgatu- 
ry w Gdańsku , Zajmował on wówczas stanowisko Ministra Spraw Wewnę¬ 
trznych, Osobiście miałem z jego strony wielkie zrozumienie sprawy 

gdańskiej i jak najdalej idjtc^ pomoc, w czasie gdym 

/ 

B1W8P na własny odpowiedzialność m mmgpamriiaM«»n zorganizował 
tprężystjt a karnj ochronę tranportow żywnościowych , dzięki której 
straty w transporcie były minimalne, minister Wojciechowski poszedł 
mi dak dalece na rękę że dostarczył mi broni w postaci karabinów i 
rewolwerów dla uzbrojenia mnuhmh konwojentów delegatury gdańskiej, 

W moim pojęciu był to człowiek uczciwy, bezstronny , nad wyraz skrom 
ny surowy względem siebie a wymagj^cy od swych podwładnych. Mimo 
swej przeszłości i zapewne nastawienie leicuj^cego stał on na straży 
dyscypliny i porządku. 

Zapewne wolałbym widzieć na czele Państwa Zamoyskiego, ale wobec wkro 
czenia polityki polskiej na tory ultra demokratyczne, wobec skasowania 
jMi m p i M ft &inmm szlachctwa i tytułów był on zapewne na owe czasy najlepszy 
kandydatem , Był to wreszcie człowiek głębokiej wiary i moralnie 
stał o sto procent wyżej od swego smutnej pamięci następcy profesora 
Ignacego Mościckiego, 

Na prezesa rady Ministrów powołano generała Sikorskiego, 

Nie można wydawać s^du o ludziach " na odległość * , Generała Sikor¬ 
skiego nie znałem i nigdy go w życiu osobiście nie poznałem. Tern nie 

mniej nie miałem do niego od pierszych chwil sympatji, 

Byc może rtaiti^na|)BiWamaibpmrimm przyczyniła się do tego sprawa jego przy¬ 
jaciela i kolegi z politechniki lwowskiej niejakiegoś p, Ryszarda 

Świętochowskiego, syna znanego pisarza Aleksandra Świętochowskiego 
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Otoż pan Świętochowski jako student / studjował poczętkowo w petersbur 
gu w Instytucie technologicznym sk,*d ” biezdny priemudrosi libojasia** 
przeniósł się na lakultet kaiwarniano polityczny politechniki lwów- 



'i I 


skiej gdzie się zaprzyjaźnił z Władysławem Świętochowskim i gezimie 
rzem beiukowskim. z tych trzech panów jeynie 'Władysław Sikorski ukon 


czył Politechnikę lwowską z tytułem inżyniera od kanalizacji * wodocię 


Pan Świętochowski bywał w domu mojej siostry ówczesnej Władysławowej 
Żukowskiej i w najpodlejszy ffipmmtafam sposob nadużył jej zaulania, Miano 
wicie wykradł z domu małoletnią młodszy corke Teresy Żukowską tfamnmmmm 
wzi^ł z ni^i potajemnie ślub i wyjechał na miodowe miesiące na wyspj 
Majorkę, Siostra moje wróciwszy po paru godzinach niebytnosci do 
domu znalazła mieszkanie puste & na stole list Teresy oznajmiający o 
jej ucieczce i zam^żposjciu. • 

jak się okazało p, Świętochowski korzystał z pomocy życzliwego kolegi 
a ówczesnego premjera który mu wyrobił zawczasy wszelkie potrzebne do¬ 
kumentu i pasporty czyli inneml słowy przyjął czynny udział w tej 

niegentlemansklej konspiracji. Wszelkie starnia moje siostry uderzyły 
w próżnię. 

Oczywiście nie przeszło połtora roku jak te małżeństwo się rozchwiało 
Kosztowało to mojej siotrze grube pieniądze. 

Bezczelność tego łobuza przekraczała wszelkie granice bowiem ogłosił 
się za inżyniera i ideowego spadkobiercy s,p, (»eneruła Bolesława 
jałowieckigo i zaopatrzony w odpowiednie rekomendacje zjawił się 
na terenie Wilenszczyzny a raczej powiatu swięciansitiego i zgłosił 
swoj.* kandydaturę na posła do sejmu czy na senatora , dobrze już nie 
pamiętam,, bowiem tak się stało że powiat swięcianski miał dodatkowe 
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Szczęsliwie jednak, nasze nazwisko na wilenszczynie a szczegulnie w 
pow, Gwięcianskim było na tyle znane że dano temu panu odpowiednią 
odprawę i musiał zmykać z tego terenu gdzie pieprze rośnie* 

Notabene p , Świętochowski zapewne nigdy by nie był dopuszczony do 
przkroczenie progow domu moich rodziców , do ktorego dostęp nie był 
łatwy. 

^«e starszy z moich siostrzenic Jadwigą jakoś na rok przed wykradzeniem 
Teresy ożenił się generał Kazimierz sosnkowski , wziąwszy wraz z jej 
rękjt spory posag co mu pozwoliło na kupno majątku na Pomorzu który 
później sprzedał i zakupił prześliczne dobra Bukowiec / dawniejszaę 
własnosc hakatysty Tiedemana / za bezcen. 

Dowiedziałem się że jednym z motywow ktoremi operował generał śosnko- 
wski ówczesny minister wojny było to " że w czasie wojny postradał 
rodzinny majątek jego żony Syłgudyszki z folwarkami etc ", 
Charakterystycznym był artykuł który się pojawił w jednym z pczytnych 
pism codziennych warszawskich opisujący przewizienie zwłok s.p, 
fiodzicow z podziemi kościoła sw, Katarzyny na Hossę w Którym było po¬ 
wiedziano wyraźnie że sw. Pamięci Generał Jałowiecki pzostawił jako 
jedynych spadkobierców nazwiska panijt generałową Sosnkowskę i pani^ 
Ryszardówj Swiętochowskę. 0 mnie jako jednym synie i prawnym włascicie 
lub naszych rodzinnych dóbr na Litwie ani o moje młodszej BHtmwftBBBmmm 
ukochanej Siostrze i-nieli małżonki Tadeusza Beliny nie było ani sło¬ 
wa. ^rykuł ten był inspirowany czy też napisany przez p, Świętocho¬ 
wskiego a umieszczony dzięki przyjacielskim stosunkom które łączyły te 

go pana z redaktorem owego dziennika. 

Komentarze zbyteczne. 
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Byłem zmuszony do ołicjalnego wyjaśnienia tego nieprawdziwego artykułu 

otwartym listem do Redakcji, co z trudem wreszcie zdołałem oslyjgnyc. 
Czy generał Sosnkowski był wtajemnoczony w wykradzenie swojej szwagier 
ki tego nie wiem zresztą nigdy się o to nie dopytywałem. 


Łatwem do zrozumienia że te parę szczegułow nie działały na mnie zbyt 
zachęcająco do utrzymywania z tym odłamem zasłużonych mężów legjono- 
wych bliższego stosunku. 

Generała Kazimierza Sonskowskiego po raz pierwszy spotkałem w.salonie 
pro! .skenazego, urobił wówczas na mnie jak najlepsze wrażenie, 
biegiem czasu stosunek moj do generała znacznie ochłodł, 

Rie uważam siebie za powołanego do wydawania o nim sydu. Był to czło¬ 
wiek w towarzystwie / o ile chciał lub miał ku temu powody / bardzo 
pociygajycy, zdolny , muzykalny, o wszechstronnych zainteresowaniach 
ładnie malował potrafił zdobyć sobie popularność i otoczyc swojy oso 
bę legendi. 

Koło swoich interesów umiał chodzie dobrze, wydawać pieniędzy nie lu¬ 
bił a niestety ibiał taki wpływ na mojy siostrę późniejszy generałówy 
Lipkowsky że mami&ęi stała się jego agentem i obijała wrzystkie progi 

dla biednego przemęczonego Kazika i jego małżonki Jadwigi czyli tak 
swanej Kuki która była oczkiem w głowie moje siostry , 

Osobiście nigdy nie hodłowałem histerji ” ubóstwiania własnych dzieci 
szczegulnie gdy się to łyczyło Z faannr|iiTiiaaa>M»A»riinaaieAymiBfampl|Wgiffrłirnrrimmmmni 
samozaparciem które nie licowało ani z tradycjy mojej rodziny ani z 
naszym starym a zasłużonym nazwiskiem, 

Bog temu sędziy , Nie mogłem jednak w imię słuszności przejść nad 
tern do porzydku dziennego. 
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Najstarszym wiekiem z moich krewnych którzy się znaleźli w Polsce 
był s.p, Ignacy Witkiewicz i Marszałek Piłsudski. 



Oboje z moj^ młodszy sióstr^ chcieliśmy otwarcie pomowic o tern z 
Marszałkiem jako senjorem rodziny , ale czegoś zrezygnowałem z tego 








planu tembardziej że się dowiedziałem że Marszałek dosc Krytycznym 
okiem patrzał na to wrzystko a nawet się odezwał o mojej siostrze, 

- i da, iMa tak dzielna i miła i piękna kobieta ... stała się fakto- 

- rem sonskowskiego ....... 

Gdy to piszę niechcę bynajmniej ujmować wielkich zasług generała Sos 
kowskiego ani jego dawnego przyjaciela a późniejszego 
fflftammBtaitiffigirarnrri jego wroga generała Sikorskiego który w chwilach 

krytycznych okazał się do pewnego stopnia mężem opatrznościowym 
miał on odwagę, wiedział czego chciał do czego d^żył a że się 

często otaczał kanałj* że czasem dał się powodować podszeptom roż¬ 
nych Kotow i im podobnych , rzecz to Polska i ludzka, 

Byc może że gdyby nie tragiczna a niewyjaśniona śmierć s.p. generała 
Sikorskiego , byc może powtarzam sprawa polska przyjęła by inny obrot 
Byli to jednak ludzie z ktoremi nic mnie nie łączyło , których 
zrozumieć nigdy nie mogłem a którzy niestety pozwalali sobie na dal® 
ko id.icy egocentryzm z grubsi domieszką " parwenjuszostwa. 

Bog im sędzię i więcej do tego tematu w dalszym ci^gu moich wspomniei 
postaram się nie wracac. 

2, całego rłna g^amm m obozu legjonowego może jedynym człowiekiem z którym 
znajdywałem wspólny płaszczyznę był zmarły tragicznie pułkownik 
Walery Sławek. Go mnie z nim łączyło nie wiem. Nie znam niffltoiiattttrnmmmm 
historji jego życia , nie wiem.kim był w-gruncie rzeczy. M aufam mmm m m 
fftisiał mieć w swoich żyłach jakjis dobr^t starji krew rycerską był bowiem 


i- 
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nietylko gentlemanem w pełnym znaczeniu tego słowa ale i rycezem 
W pamięci mi stosi rozmowa którą z nim miałem na parę tygodni przed 
jego śmiercią . Tresc tej rozmowy zabiorę z sobą ao grobu. 

Dziś mogę tylko zmowie wieczne odpocznienie za dusze tego prawego a 
tak przez własny oboz niedocenioego człowieka. 

Odezwa generała Sikroskiego po objęciu przez niego rządów nie była po¬ 
ci jgająca była to raczej nauczka wypowiedziana do całego społeczeństwa 
Polskiego nie uwzględniająca mówiąc po rosyjsku ” kto praw kto winowt 
innemi słowami bes różnicy kto był winien a kto nie , tembardziej że 
zamach Niewiadomskiego nie był przez nikogo inspirowany co p swych 
zeznaniach potwierdził sam Niewiadomski, 

3yła to " ostra odprawa " wystosowana do podolicerow czy szeregowych 

mog^ffimmadipmiAiiunflmliiłiiam ża jakie występki i .... doprawdy nie wiem a 
przeczytawszy te odezwf nie mogłem zrozumieć o co chodzi. 

Odezwa ta bynajmniej nie wpłynęła na uspokojenie agitacji lewicowo - 
wywłaszczeniowej na wsi. 

Siedząc na dalekiej wsi pochłonirty gospodarstwem nie miałem możności 
zrozumieć linji wytycznej ani Rządu , ani niacamftfttattmtoamBmam mmmmmmm 

Marszałka któremu jak z prawej tak i lewej strony nie ezczfdzono 

% 

ostrej krytyki któremu nie szczędzono ani paszkiili ani obelg ani 
goryczy. Prawica przypisywała mu DtamttBPguJ^m tolerowanie demagogji, 
wypominano nieudaną wyprawą Kijowską / nndecja ze *-dzLechowskim na 
czele / Traktat pokojowy, Litwr słowem wrzystko co tyltto stało się 
nie po myśli fcndecji wrzystkiemu był winien Marszałek, 


















- 136 - 

Mimo ” odprawy " generała Sikorskiego bałagan administracyjny do¬ 
chodzie zaczynał do basurdow wrzystkie stanowiska nawet tramwaje czy 
elektrownie były obsadzane według klucza partyjnego, wrzystko było 

płynne nie było najmniejszej stabilizacji nikt nie był pewien jutra 
nikt z urzfdnikow administracyjnych nie mógł zrobić najmniejszego 
posunięcia bez narażenia się* jednej lub drugiej stronie. Wobec zu¬ 
pełnego braku odpowiedzialności indywidualnej zaczęła się zbiorowa 
nieodpowiedzialność jeżeli dodamy do tego brak stabilizacji waluto¬ 
wej wzrastająca z dnia na dzień inflacja, chwiejnosc cen i chaos na 
rynku jak wewnętrznym tak i eksportowym nie trudno wyrozumieć że 

prowadzenie w tych warunkach jakiegoś solidnego przedsiębiorstwa napo¬ 
tykało na nieprzezwyciężone trudności, 

TJszeklie operacje finansowe na wsi oparte były na cenie żyta a ponie¬ 
waż cena żyta ulegała również daleko idącym wahaniom nie było możno¬ 
ści w granicach wewnętrznej waluty znalezc najmniejszego oparcia 
pozostał 'jedyny środek załawiac wszelkie rozrachunki według kursu 
dolara słowem faktycznym miernikiem obiegowym stał się dolar amery¬ 
kański , 

pnieważ w Polsce zwykle szukają nie przyczyn katastrofy ale winnego 
tym winnym na wsi stał się ziemianin t j, własnosc fowarczna zaszczyco 
na nowym mianem ” Obszarników ”, 

Uadszeł okres szerokiej naganki na ziemianstwo. Tak jak w polity¬ 
ce wrzystkiemu winien był klarszałek tak w dziedzinie Ł jnammttiflrŁmMaBaam 

agrarno - gospodarczej wrzystkiemu winien był ziemianin, 

żiemlanstwo polskie wycieńczone wojn^w wielu wypadkach zmuszone 

do odbudowania pogorzeliska do rozpoczęcia.poprostu pracy pjonerskiej 

pozbawiona własnego kapitału i taniego kredytu przechodziło jeden z 
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na jtrudniejszych okresow pracy na roll^, ale do tego tematu powrocę 
w dalszym toku moich wspomnień. 

Nie będę sie długo zatrzymywał nad okresem sejmowładztw czy partyjni- 
ctwa. Nie jestem ani politykiem ani historykiem więc dla porządku 
przejdę pobieżnie te kilka lat mam w czasie których z dalekiej pro- 

wincji mogłem zaledwie obserwować pewne urywni crhipBftimsiprti tego cq się 
działo ampiffithifathpmomm na szczytach. 

Gabinet Sikorskiego z Sosnkowskim jako Ministrem wojny nie potrwał dłu 
go Zć-leuwie do ZQ Maja 19Z3 roki, GMtothmaamfrttinmapftmffiatoAimaaftmfaammmmm 
BffltaifamaitammlflmmiiimmmihamafflmmflinirtmBiamBmgimainnipmijiĘitpmfflammmitłBrtiiiaaiamiiimaaaiBimmmnm 

Nowy gabinet pod auspicjami Witosa był kompromisem endecji z ludo¬ 
wcami. Muszę przyznać że był to kompromis w którym głównym punktem 
była gospodarczo- idjotyczna reforma rolna nie zdał egzaminu. 

7 j dalszym ci r łgu kraj stał nierządem. Ministrem wojny został Stani¬ 
sław hr Szpetycki. Marszałek usunął się z wojska a z nim razem mylą 
wystąpili jego najbliżsi a między inneml Sławek. 

i 

Ministrem skarby był Kucharski który wbił ostatni gozdz do trumny 
waluty polskiej. Wkrótce do gabinetu Witosa przyłączyli się Dmowski 
i Stanisław Grabski. Dmowski był bez sprzecznie wielkim mężem stanu 
i wodzem partji ale przyj^wszy na siebie kierownictwa ministerstwa 
spraw zagranicznych nie zdał egzaminu.podobno był to najgorszy mi¬ 
nister spraw zagranicznych jakiego polska miała. 0 Stanisławie Grab¬ 
skim zamilczeć wolę. 

Do popularności rządów gabinetu Witosa nie przyczyniła się sprawa 
majątku Dojlidy położonego w Grodzienszczyznie który stał się żero¬ 
wiskiem ludowców i wykazał że nawet Witos nie mógł się wstrz^m-c od 
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paczsnia swych r k w mc triej wodzie.. 

Gabinet Witosa trwał' zaledwie 8 niespełna miesircy. Był to nie rz d 
la raczej jego parodja §łużca tematem do rmmiaęiiaiiini tysi ca anegdot i 
dykteryjek, ter ż cych po warszawie. Odwiedziny buifrjparskiego równo¬ 
ważnika i tambulinskiego do jego ideowego przyjaciela witoaa i wy¬ 
miana grzeczności miedzy temi dwoma mr żerni stanu oraz ich swoista 
Kinderstuba l"wersal ludowy " mmmmpmHCioii był jednym z fanamm tematów 
opowiadań i artykułów w pismach humorystycznych. 

Idylla ludowców z endecja zakończyła się odł czeniem od koalicji 
ludowców chłopskiej grupy Bryla. Lnia 15 Grudnia upada gabinet „ito- 
sa. Ł 

ro ust .pieniu hitosa premjerem zostaje Władysław Grabski , u.osnkow&ki 

jest ministrem spraw wojskowych a ministrem spraw zagraniczny ordynat 
Tfeurycy Zamoyski ktorego w Lipcu 19L4 roku zamienia leksander 
rkrzynski. 

Władysława Grabskiego znakiem dobrze , w czasie wojny światowej bywał 
on częstym gościem w domu moich szwagierstwa żukowskich, należ,c do 
komitetu towarzystwo poniocu uchodźcom miałem możność czrsto stykać si 
z V/ładysławem Grabskim i wspólnie z nim przeprowadziłem utworzenie 
biura regerstarcji szkód oyrz dzonych obyatelom Królestwo oray Litwy 
i Białej ruai. 

pamiętam że z powodu Jakiejś trudnej do wytłumaczenia bierności ówcze¬ 
snego uchodztwa wojennego sprawa ta początkowo szła opornie , 

Tylko dzięki ogromnej pracy i uporowi Grabskiego zdołano wreszcie 
przekonać uchodztwo o konieczności zregestrowania swych strat, 
pamiętam że pod wpływem Grabskiego wygłosiłem *.owczs& w Petersburgu 
odczyt na ten temat. 
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Difki tej regestracji po ukończonej wojnie Polsko Bolszewickiej oby¬ 
watele Rzeczypospolitej otrzymali odszkodowania które w sumie wynio¬ 
sły z pewnością dobrych kilka mlljonow dolarow. 

Rad jestem że brałem czynny udział w organizacji biura odszkodowań i 
że choc w małej mierze przyczyniłem się do tego, tiogf to zapisać na 
kredyt mego małego bilansu pracy społecznej w ci^gu mego drugiego ży¬ 
cia. 

Osobiście bardzo sif ucieszyłem dowiedziawszy sif o powołaniu Włady¬ 
sława Grabskiego na premjera, W moich oczach był to człowiek o po¬ 
dejściu gospodarczym, doświadczony rolnik, daiŁafliama jeden z wybit¬ 
niejszych członków dawnej ekipy oentralnego Towarzystwa Rolniczego, 

Jako stary przyjaciel Grabskiego i jego żony niezwłocznie przesłał® 
mu z Kamienia telegram z życzeniami. 

Niestety Grabski zawiódł mnie na mnfrftijmihThmfrrtiTp na odcinku rolniczo go¬ 
spodarczym poszedł po linji wyraźnie antyziemiansklej to też okres 
jego rządów można nazwać okresem dla ziemiaastwa najcięższym. 

Należy jednak oddać sprawiedliwość że Grabski wiedział czego chciał, 

że energicznie potrafił przeforsować reformę walutowy, potrafił uzdro 
wic skarb polski, wprowadził mocn^i walutę w postaci złotego, choc 
ta jednostka równa frankowi szwajcarskiemu okazała sif zbyt wysokj dla 
warunków Polski, 

Ustabilizowanie złotego wymagało ze strony narodu polskiego jednak 

znacznych ofiar . Tak się stało że główny ciężar spads. na barki 

ziemianstwa które musiało znalezc sposoby na zapłacenia wysokiej dani 

ny majątkowej, daniny lasowej na dobitek jak piorun z jasnego nieba 
' - •. 
spadła na ziemianstwo przewalutowana pożyczka Torarzystwa ivredytowęgo 

Ziemskiego, 
















Byłem o tyle głupi 1 nieprzewiduj„icy że uległem rożnym zdaniom o 

rniiim tern że spłacanie pożyczki której mogliśmy się pozbyć za grosze 
jest czynem nie obywatelskim że może poderwać instytucje o tak wielkie 
przeszłości i takich zasługach jak Towarzystwo Kredytowe ziemskie. 

Usłuchałem tych głosow , nie namówiłem mojej żony na spłacenie w 
czas pożyczki której mogłem się pozbyć kosztem kilku wagonow żyta i 
pewnego pięknego dnia znalazłem się wobec obciążenie mamieniu sumji 
około 80.000 złotych / równych frankowi szwajcarskiemu / i wobec ko¬ 
nieczności płacenia ratowek które wynosiły rocznie około szesciu 
tysięcy złotych co poważnie wpłynęło na zmniejszenie aochodow z ma- 

j itku jeżeli dodamy do tego daninę maj^tkow^ i daninę lasowi można so¬ 
bie wyobrazić że znalazłem si w ciężkich tarapatach które spowodo¬ 
wały nie jedn r i noc bezsenny i wyrzuty sumienia żem jako administrator 
dał się powodować " względami natury społecznej M , zapłaciłem za to 
ciężko ale rad jestem żem wybrnął z kryzysu , żem nie sprzedał ani 
morgi zeimi i w reultacie postawiłem gospodarstwo w Kamieniu na 
szczeblu wysokiej rentowności i zezwoliło na powolne gromadzenie 
rezerw pieniężnych .... niestety wojna przerwała moj^ pracę a wyczy¬ 
ny ministra Kwiatkowskiego nie maa_o przyczyniry się do tego żem na 
emigracji znalazł się bez srodkow, 

nie mogę jednak przemilczeć że lata Grabszczyzny były dla nas 
rolników latami koszmarnemi które poderwały nie jeden z warsztatów 
rolniczych a pwrowadziły nienawistny zagmatwany system podadtkowy. 

Złym duchem Grabskiego i szarot eminencją w ministerstwie skrabu był 
niejakiś Kauzik figura o poglądach krancowow lełicowych specjalista 























od rujnowania ziemianstwa. 

Ten okres zwany popularnie " zakauziczeniem Polski trwał kilka lat i 
pozostawił po sobie okrppn^ spuściznę podatitow^. 

Warunki na wsi stawały się trudne do zniesienia jak powatarzam był to 
koszmar. Jak że często słyszało się zdanie że łatwiej z samym djabłem 
niż z sejmowładztwem i rz^damimpmdzakauziczonej Polski. 

W owym to grosie " biurokratycznej wo^okity ” po urzędach skcobowych 
i staroscinsko- sejmikowych powstało na kresach białoruskich now* 
połajanka 

" kab ty po polskim urzędem taskausia n 

Mimo to życie gospodarcze dzięki swoistej naturze polskiej przedsiębior¬ 
czości płynęło żywym prądem i potrałiło w wielu wypaukach przebić się 


* 


II 


przez powłokę lodowy biurokratyzmu polskiego. 

Chociaż ceny na produkta rolna przypominały krzywy temperatury kogoś 

chorego na zapalenie płuc czy żołjdka tern nie mniej przy pilności, 

umiejętności i oszczędności można było dobrze zwięzac końce z końcami, i 
ale tylko . Była to raczej wegetacja a nie rozmach gospodarczo rolniczy 

W pismach pojawiły się rysunki przedstawiające Grabskiego na piede- j 
stale z nadpisem 

Nowemu Tworcowi n Dziadow " 

i I 

i 

W tym czasie doszło do zatargu pomiędzy generałem ^osnttowskim ministretf 
wojny a premjerem 1 ministrem skarbu Grabskim który mu odmowlł powię¬ 
kszenia kredytów na wojsko i obronę. 

sosnkowski wystąpił a na jego miejsce Grabski powołał generała Sikor- 
ktory się zgodził na warunki Grabskiego, 

































podobno Sikorski chciał pocżętkowo oddać generalny inspektorat sił 
zbrojnych w rfce komendanta Piłsudskiego. 

Komendant ktorego w dalszym ciygu mych pamiętników będę nazywał 
Marszałkiem Piłsudskim przy omawianiu warunków naczelnych władz 
wojskowych z generałem Sikorskim nie zgodził się jednak na przy¬ 
jęcie daleko idących kompromisowych względem sejmu poczynań genera¬ 
ła Sikorskiego, Doszło do ostrej wymiany zdań. 

Marszałek miał rację , Wciągnięcie wojska w orbitę rozgrywek partyj¬ 
nych uzależnienie naczelnego dowództwa od sejmu groziło zupełnym ro . 
przężeniem spoistości i dyscyliny wojska. 

Była to swego rodzaju kierenszczyzna ktorfc generał Sikorski chciał 
sobie uzyskać łaskawość posrow sejmowych 1 popularność wsrod sejmu. 

Marszałek na to się stanowczo nie zgodził uważając słusznie że woj¬ 
sko siły rzeczy nie jest instytucja demokratyczny, marszałek dyżył 

✓ 

aby na czele armji stał wódz naczelny niezależny oa ingerencji sej¬ 
mu a podległy bezpośrednio prezydentowi, 

Usunył się więc Marszałek w cień zamiszkał w Sulejówku lub w skromnej 
willi w Druskienikach oddajyc swoje uposażenie na uniwrsytet Wilen 

ski. 

Od tego czasu rozpoczęła się zażarta nienawiść Władysława Sikorskiego 
do Marszałka zarowno jak i do generała sosnkowsklego, ńienawiec 
małego człowieka i parwenjusza który już nigdy w życiu nie mógł oswo 
bodzie się od bezstronności , nienawiąc w da dnie której tkwiła w 

gruncie rzeczy " inierlority complex" a która z cały Jasnosciy wy¬ 
stąpiła w czasie drugiej wojny światowej. 
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Gabinet Grabskiego upada. 

Wojciechowski proponuje Aleksandrowi hr Skrzyńskiemu utworzenie 
nowego gabinetu. Ministrem skarbu zostaje zażarty endek Jerzy Sdzie- 
chowski rodem z Ukrainy, 

Zdzlechowskiego spotykałem w czasie pierwszej wojny sy.iatowej w aomu 
mego szwagra Władysława Żukowskiego w Petersburgu, ^nam go bardzo 
mhćo , osobiście nie uważam żeby się w życiu mógł czems wykazać. 

Według kategorji ludzi miał t.o byc ” ekonomista M . 

W Genewie w czasie jakichś obrad międzynarodowych reprezentant W Bry- 
tani lord ? nazwiska jego narazie nie przypomniałem wypowie 

dział bardzo słuszne artuanam myśli, 

” Bkonomja polityczna jest to nauka ktorji im więcej zgłębiamy tern 
- mniej j^ rozumiemy.*' 

0 działalność Ministra Zdzlechowskiego wiedzieliśmy o tyle że podobro 
budząc sif rano w pierwszym rzędzie biegł do barometru , bowiem lato 
owego roku było bardzo dżżyste. Oczywiście miaiO to świadczyć o 
trosce pana ministra 1 jego zainteresowaniu rolnictwem. 

Minister ^dziechowski osobiste swoje interesa prowadził aosc nieo- 

* 

ględnie nabył wcale ładny majątek na Pomorzu. Jeuen z naszych prakty 
kanto dostał się tam na administratora, po kilku miesiącach zmuszony 
był wypowiedzieć swoje stanowisko bowiem znalazł tałi " bałagan '* i 

takie zadłużenie z ktorego niepodobno było nawet genjuszowi się wypłat 
tac, 

Na ministra afciantom spraw wojskowych Wojciechowskim podobno za 
porady Marszałka nie powołał Sikorskiego lecz generała Żeligowskiego 
człowieka zacnego ale o mentalności " bataljonnago komandira" ja¬ 
kiegoś dawniejszego pułku rosyjskiego piechoty linjowej. 
























144 - 


Ministra spraw zagranicznych' i premjera Aleksandra Skrzyńskiego nie 
znalem*a chociaż byłem en aisponibilite Ministerstwa Spraw zagra¬ 
nicznych nigdy go nie poznałem. Polskie społeczeństwo znało go jedy- 
nie z jego entuzjazmu do pakto w Locarno i jego zachwycie nad " du¬ 
chem Locarna ”, 

Nie znając podświadomie nie miałem do niego sympatji, podczas gdy 

•“ Mg 

z jego bratem Władysławem Skrzyńskim który w czasie mego urzędowania 
w Gdańsku był podsekretarzem stanu Ministerstwa Spraw zagranicznych 

' :.’H 

w gruncie rzeczy pełnił obowiązki ministra byłem w przyjaznych stosun 
kach, 

.was rolników może najbardziej obchodziła osoba ministra rolnictwa. 

Tu jednak aż do roku 19Z4 nie mieliśmy ani jednego prawdziwego obroi 
cy rolnictwa ani jednego który by wykazał najmniejsze zainteresowanie 

podniesieniem rolnictwa i uporządkowaniem chaosu agrarnego panującego 

■ ' i 

w kraju. Nawet Stanisław Janicki moj starszy kolega z -rknoji i 

% 

osobiście dobry rolriik szedł po utartej drodze wytkniętej przez Fonia 

towskiego reTormy rolnej i zniszczenia własności Tolwarcznej, 

Może najmniej szkodliwym ale bynajmniej nie pożytecznym był Raczyński 
zamożny ziemianin z Małopolski wschodniej 

Gabinet Skrzyńskiego nie był gabinetem była to jakaś K.omedja w czasie 
której Bfcmmamgioiflimmmiarhmmannimm aktorowie zmieniali się nlczem na 
scenie w letnim teatrzyku. Było by to nawet zabawne gdyby nie było 
tak smutne, 

I,udzie o poglądach konserwatywnych z niepokojem mogliśmy skonstatować 
że to co miało reprezentować umiar i porządek w kraju mianowicie 

Rndecja była w gruncie rzeczy podszyta nie mniejszą detnagogją niż 
ludowcy szczegulnie gdy chodziło o rozgrywki sejmowe. 
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Nie było w Polsce już żadnego auturytetu jak. powiadam wrzystkO było 
płynne. 

Mimo sztucznie przez endecję stworzonej atmosfery przypisującej 
Mar sz2t Jelców i demagogję pomimo uprzedzeń z ich strony że dojście do 
władzy marszałek, będzie drogy do stworzenia w Polsce Republiki Ludo¬ 
wej tern nie mniej w oczach konserwatystów szczegulnie w oczach 
żubrów Wileńskich do których ideowo należałem mieliśmy do osoby Pił- 
sudzkiego więcej zaufania niż do kogoś innego w Polsce, 

Kosiliśmy się z mysly aby gremjalnie udać się do Marszałka aby się 
naradzie nad sytuacją która zapanowała w kraju, 
i\ie doszło do tego bo wypadki uprzedziły nas, 

W czasie którejś z moich bytności w warszawie zaszedłem do mieszkania 
mojej siostry *.dy. Otworzyła mnie drzwi. 

- Moj drogi rzekła teraz tam toczy się narady decydujące rzekła 
szeptem wskazując na maciejówką błękitny i ciapkę generalską . 
Zrozumiałem była to narada Marszałka z jego podkomendnym generałem 

Kazimierzem Sosnkowskim zięciem mojej oiostry. 

» 

- Daj Boże aby te narady doprowadziły do ozdrowienia kraju - rzekłem 
półgłosem. 

Było to na parę tygodni przed przewrotem majowym. 

wypadki potoczyły się całkiem dla nas nieprzewidziany kolejy. 




























Z W I A Z ii K 


i. I Ji M I i II 


Związek Ziemian powstał jakoś w okresie pierwszej wojny świato¬ 
wej . Cel związku było zjednoczenie ziemianstwa polskiego oraz 
obrona interesów wsi polskiej. Podkreślam wsi polskiej bowiem zwią 
zek ziemian wbrew utartym wsrod lellcy poglądom bynajmniej nie słu¬ 
żył wyraźnie obronie jedynie interesów klasowych. Cele związku byty 
znacznie .szBBsze a głównym dążeniem było uporządkowanie zgmatwa- 

nych stosunków agrarnych pozostawionych p ^aborze rtosyjskim w któ¬ 
rym polityki ekonomicznej tak dobrze jak nie było a wrzystK.0 było 
podporządkowane zasadzie ” divide et impera ” i tendencji ekonomi¬ 
cznego upośledzenia kraju. Tak było w zaborze rosyjskim ta‘k było i 
w zaborze austryackim gazie pomimo pozornej swobody i możności spis 
wania głośno " Jeszcze Polska nie zginęła" wrzysko było nastawione 
na pauperyzację kraju. Łatwiej bowiem trzymać w garści niedożywio¬ 
nego człowieka niż bogatego a samodzielnego rolnika, 

'• K 

W Rosji polityka tarylowa i stawki kolejowe były obliczone na nie¬ 
możliwość konkurencji z tanim zbożem rosyjskim ani ze spirytusem 
subsydjowanym w centralnyvh i litewsko białoruskich gubernjach, 

Wieś była przeludniona , bowiem Rosja hamowała przemysł Zrolestwa i 
nie było normalnego odpływu zbytnich rąk roboczych. 

Mimo stałego jątrzenia stosunków między dworem a wsią mimo stawiania 
możliwych trudności przy likwidacji serwitutów stawianych przez 

t, zw, komisarzy ziemskich będących raczej pewną kategorj^ politycz 

\ 

nych urządnikow czuwających naa tern aby możliwie pozłocie własnos 

V 

.folwarczną z otaczającym ją małorolnym chłopem, stosunki w większo 
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sci wypadków były poprawne. Dowodem zaulania która cieszyli się zlej 
mianie był Takt że prawie bez wyjątku aęuiimitiainm na sędziów pokoju 

w bezstanowej gminie byłej nongresowki wybierano ziemian a w wię- 
• • 

koszoeci wypadków wójtami byli również ziemianie. 

W wyborach do Dumy państwowej lianosc w leska Kongresówki wykazała 
podziwu godną solidarność. 

Huifceży oddać sprawiedliwość że ziemianstwo kongresowa! miało daleko 
id^ce poczucie obowiązku względem otaczającej J.j ludności że dbało 
o podniesienie rolnictwa i oświaty że dzięki działalności dentrulne- 
go towarzystwa rolniczego- wyrobił się ow typ oświeconego pełnego 
poczucia własnej godności chłopa Polskiego. Prawie w każdym dworze 

były szkółki gdzie ziemianki uczyły dziatwę wiejską nauki pisania , 
czytania , arytmetyki historji i geograi‘ji. 

Rola ziemianek polskich w pracy nad ludem była godna najwyższego 

. 

uznania, 

ile stała się rzecz gautattLm zgoła nieoczekiwana, czego nie mogła 
dokonać polityka " urzędników Priwislienskago " kraju , czego nie 
mógł dokonać Komisarz ziemski tego z łatwością dokonały lewicujące j 
czynniki Polski odrodzonej panowie Moruczewscy, Thugutowie, Poniato¬ 
wscy, Kwspinscy, tego dokonali rożni emisarjusze partji chłopskiej 
i wyzwolenia wobec których dawny moskiewski komisarz ziemski mógł. 
był raczej uważany za znioł^. 

Pierwszy okres odrodzonej Polski zaznaczył się niebywałym Bł ffPgfittSm 
gęugfgm w historji wsi polskiej zaognieniem etoaunkow pomiędzy dwór en 
a wsij. 

Osunięto z całji brutalnością ziemianstwo od zgodnej współpracy z 

*/ r ' * - 

chłopem polskim, pod naciskiem administracji wojewódzkiej i powie- 


















- . • ^ 

-140- 




towej nie dopuszczano do wyborovy ziemian na członków rad gminnych 

1 • 

na członków sejmiku . 

• * 'J 

by uniemożliwić pracę Centralnego Towarzystwa Rolniczego tej wspa¬ 
niałej instytucji która tyle zdziałał ku podniesieniu wsi Polskiej 
która skrystalizowała koło siebie liczne rzesze włoscienstwa polskie 

go i ziemian która wydała ow typ który godnie mógł byc nazwany 
kmieciem polskim stworzono rywalizuj*cę organizacje pod nazw ± 

Lwi.izek kołek rolniczych mającego sw^ siedzibę na Tamce. 

Organizatorem tej iŁmaibpiifannijiiłi komunizuj^cej instytucji był dawny 
kontroler obor niejakis Przedpełski , karjerowicz i kanalja która 
dzifki swej wywrotowej działalności wyfigurowała na karkach chłop 
skich na jednego z naczelnych dyrektorów potężnego jaopoły rz^doweg) 
kocerny węglowego w Katowicach znanego pod nazw,* wspólnoty Interes 




sow. Dohhody pana Przedpełskiego sięgały zapewne zgor,ji stu kilku¬ 
dziesięciu tysicecy złotych rocznie. 

Oczywiście instytucja ta cieszyła się szczegulnemi względami i ople 
pana Juljusza Poniatowskiego , który nie ukrywał swej nienawiści 

do historycznego założonego jeszcze przez s.p. i.ndrzeja Zamoyskiego 
towarzystwa , 

S.p. Syn moj Andrzej który dzięki swym zdolnościom jako młody czło¬ 
wiek wybił się na stanowisko sekretarza głównego Wspólnoty Interesów 
musiał kiedyś towarzyszyć panu Przedpełskiemu w jego podroży " słu¬ 
żbowej do Moskwy , po powrocie opowiadał mnie że był wprost przera¬ 
żony i zawstydzony szastaniem pieniędzy przez swego szeia. 

Pan Przedpełski wrócił obładowany , brylantami , drogiemi futrami 
i licho wie jeszcze jakiem! bogactwami skupionemi w Hoskwie, 



























Ministerstwo rolnictwo bacznie czuwało aby nie dopuście ziemianstwa do 

■ 

wpływów aby uniemożliwić wybór ziemianina na prezesa kołka rolniczego 


na przewodniczącego okręgowego oddziału Towarzystwa Rolniczego, 

. 

Wieś Polska zaroiła się od politycznych agentur pana Poniatowsskiego w 
postaci instruktorów rolniczych i tak zwanych agronomow społecznych. 
Byli to młodzi ludzie bez najmniejszego przygotowania Pachowego i pra¬ 
ktycznego rekrutujący się z najbardziej skrajnych elemntow wsrod słucha! 

czy szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, Jedyny ich kwaliPikację 
była ich lewicowosc hołdowanie Poniatowskiemu i oczywiście rePormie 

j 

rolnej bez odszkodowania a co za tern idzie walce z ziemianstwem, 

‘ 

Ziemianstwo zeszło w cień, ^ pomimo tego w większości wypadkach Ifi 

•'ij 

ludność wiejska wybierała na te lub inne stanowisko społeczne ziemiani-| 
na , mMmMAn Niestety ziemianstwo przyjęło zdaniem moim pozycję dePetyzmu| 
i w wielu wypadkach dobrowolnie nie przyjmowano oiiarowanego mandatu 
aby nie drażnić wroga i nie wywoływać niepotrzebnej contrę agitacji. 

Tera nie mnie ziemianstwo przyciśnięte do muru , szczute nakształt 


dzikiego zwierzęcia siłę rzeczy zmuszone było wreszcie da zajęcia 

obronnej pozycji i musiało zjednoczyć się tym razem ula obrony własne 
skory, 

jak mówiłem powyżej związek ziemian narodził się w ziemi Kaliskiej 
i pierwsze zebranie za czasów okupacji Niemieckiej odbyło się z ini¬ 
cjatywy mego s.p. Teścia Radcy Witolda Romockiego we dworze w Kamie¬ 
niu, W prędkim czasie zwięzek ziemian ogarnęł wrzystkie powiaty daw¬ 
niejszej Kongresówki i przeniknął na teren Wielkopolski i Małopolski 

Centralnym organem ~więzku była rada naczelna w Warsjzewie a organem 

i 

wykonawczym był Zarzęd główny związku ziemian w Warszawie, 
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po powiatch powstały powiatowe oddziały związku ziemian a po Woje¬ 
wództwach jednoosobowe reprezentacje . 

podbnie zostały zorganizowne związki ziemian we Lwowie obejmujące 
województwa wschodnie Małopolski, w Krakowie obejmujące zachodnią 
Małopolsko , W Poznani - Wielkopolski związek ziemian . ha pomorzu 
- pomorski związek ziemian z siedzibą w Toruniu, Kresowy związek 
ziemian z siedzibą w Wilnie, Wołyński zwlęzek Ziemina z siedzibą w 
Lucku, 

I stała się rzecz dziwna . Mimo niechfCi mimo wrogiej agitacji Lwią 
zek Ziemian wywalczył sobie stanowisko z którym zaczfto sif liczyc i 


to poważnie, zyskał autorytet wsrod miejscowej ludności i administra¬ 
cji a w każdym powiecie Prezes Oddziału związku Ziemian zajmował jak 
by nieoficjalnie ale weeszło to w życie pierwsze stanowisko po staro 
scie który był na dany powiat przedstawicielem Rządu Rzeczypospolitej 

V/ roku 1929 ogolna liczba członków ziemian wynosiła. 

Związek - Gzł 

1, Związek ziemian w Warszawie 
Z. Kresowy ^wiązek ziemian 
5, pomorski Związek Ziemian 

4, Wielkopolski Związek Ziemian 

5, Związek Ziemian Wołynia 

6, Związek Ziemian we Lwowie 

7, Związek Ziemian w Krakowie 

8, Zrzeszenie ZwiązkOw właścicieli lasów 


Razem 




kow 

uddziałow 

5,993 

60 

1.402 

28 

270 

11 

552 

26 

540 ' 

8 

821 

54 

618 

24 

800 

5 

8.796. 
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Włauze 


Leszczyński Zygmunt 
Prezes 

Arkuszewski Merjan 
T/iceprezes 

Bryndza Nacki- Ludwik 
Ciecłiomski Jerzy 
Godlewski Stanisław 
Jałowiecki Mieczysław 
Janisławski i.ugust 

Belina Tadeusz 
Chmyzowski Wincenty 
Chrystowski Ignacy 
diechomski Henryk 
Dembiński Jozei 
Grodzlnski Michał 
Jezierski hr Jozei 
Kozłowski Bogusław 


^wiyizku Ziemian w Warszawie 
w. r. 19 Z9 


RADA NZ.DZORCZA 

Kostrzenski Jan 
Konarski Jan 
Konarski Szymon 

Grodzicki Włodzimierz 
Górski Jozei 

Kowerski Jan 
Łubieński hr Leon 
Piwnicki Stanisław 

ZASTĘPCY 

Krzymuski Henryk 
Łempicki ^ugust 
Piechowski Karol 

Popiel Kazimierz 
Pr^dzynstŁi Bolesł. 
Pułaski Ludwik 

Różycki Kazimierz 
ciemienski Jacek 

^.RZaD GŁÓWNY 

Stecki Jan Prezes 
dzłonkowie 
Jroelich Władysław 
Górski Steian 

Jałowiecki Witold 
Ke&ski Władysław 
Kijewski Jan 
Komorowski hr Michał 
Pleszczynski Jozei 
Bwiecki Tadeusz 


Pułaski Ludomił 
Popławski August 

<-uziechowski Korhnat 
Rostworowski hr ^ntoni 
SODieszczanskci ^ygmunt 

zułowski Tadeusz 
Bzuyski Wacław 

^amoyski hr Władysław 

Btokowski Aleksander 
Bzeptyckl hr .leksand, 

w liski Zbigniew 
Wojciechowski i\.azim, 

^amoyskihr jan 
Zdanowski Juljusz 
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KOMISJ* REWIZYJNA 

Godlewski Franciszek Wąsowicz hipolit Wodziński Gubyyil 

Gen Łempicki zygm. Łuniewski Jen 


PRjfiL JliS I ODZIAŁ Ol Z W J A Ł H U 
^UMUN 

/ 

Oddział Prezes 


Bielsko - Konstantynowski 
Białostocko- Bielsko 
Sokolsko Mazowiecki 

Chełmski 

Ciechanowski 

Częstochowski 

Garwolinski 

Grodziski 

Grójecki 

Gostyninski 

Hrubieszowski 

Janowski 

jędrzejowski 

Kaliski 

Kielecki 

Kolski 

\ 

KOninsko słupecki 

Krasnostawski 

Kutnowski 

V 

lipnowski 

Lubelsko Lubartowski Puławski 

Łaski 

Łęczycki 


Mirski ks, Kazimierz* 

Hryniewicz otanisław 
Morawski JozeT 
Bzuyski Wacław 

Niniewski -aam 
Goscimski Witold 
Plebański Jan 
Iwanicki Witold 
Ruszkowski Klemens 
Grothus Gustaw 
Marcinkowski Zdzisław 
Sarjusz Bielski Gustaw 
Jałowiecki Mieczysław 
paszewski ^.llons 
Zokolnicki Jerzy 
Pułaski Ludwik 
Sokolnlcki Zygmunt 
stachowski Leon 
Godlewski ^.ymunt 
Sobieszczanski ^ygmunt 


Walicki Bronisław 
Jezierski i^dward 
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- omżynsko- Kolnensko- Szczuczynski 
Łowicki 

Łodzko- Brzeziński 
Łukowski 

Mińsko Mazowiecki 

Mławski 

Nasielski 

Opatowsko- sandomierski 

Opoczyńsko- Konecki 

Ostrowski 

Ostrołęcki 

plnczowski 

piotrkowski mrnamiinpifflminkitti 

płocki 

płoński 

Przasnyszki 

pułtusko Mazowiecki 


Kisielnicki Ludwik 
Boski Zdzisław 
ustrowski hr Jan Krystyn 
Dmochowski Otelan 
Wyleżynski Bohdan 
Lucht Władyfcaw 
Reszke naward 
Roguski i^ugenjusz 
Libiszowski Szczęapy 
Szczuka Jozef 
.nndlauer Wawrzyniec 
Morawski Witold 
A&aaezewski Janusz 
piwnicki Stanisław 
Sokołowski Stelan 
Lasocki Bronisław 
Dłużewski Karol 


Radomsko - Kozienicko Iłżecki 

Radomskowski 

Radzynski 

Rawski 

Rypiński 

Siedlecki 

Sieradzki 

Sieppski 

Skierniewicki 

sochaczewski 

sokołowski 

Stopnicki 


xa*kuszewski Marjan 

Belina Taaeusz 
Dernałowicz Vi'aldemar 
Buchowiecki i.dolL 
Pr^dzynski Bolesław 
Przew-. ocki Henryk 
Pr^dzynski Stanisław 
Ożarowski Stanisław 
OkęctŁi i^telan 

Sroczyński Izasław 
Górski Jozel 

Łuniewski Gabryel 
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Turecki 

Warszawsko- Radzyminski 


Kłobski Ludomir 
Bagniewski Piotr 

Kukier Władysław 
Kozarski Tadeusz 


Węgrowski 

Wieluński 


'Włocławsko- Nieszawski 
Włocławski 


Grodzicki Włodzimierz 
Rosciszewski Jan 


Włoszczowskl 


Wierusz kowalski Ignacy 
Bajkiewicz z.dam 


zamojsko- Biłgorajski 


bprbamtłaifagiaBUBBgim Dane dotyczące Warszawskiego -Związku ■ ziemian za¬ 
czerpnąłem ze sprawozdania związku Warszawskiego za rok 19Z6 łaska 
wie użyczone mi przez pan Szymona Konarskiego przebywającego w 
Paryżu, dawnego czynnego działacz nubarndittaiadioga ziemiańskiego i 
mego szanownego Kolegi z Rady Związku, autora wielu cennych prac i 
ksiżki Kanoniczki Yjarszawskie.za co i..u na tym miejscu składam gorą¬ 
ce podziękowanie. Niestety nie posiadam danych dotyczących innych 
Związków Ziemian, 

Przypominam sobie że prezesem ^wi^zku ziemian Wielkopolski był 
Jan Lipski z Lewkowa, Prezesem Kresowego Związku ziemian był moj 

wuj szambelan Hipolit Gieczewicz z Wiazynia , wreszcie prezesem 
Związku Ziemian Wołynia był Stanisław hr Czacki z Porycka, 


— 


_ 


J 
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Działalność G ownego zsrz du zwi zku ziemian była nau v.yraz owocna 
a praca dobrze zorganizowana, Uwczosny prezes .^rz du Jan Stecki 

dawniejazy poseł do dumy rosyjskiej a wówczas senator Rzeczypospoli- 

* * 

tej nie ulega kwestji był człowiekiem rozumnym świetnym znawc sto¬ 
sunków agrarnych, doskonałym mowc i o cię tym dowcipie, potraxił on w 
wielu wypadkach zaszachować rożne karkołomne projekta pana Juljusz 
Poniatowskiego, nie raz potrafi -1 ' skutecznie występować w sprawach 

podatkowych nie tylko zbiorowych ale i indywidualnych. 

Toteż w lokalu *-arz ,du ^wi^zku ziemian mieszczącym się na trzecim 

* 

pif trze v,iielkiego gmachu eentra^negO Towarzystwa Rolniczego roi ‘'o 
sif stale od petentów szukaj tcych ostatniej aeski ratunku w inter¬ 
wencji w.auz -wi^zku ziemian, 

L‘o też mimo wrogiego nastawienia jak sxer rz tdowych tak i rożnych 
lewicuj cych ugrupowań politycznych związek ziemian zdołał zdobyć 

pierwszorzędne stanowisko i był autorytetem z którym musiłąno się li¬ 
czyć, uzy to chodzi o o indywidualne kredyty, czy o nadużycia ze 
strony urzędów skarbowych lub auministracji , interwencja v« więksZ; 
sci wypadków była skuteczna 4 Ministrowie odnoscnych resortów si. 
rzeczy musieli mieć zawsze drzwi swoich gabinetów otwarte dla pre¬ 
zesa iteckiego lub ktorogos z członków zarządu. 

To samo by o i na prowincji, Jtanowisko prezesa powiatowego oddzia- 
u zwi zku ziemian bynajmniej nie było synekur , Taki prezes miał 
na swoich barkach nietylko stał \ interwencję w sprawach cz onkow 
oddzia u , nietylko musiał dbać o w.a^ciwe miejsce «. reprezentacji 
na wszelkich uroczystościach rt.ia na g owie zarowno sprawy robotni 
cze, komisje rozjemcze, musia 1 ' dbać o poziom ziemianstwa o wypeł- 
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riianie przez oz onkow rożnych Turikcji społecznych a wifc przewo¬ 
dnictwu w k.o .kach rolniczych, strażach wiejskich, szkolnictwie , 

szpitalnictwie , rożnych stowarzyszeniach wojskowych. musiał nllbac o 

/ 

dobre stosunki z miejscow i administracje- , hyc w przyjaźni z panem 
starost } i panom wojewod , , jezdzic do warszawy na rożne narady 
etc etc. Był to urz a honorowy a bezpłatny i aotc kosztowny bo nie- 

tylko chodzi o o wydatki reprezentacyjne aie co najgorsze o strato 
czasu kosztem gospodarstwa na własny© warsztacie. 

Tak się jednak sta o że jak powiedziałem powyżej Prezes łowiatowego 
oddziału Zwi izku Ziemian był w powiecie drug,i osob i po staroście* 
Y.esz.o Lo poniek d w pcwm niepisan t konstytucję powiatów , i prezes 

r- 

zv<i : z ku ziemian powinien był dbać aby nie dopuscici do jakiejkol¬ 
wiek degradacji swego stanowisko, wreszcie prezes zwi zku powiato¬ 
wego winien był dbać o jaknajlepsze stosunki z Duchowieństwem, z 
Biskupem, umieć zdobyć sobie szacunek wsrod ludności, 

/ 

V,reszcie obowi zkiem jego było urzymywanie jaknajeeislejszego 
kontaktu i współpracy z wojskiem, 
uszę przyznać że w większości wypr dkow zierriianstwo umie o dobie¬ 
rać dobrze swoich reprezentantów, iie^Łzt ( nie mogę wydawać o tem 
s igu ani wypisywać pochwały pod adresem prezesów z.wi - 

zkow powiatowych , gdyż sam przez lat kilkanaście by em prezesem 
ziemian Kaliskich co sobie poczytujr za wielki zaszczyt. 

Jednym z g v ownych trosk g ownego zarz du było coroczne ustelenie 
p v ac robocizny zatrudnionej w własności 1‘olwarcznej, 

Co rok odbywa.y się konlerencje obydwuch stron zainteresowanych a 
wirc przedstawicieli zwi ązku ziemian i przedstawicieli <-wi zku pra- 
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cownikow rolnych z drugiej strony, Prezesem tej ostatniej instytu*- 
cji był pan kwaplnski. 

muzę przygnać że obrady przedstawicieli głównego ^urz .au ^wi zku 
ziemian z przedstawicielami zwi t zku robotników gdzie zwykle wystrpo 
wał pan Kwapinski odbywa, y się* raczej w spokojnej i rzeczowej afcmo— 
‘sferze i ani razu nie dopz v o do jakiego poważniejszego komliktu 

I 

mimo często daleko id ,cej różnicy zdań i aose wysokich ż ,dan sta*, 
wlanych przez kwapinskiego. Jakoś zawsze zdołano załatwić sprawy 
kompromisowo. 

Ogoln tendencji polityki związku było nie usuwanie sir oa żaanej 

współpracy z organizacjami wiejskiemi. w mysi zasady " lv.s aDsents 

ont toujours tort”. Toteż często gęsto widzimy ziemian >.e w.adzach 

powiatowych zwi izkow strzeleckich, zwi izkach rr^odzieży wiejskiej za 

wyj itkiem komunizuj icej i antykatolickiej a jawnie szkodliwej organl 

zacji patronowanej przez pana ro^lsatowskiego nosz ,cej noazwr „lei. 
Jeżeli chodzi o poltyczne stanowisko ziemianstwa to większość 

ziemian kongresówki sk ania o się jeżeli nie czynnie to uczuciowo 
uo hndecji. Tern nie mniej znaczna częsc ziemian należała do obo¬ 
zu dawnych realistów grupuj cych sir ko o konserwatywnego L. owe 

Trzywodc i realistów za czasów przedwojennych był nustachy Dobiecki. 

niestety ten od.am ziemianstwa nie zdobył sir na utworzenie 
w esnej platiormy. wielki szkodę pracy konserwatystów w kongresowe- 
przynioł syn s.p. nustachego hobieckiego pan , rtur nobiecki który 
nie pomny obowi tzkow ziemianina macza> palce w rożnych aTerach 
a między innemi w owej a-erze ^yrardowa i nawet jakiś czas musiał 
sio schoonic zagranicr. 

V ' 7 . V' 
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Konserwatyści - zieraisz^io w kongresówce grupowali elf koło osoby 
ks Janusza Radziwi a. Do wybitnych działaczy tej*grupy należeli 

mipdzy innemi senator Leszczyński, « 4 adys v aw Glinka - prezes tow, 
kred ziemsk. Wojciech ..yganowski znany rolnik z naliskiego, 

wlpksza czpsc klubu myśliwskiego, k.s zdzls : aw i steian Lubomirscy 
nie bcdp ich wrzystkich wylicza : naturalnie abym nie pomiń ił 
Karskich a wipc szar.ibelana Gzymona i Michała , z.iemo jowskiego 
Wacława b, Marsza ka Rady utanu . 

wielu jeanak z arysttŁoracji zieminaskiej bra o czynny uotzia;. lub 

skłania o sip do endecji jak neweryn ks uzetwertynski , jan senator 
-tanie Law Godlewski, jak wtadys v aw hr zamoyski jak .^reszcie ordynat 

hr Maurycy Lamoyski. 

Do endecji należeli też Kazimierz ludakowski , prezes uentr ł'ow, 
Roln, senator marjun Kiniorski, nipolit Dunin w sowicz . senator 
Ludomir Pułaski, Tadeusz Delina prezes radomskowskie^o zw, ziemian, 
poseł Ignacy ohrystowski, i może większość radców toarzystwa kred. 
ziemskiego, Władze uentralnego Tow, Roln w lwiej czpsci nalaeżli dj 
endecji co następnie po pamachu majowym pociągnęło za sob likwi 
dacjp tej historycznej instytucji i przekształcenie jej w centralne 

towarzystwo organizacji i kołek rolniczych.o charakterze wybitnie 
anty endeckim, 

jaK powiadam zwi zek ziemian zaj ł poważne stanowisko w spo eczen- 

stwie odrodzonej Polski. La czasów prerajerostwa W’ aaysłewa Grabski 

; \ 

gO'dosz v o jednak do -poważnej walki ziemianstwa z polityk premjera. 

Doprowadzone do ostateczności zeinianstwo zwoła.o w r. l&żo 
wielki zjazd w Warszawie, zjazd ten który zci .gn ł ao stolicy tysi - 
czne rzesze ziemlanstwa mia v charakter protestacyjny a mówcy nie 
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szczędzili ostroj krytyki polityki Grabskiego, 

Przygotowania do tego zjazdu trwamy parę miesięcy. Organizatorami 
zjazdu byli ziemianie* ze wrzystkich dzielnic Rzeczypospolitej, 
jaj bardziej czynnemi byli oczywiście prezes Jan ^tecki, , ntoni óun- 
dził prezee kresowego z w ziemian, p, Marjan Jaroszyński wschodniej 
!a i opolski, senator Stanisław Godlewski % Jan nustachy kowerski z 
Lubelszczyzny, 

Obrady trwary dwa dni i olbrzymia sala / zuaje się stowarzyszenia 
techników ... nie pamiętam była wypełniona po brzegi. 

Byłem jednym z desygnowanych mówców na tym zjezazie a tematem mego 
przemówienia miało byc zagadnienie samoobrony ziemianstwa, 

Uelerat moj był przyjęty entuzjastycznie a niemilkn ce oklaski swlad 

) 

czyły żem traxił w sedno sprawy, 

piszę* o tera nic w celu samoreklamy ale nie mam powoaow ukrywać si^ 
jak Jjołek w trawie , 

x.lowy wygłoszone na zebraniu między inneui przemówienie prezesa oteckl 
go, senatora Godlewskiego wreszcie moje wywołać miały wielkie zumie- 
szaiiio w onie gabinetu arabskiego, 

po warszawie zaczęły krążyć pogłoski o maj cym nast pic aresztowaniu 

przez Grabskiego organizatorów zjazdu i poszczegulnyeh mówców, 
kończy'o się jednak na plotkach , 

Rezultatem zjazdu było wystosowanie do riz itiu szeregu rezolucji i 

nats^pnie wydanie ksi żki parni tkowej zjazdu gdzie znalazły si^ 
nictylko wrzystkie nasze przemówienia ale też i bardzo cenne ma- 
Łerja.y statystyczne dotyczące procukcji w v asnosci xOlwarcznej , wek 
zuj oe urogi prowadzące do uzurowienia bałaganu agrarnego. 


i 
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Ku nuszemu zdziwieniu miarodajne czynniki endecji zajcły stanowisko 

4 

wręcz nieprzychylne zjazdowi i uchwaleniu rezolucji. 
iSndecja g v osowała w sejmie za reiorm , roln.. . By f:o to ust pstwo 
partyjne ku pozyskaniu witosowcow . Jak każde appeasement przyniosły 
to wrrcz przeciwne EmBmmJ&ftAłjrisi a zgoła nieprzewidziane nastrpetwa. 
yle wówczas w czasie zjazdu stanowisko niektórych ziemian posłow by- 
o zgrzytem. 

Pamiętam gdym zakończy moje przemówienie podszedł do mnie czerwony 
z oburzenia moj kolega i przyjaciel żonaty s moj i -kuzynką ks ^ewe— 
ryn osetwertynski posłe na sejm. 

- głuchaj miechu- rzekł jak mogłeś wygłaszać te&fcubfiini taki odczyt , 

- mówiłeś jak " junkier pruski" lub jak Taszysta. 

Ba następnym pmnomur:diiEi»m dyskusyjnym pobraniu które mia_o miejsce 

w resursie obywatelskiej doszło do dosc poważnego starcia i różnicy 
zdań pomiędzy mniejszości * reprezentuj e i skrajny oboz sndecLl a 
większości * konserwatywnego zieminastwa i prawicy endeckiej. 

Ełgńhmtoni By : 'o to moje ostatnie widzenie się z s.p. prezesem nd».ardem 
' oyniłłowiczem który przybył.z Bydgoszczy na zjazd. 

.oyniłłowicz dał dobrą odprawę Sewerowi e^etwertynsniemu. 

Jakoś w rok potem doszła do mnie smutna wiadomość o śmierci tego 
niez omnego męża, wielkiego patrjoty i człowieka który w pełnym 
tego s owa znaczeniu dobrze eif Polsce zasłużył. 


/ 

i. 












;owi c o Lwi izku ziemian i ziemianstwie nic mogę przejść do porz dku 
dziennego nad szeregiem instytucji w których ziemianie od obrywali'* 
pierwszorzędn rolę niektórym z tych instytucji poświecę 

szczeguln uwagę w dalszym ci gu moich wspomhien narazie podaję w 
skrócie wykaz itigwnm. 

Oczywiście w pierwszym rz idzie muszp poprawie to co uszło mo$0j 
uwagi że na czele wrzystkich organizcaji ziemiańskich stała " Rada 
Raczelna organizacji ziemiańskich która ł czyła i ujednostajniana 
działalność wrzystkich zwi zkow ziemiańskich Rzeczypospolitej pol¬ 
skiej, Rada mieściła się również » gmachu centralnego towarzystwa 
Rolniczego przy ulicy Kopernika pod no do, 

przesem rady był hr .llred Hninski b, wojewoda Poznański , b, prezes 
póolkopolskiej Izby Rolniczej i kandydat na Prezydenta który dzidki 
..itosowcom został przegłosowany na korzyść Ignacego Mościckiego, 

Cz on kami *-arz tdu ^ady byli : senator ztanls aw <*ankowicz junj, 

/ntoni jundziłł, Konrad uszczewski i i gust łopławski późniejszy 
prezes Towarzystwa Kredytowego ziemskiego, 

pojpowżniejszj. instytucji Liemiansk było Towarzystwo Kredytowe 
ż.iemskie mieszczcce sif w olbrzymim własnym gmachu przy ulicy nredy 

towej pod ho 1, Prezesem był w r, 19L8 Władysław olinka, ..icepre- 
zesern Hipolit Dunin sowicz. Prezesem Dyrekcji Głównej . uam ^unie- 

wski a wiceprezesem ugust Janisławski, 

* 

D, 0'entralne Towarzystwo Rolnicze mieszczfce sif we w.asnym gmachu 

przy ulicy Kopernika pod no JSO, Prezesem był Kazimierz Pudakowski, 
wice prezesem Hipolit Dunin Wąsowicz' Rada składała się bodaj z 
do członków , niestety nie pamiętam wrzystkich nazwisk chociaż sam 








należałem do rady aż do czasu zlikwidowania taj historycznej insty¬ 
tucji. i.erod cz onkow rady których nazwiska pamiftam byli nastcpuj cy 
senator Ludomir Pułaski, senator Marjan Kiniorski, Poseł radeuez 
Świecki, Leon Czarnowski, senator Zdanowski, senator Roman ^kir- 
munt, Karol Wagner prezes V.'il. Tow. Roln, Gumowski prezes Wo ynck 
tow roln, , Jan Lutowsaawki Redaktor Gazety Rolniczej 

lekaanaer Janasz. .ntonie, Wieniawski, Kdward Kleszozynski, 
dr ił,. Kostecki, dr M. Różański,J, Glinka , hr Władysław ^amoyski, 
^ygmunt Brudziński, Jan Krzymuski,Bylina Tadeusz , Vwodzimierz Gro¬ 
dzicki, Michał hr Komorowski. Wojciech bar Beydel, klenlewski, 

.... postarzam pamifc mnie zawodzi,... 

Towarzystwu Wentrelnemu Rolniczemu w ..arszawie, poświecę w toku mo¬ 
ich wspomnień wipcej uwagi. 

3. / Lwi zek właścicieli lasów Kopernika ko 30, Prezesem był o ile 
pamiętam senator Ludomir Pułaski, sekretarzem p. Babiński, 

4. wi .zek producentów krochmalu, Kopernika 30. Prezesem by Tadeusz 
Belina. 

5. _wi zek Producentów ryb. Kopernika 30. 

6. ./wvi <zek plantatorów buraków cukrowych Kopernika 30, 

7 Towarzystwo <-achrty do hodowli Koni w Polsce . Krakowskie Przedm 
no 3L. Prozos . leksander hr wielopolski, wice przes Stanisław 
hr Czacki,Oz onkowie zarządu:: i.leksander hr Bzieduszcycki, 

Leopold bar. uronenber, Hieronim ks Lubomirski, Stanisław aa Lubo¬ 
mirski, Andrzej hi* Morstin, Konstanty Plisowski, i^arol hr skarbek 
sosnkowski Kazimierz gen. Szuch ztanisław ..łaaysław hr aamoyskl 











8. Towarzystwo hodowli szlachetnego konia , Kopernika 
prezes Jan Krzymuski, 

9» --V,i zek Ilodowcow byd v a nizinnego 

1 j, :.wl zek hodowcov; czerwonego bydła Polskiego 

11. ,<wi zek hodowcow nierogacizny. 

li. <.wi .zek hodowcow drobiu. 

lii. towarzystwo Ogrodnicze V;arszawskie 

14. Polskie Towarzystwo myśliwskie złota 64. 

Prezes ztanis aw Lilpop, Wice pr. dr idoli <..ał?ski, seks 
Kazimierz Tołłoczko . oz.onkowie: Włodzimierz as szetwertynaai, 
Jozel Błeszyński, Tadeusz ;JostW#eki, indrzej hr wiorstin 
Towarzystwo dzierżawiło 1L4.0U0 ha terenów myśliwskich. 

15, polskie Towarzystwa pra„id v owego myślistwa 

la. Towarzystwo producentów spirytusu. 

Prezes - dam ozarnowski 

ykaz moj pisany z pamięci zawiera zapev*ne v.lele usterek które w mia 
i* 0 możności postaram sir uzupełnić, 
a zakończenie tego tomu moich wspomnień chcp przytoczyć niektóre 
dane dotycz ce działalności cz onkow Lwi izkow ziemian i ich udziału 
już to w wojnie Polsko Bolszewickiej już to ich udzia.u w cipach 
parlamentarnych i instytucjach samorz dowych, 

,iestety dane te dotycz i zaledwie okresu do 19z8 roku i s zaczer¬ 
pnięte z książki Veritas Vlncit ..ydanej w zwi .zku z wystaw powsze- 
chn w poznaniu i wspaniale oparcowanej statystyki i radnego pawilo 
nu zrzeszonego zlemlnastwa na tej wystawie w r, 19L8. 
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UDZIAŁ ZI1SMI NSTWA ZRZi£>ZONKQO W WOJNIE PJJL^AO 
BOLbZiiWICKIJiJ ieau noku 

roku 19*0 z ogolnej liczby 5,400 członków ziemian 

t _ 

w i.rmji Ochotniczej nosiło s użbr £.114 ziemian czyli 40 
Odznaczonych krzyżami Yirtuti Mllitari i walecznych 


594 ziemian czyli 


poległych na polu walki 


8u ziemian 


Bolszewicy zamordowali 


44 ziemian 


UDZnLAŁ ZI1MIAK W*>RUD OGUńb CZŁONKUW oLJMIKOW 

POWIATOWYCH 


Województwa 


odsetek ziemian wsrod 


rolnikowo cztonkow ^ejmikow lowia— 


tc ych w poszczegulnych 
Województwach 


Warszawskie 


16,0 % 


pomorskie 

Łódzkie 

Kieleckie 


poznańskie 



Brzeskie 

Wołyńskie 

Krakowskie 


Białostockie 

Wileńskie 

Nowogrodzkie 


Lubelskie 


7.4 
7,8 

8.4 
* 7,9 
* 1,6 
19,7 
£ 5,7 
* 9.0 
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ci g dalszy stronicy 164, 

Lwowskie 

Tarnopolskie 

Stanisławowskie 


41,6 °/o 

3b,l °/o 
o4,6 c /o 


Te dane s dosc pouczaj ce i stwierdzaj że mimo rozpctanie agita¬ 
cji antyziemianskiej, ziemianie cieszyli sir zaufaniem miejeo»*ej 

ludność szczegulnio na kresach których ludność wykazała daleko iu c ■ 
oporność przeciw pr dom lewicowym, 

najbardziej podatnemi były województwa dawnej kongresówki d ce 
« pobliżu Warszawy i najbardziej zarażone czy narażone na agitacje- 
aocjalistyczno- komunistyczn , 

UDZIAŁ ZIEMIAN li tW-MORZ^LLIn atol ni czym 

Udział ziemian w dwuch egzystuj cych w owym czasie izbach rolniczych 
ujtraża sio w nastppuj cych odsetkach: 

pomorska liczba rolnicza ziemianie stano*.i 46 > 
wielkopolska Izba Rolnicza 48,1 ,o 

Izby rolnicze w i.odzi , Krakowie powsta y copiero po z6 roku. 


UDZIAŁ ZIEMIAN W uEJMIE I aEth-DIE RZECZTPOPOLITEJ 1 eLhKIEJ 


.jojm 

ustawodawczy 

i ejrn 

i i en%t 

~ejm i . ennt 

Odsetek ziemian 
wsrod poe ow i 
senatorów rOlni- 

1919 

19AZ-L7 

w r, 19 U8 

kOW 

11,6 '/o 


19,8 /» 

k8,L 

Kie bc dr komentował 

tych niezbitych 

cyfr 

W V* 

n 

0) 

u 

o 

-A 

dowouem że pomimo 


wrzystko sił i rzeczy nie można by^o wyrzucie ziemianstwa za nadAes 



zśB* 

















